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Posiedzenie 
Rady Koordynacyjnej 
polityki zagranicznej

Mino, 18 lutego (ELTA). W 
steli odbyto się posiedzen ie  
mdy Koordynacyjnej Polityki Za- 
granicznej, k tó rem u  p rz e -  
tŁ z y ł  prezydent republiki Al- 
glrdas Brazauskas. N a p o -  
aedzaiiu omówiono priorytety 
składania za granicą am b asad  
Iwskicb, innych p rz e d s ta -  
iBeistw d y p lo m a ty cz n y c h  t 
tnłowych, porządek dzienny 
śyt naczelnych wtadz kraju, a  
eiże problemy stosunków Litwy 
i krajami ościennymi, poinfor- 
Kwal agendę ELTA rzecznik 
pasowy prezydenta.

W  posiedzeniu uczestniczyli 
wszyscy członkowie tej rady 
—  prem ier A d olfas Ś le źe vi- 
ćius, przew odniczący Sejm u 
6eslovas Jurśenas, minister 
spraw zagranicznych Povilas 
Gyiys, minister ochrony kraju 
Linas LinkeviSius, przewodni­
czą cy  se jm ow eg o Kom itetu 
Spraw  Zagran iczn ych  Kazys 
Bobelis, kierownik grupy ne­
gocjacyjnej z  krajami W N P  Vir- 
gilijus Bulovas, doradca pre­
zyd en ta  d s . polityki z a g ra ­
nicznej Justas Paleckis.

0 płatnej i n ie odpł atn ej  
d z i e r ż a w i ePosiedzeniu rządu 

17 lutego
Naotwartym rozszerzonym po- 

®taiu rządu 17 lutego zgłoszono 
Otwiii, podaje ELTA.

Członkowie rządu powzięli 
i jj®®5 »Q dzierżawieniu oiemie- 
skslnyc*1 budynków i pomieszczeń 
Wonyd) związków tw órcach”, 
'^której związki te powinny do 

L j f t  ^nwentaryzowad dzier- 
m hh ®becme od państwa po- 
l* ® cna Odrzucono propozy- 

twórczych, aby te  
j " W  i pomieszczenia przekazać 
Ą t o t a ł n i j a o b o .  

t  ustaw przekazanie 
wowcgo z bilansu na 
się wyłącznie przed-

^  i f c * *  Państwowy
? ■ * * £ & ! !  oreaniza-

nia m ieszkańców będzie w płacane 
6 3  proc. sum y wpłat z  tytułu o bo­
wiązkowych ubezpieczeń społecz­
nych.

R ząd  u zu p ełn ił u chw ałę  „O  
dzierżawie niemieszkalnych budyn­
ków, zabudowań i pom ieszczeń”, 
przyjął propozycję, aby w dniach 30 
lipca —  5  sierpnia 1995 roku zor­
ganizować na Litwie V  Światowe 
Sportow e Igrzyska Litwinów, po­
s ta n o w ił p o w o ła ć  10 -o so b o w ą  
R adę  Sportu Republiki Litewskiej.

N a posiedzeniu rządu  przewi­
dywano zatw ierdzenie przepisów  
fUnduszu przywracania i kom pen­
sow ania oszczędności. Jed n ak że  
powstały dyskusje, dotyczące tego, 
jakie Środki powinny złożyć się na 
wpływy funduszu, w ięc odłożono 
rozpatrywanie kw estii Środki zgro­
m adzone w funduszu p lanuje się 
wykorzystać n a  pokrycie  zad łu ­
żenia wew nętrznego państwa. N a 
ten dług składają się sum y przezna­
czone na przywrócenie wkładów,czone na przywrócenie wklaaow, 

k ' to fWZ®*̂ tlniate c zgromadzonych w  litew skim  Ban-
^ a o l

l5>ycrae " ‘' ]SCQWe zasoby 
N * O; ^ pr0bowat prze- 

)̂ro8rarnu o zago-

R  f c m .  i i Q
B K r i  tprfowego” ińe-l 

Pierwszoplanowe

ł^® b iid 4 ł0nkCWie rz^du 
i i^ e i i  snowi pai' stwowych 
i f l s n y c h U t w y n a

Panuje 
^ H m l d  

V  DotuMWys0koSci L80
\ J “Muszu zatrudnię-

ku Oszczędności do  1 stycznia 1991 
r. i wyw łaszczonych p rze z  były 
Związek Sowiecki, zaliczenie pro­
centów n a  k on ta  tych wkładów, 
kom pensaty za  zdeprecjonow ane 
oszczędności i wpłaty ubezpiecze­
niowe mieszkańców.

N a posiedzeniu odłożono rów­
nież projekt ustawy państwowej in­
spekcji pracy, regulującej zadania, 
funkcje tej inspekcji, uprawnienia, 
obowiązki inspektorów pracy itd., 
jak też program  przygotowania pe­
dagogów dla instytucji wychowaw­
czych mniejszości narodowych do 
2000 roku.

Dziś obraduje 
IV Zjazd Związku Polaków 

na Litwie
Dzisiaj o  godz. 10-tej w W ileńskim  Dom u Nauczyciela obra­

du je  IV z kolei Z jazd  Zw iązku Polaków n a  Litwie. W  przededniu 
zjazdu poprosiliśm y k ilku  delegatów odpowiedzieć na dwa pyta­
n ia  tak ie j oto, m niej więcej, treści: „ Ja k  ocenia P an  (Pani) 
ak tu a ln ą  sy tuację  w ZPL-u, p racę jego  Z arządu  Głównego? 
Czego oczekuje P an  (P an i) od IV Z jazdu ZPL, co P an a  (Pani) 
zdaniem  należałoby zm ienić w działalności Związku Polaków na 
Litw ie?”

W ypowiedzi delegatów  n a  q a z d  o raz  opinie naszych Czytel­
ników o działalności ZG  Z P L  drukujem y dzisiaj na  s tr . 4  naszego 
dziennika.

Rosja przysłała projekt układu 
o przewozach ładunków wojskowych

WILNO (ELTA). Rosja przedsta­
wiła projekt układu o przewozach ła­
dunków wojskowych przez terytorium 
Litwy. W piątek na konferencji praso­
wej zakomunikował to kierownik grupy 
na rozmowy z krajami WNP, poseł na 
Sejm V. Bulovas, Dokument otrzyma­
no kanałam i dyplomatycznymi we 
czwartek po południu. V. Bulovas po­
wiedział, że nie zdążył z nim się za­
poznać, podkreślił jednakże, iż nie 
otrzym ano propozycji rozpoczęcia 
międzypaństwowych negocjacji w tej 
kwestii.

Zdaniem V. Bulovasa, eksperci li­
tewscy będą mogli ocenić projekt pro­
ponowanego przez Rosję układu nie 
wcześniej niż za parę miesięcy. Kierow­
nik grupy roboczej mówił, że przede 
wszystkim trzeba samemu określić za­
sady jazdy, kontroli i in. w sprawie pod­
stawowego transportu —  zarówno pa­
sażerskiego i towarowego, jak woj­
skowego.

W kwestiach tych eksperci Litwy

Kronika oficjalna
* 17 lutego prezydent republiki 

Algirdas Brazauskas spotkał się z 
członkami grupy konsultacyjnej do 
spraw kultury, oświaty i nauki.

Podczas rozumowy poruszano aktu­
alne problemy kultury, oświaty i nauki. | 
Uczestnicy rozmowy złożyli propozycje „ 
w sprawie przyjęcia ustaw, które regu­
lowałyby i, ich zdaniem, ułatwiły pracę 
tych instytucji.

*  Algirdas Brazauskas przyjął pre­
zydenta międzynarowowych klubów 
LIONS T.Coffe.

Prezydent klubów LIONS wręc^ł 
ABrazaus kasowi medal. Przyznawany 
jest on przywódcom państw za stworzo­
ne w ich krajach warunki do rozwoju 
dobroczynności, udzielania pomocy lu­
dziom, których dotknęło nieszczęście, 
wspierania słabych.

konsultowali się ze specjalistami nie­
których krajów zagranicznych. Propo­
nują oni nawet kilka wariantów tranzy­
tu transportu, jednakże wszystkie są 
trudne do realizowania z przyczyn tech­
nicznych.

V. Bulovas kategorycznie zdemen­
tował opublikowane w niektórych 
środkach masowego przekazu infor­
macje, że między Litwą i Rosją prowa­
dzone są tajne rozmowy w kwestiach 
tranzytu wojskowego. Tego nie było i 
nie będzie, podkreślił on, grupa robo­
cza bowiem nie ma takich pełnomoc­
nictw.

Kompetentne służby Litwy, mówił 
V. Bulovas, w istocie kontrolują cały 
transport rosyjski jadący koleją przez 
terytorium Litwy. Według jego danych 
w roku ubiegłym przejechało 300-350 
tys. wagonów. Jednakże ładunki mili­
tarne, wliczając też materiały budowla­
ne przeznaczone dla jednostek wojsko­
wych, stanowiły zaledwie około 1 proc.

Mimo to, powiedział V. Bulovas, 
nie będą łatwe rozmowy z Rosją wspra- 
wie transportu pasażerskiego, a zwłasz­
cza wojskowego. Sądzi on, że teraz je­
szcze za wcześnie mówić o konkretnej 
dacie podpisania umów.

Popołudniowe 
posiedzenie 

plenarne 17 lutego
Przewodniczący Sejmu Ć. JuiSe- 

nas zgłosił projekt ustawy Republiki 
Litewskiej „O fladze państwowej Li­
twy”. Ustawę przyjęto w szczególnie 
przyśpieszonym trybie.

Poseł R. Dagys złożył do trzeciego 
czytania i głosowania projekt uchwały 
Sejmu Republiki Litewskiej „O przepi­
sach specjalnego funduszu wspierania 
działających i powstających związków 
zawodowych”. Zrobiono przerwę w 
dyskusji.

Poseł V. Zimnickas wniósł do trze­
ciego’czytania i głosowania projekt 
uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
« 0  uzupełnieniu punktu 8 uchwały Ra­
dy Najwyższej Republiki Litewskiej „O 
wejściu w życie ustawy Republiki Lite­
wskiej o wstępnej prywatyzacji majątku 
państwowego”. Uchwała została przy­
jęta.

Została przyjęta ustawa Republiki 
Litewskiej „O nowelizacji ustawy Re­
publiki Litewskiej o podatku od zysków 
osób prawnych”.

Przyjęto ustawę Republiki Litew­
skiej « 0  nowelizacji ustawy Republiki 
Litewskiej „O rozliczeniach z budże­
tem państwowym”.

Doradca pre2ydenta republiki do 
spraw państwa i prawa R. Andrikis 
zgłosił projekt ustawy RepublikiLitew- 
sjkiej o deklarowaniu majątku i docho­
dów mieszkańców. Wniosek zaaprobo­
wano, postanowiono rozpocząć dys­
kusję.

Podczas godziny rządu na pytania 
posłów odpowiadali minister spraw za­
granicznych P. Gylys, minister zdrowia 
J. Bredikis, minister energetyki A  Sta- 
siukynas, minister finansów E. Yilkęlis, 
minister rolnictwa R. Karazija.

Wydział analizy Informacji 
Sejmu RL — ELTA

Rozumienia litewsko-kazachskie w sprawie 
ir, „garowych przewozów samochodowych
gfflH
*>>) Łw v!° POfiedze-^

H i l  i i S i  i
portu Republiki

narodowej, podpisanej przez premie­
rów obu państw w lipcu 1993 r. na po­
siedzeniu połączonej komisji osiąg­
nięto porozumienie w sprawie towaro-

opłaty celnej z Litwy do Kazachstanu i 
z niego do Litwy, tranzytowych przewo­
zów towarowych oraz trybu załadunku 
towarów dla państw trzecich.

Co oczekuje polską 
szkołę na Litwie?

Apel w sprawie druku podręczników 
szkolnych w języku polskim

W związku z uchwałą kolegium Ministerstwa Kultury i Oświaty z dnia 27 
stycznia 1994 r. odmawiającą finansowania druku podręczników szkolnych w 
języku polskim —

zapraszamy wszystkich, którzy mogą wesprzeć finansowo to przedsię­
wzięcie, do lokalu „Znad Wilii” — Wilno, ul. ISganytojo 214 w dniu 21 lutego 
br. o godz. 17.00.

Wierząc, że druk podręczników został wstrzymany ze względów finanso­
wych, udowodnijmy, że społeczność polską na Litwie stać na sfinansowania 
tego druku z naszych środków.

Liczymy również na pomoc rodaków z  Macierzy.
Jednak naszym moralnym obowiązkiem jest podjęcie próby zgromadzenia 

środków finansowych dzięki ofiarności środowiska polskiego na Litwie.
Żadne protesty i narzekania nie zastąpią tej ofiarności!
Liczymy na pomoc i współdziałanie wszystkich rodaków, którym sprawa 

oświaty polskiej na Litwie jest bliska.
Czesław OKIŃCZYC, Zbigniew BALCEWICZ 

Sygnatariusze Aktu Niepodległości Państwa Litewskiego
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Z Polski
Sejm odrzuć# prezydenckie propozycje 

konstytucyjne
W piątek rano Sejm odrzucił z*ł«zooe p raz  prezydenta #  

dwóch S U  dotyczące tzw. obywatelką in k ^ ty ^  k o n s t^ u ^ ^ W n K .-  
se t o odrzucenie zgłosili w czwartek przedstawiacie Klubu Unii Pracy.

Iniaatywy prezydenckie miały na cdu umożliwienie grupie liczący co- 
naimniej 100 ty*. obywitdi zgłoszenie do parlamentu * t e n « p  pro|tdau 
ustawy zasadniczej. W praktyce oznaczałoby to mozliwotó udziałuw pracach 
nad nową konstytugą ugrupowaniom pozaparlamentarnym. Ponadto p r ą ­
dem proponował, by w przyszłej ustawie o trybie uchwalam* konstytucji 
— Uda sięzasada samorozwiązania Sejmu i Senatu w razKodtzucema przez 
społeczeństwo w referendum ratyfikacyjnym konstytuqi uchwalonej przez 
Zgromadzenie Narodowe. j  -

Prezydenckie  p ro jek ty  poparty w czwartek, w czasie dyskusji n a d  nuni, 
Kluby KPN i BBWR. Krytycznie oceniły projekty: SJ-D, PSL i  UD, propo­
nując jednak dalsze prace nad nimi w K om isji Nadzwyczajnej. __  _ -

W piątek za odrzuceniem obu prezydenckich projektów głosowało 206 
postów, 101 było przeciwko, a 45 wstrzymało się od głosu.

Olechowski zaprezentował polską 
politykę wschodnią

Otwarcie nowego rozdziału w polskiej polityce wschodniej zapowiedział 
minister spraw zagranicznych Andrzej Olechowski na czwartkowym.posie­
dzeniu senackiej komisji spraw zagranicznych. Olechowski przedstawił 
główne założenia tg  polityki

Szef polskiej dyplomacji stwierdził, że grupę państw będącą przedmio­
tem szczególnego zainteresowania Polski tworzą: Rosja, Ukraina, Białoruś, 
państwa bałtyckie, Mołdawia i Kazachstan. Jego zdaniem, są to kraje ważne 
z punktu widzenia polskich interesów politycznych i gospodarczych oraz z 
punktu widzenia bezpieczeństwa Polski.

„Jesteśmy żywotnie zainteresowani ugruntowaniem narodowej 
tożsamości oraz demokratycznej i prorynkowej transformacji tych państw” 

L  stwierdził Olechowski. Dodał jednocześnie, że Polska „nie będzie
niechętna ścisłym związkom pomiędzy tymi krajami”, jeżeli będą one tworzo­
ne bez przemocy i naruszania procedur demokratycznych.

„Pragniemy wyraźnego ocieplenia klimatu w stosunkach z  Rosją” —  
zadeklarował Olechowski. Wśród wspólnych działań, jakie strona polska 
zamierza zaproponować Rosji, wymienił konsultacje dyplomatyczne, 
wymianę doświadczeń w dziedzinie demokracji lokalnej i rolnictwa oraz 
koordynację walki z zorganizowaną przestępczością.

Minister podkreślił, że ta „polityka otwarcia i życzliwości w stosunkach 
_ Rosją" zależeć będzie od tego, czy Moskwa uszanuje „strategiczną opcję 
polskiej polityki zagranicznej”, czyli dążenie Polski do udziału w Unii Euro­
pejskiej, NATO i UZE.

Zdaniem Olechowskiego przyjaznym stosunkom między narodami w tej 
części Europy może zagrozić nietolerancja. „Dostrzegamy objawy takiej 
nietolerancji w Rosji” — powiedział minister. Jego zdaniem jako realne 
niebezpieczeństwo musi być traktowana neoimperia Ina opcja w rosyjskiej 
polityce zagranicznej, wynikająca z niechęci części elit politycznych i wojsko-' 
wych do zmiany tradycyjnych sposobów myślenia i działania.

Olechowski powiedział, że niepodległość Ukrainy ma dla Polski „wymiar 
strategiczny”. „Będziemy działać na rzecz uzyskania przez ten kraj należytego 
m iejsca  w polityce międzynarodowej, odpowiadającego potencjałowi Ukrai- 

— zapowiedział.
Szef polskiej dyplomacji podkreślił, że ważnym zadaniem polskiej polity­

ki jest sprzyjanie stabilizacji politycznej 1 wojskowej w najbliższym regionie, 
jego zdaniem—  będzie wkładem w budowę bezpieczeństwa ogólnoeu­

ropejskiego. „Polska zdecydowanie popiera proces wiązania Wschodu z 
Zachodem w jedną całość” — stwierdził Olechowski. Podkreślił, że Polska 
uczestnicząc w „Partnerstwie dla pokoju” nie tylko dąży do członkostwa w. 
NATO, ale pragnie wykorzystać tę  inicjatywę dla współdziałania z Rosją, 
Ukrainą, Białorusią i Litwą.

Zdaniem Olechowskiego ważnym elementem polskiej polityki wschod­
niej jest również tworzenie nowych możliwości współpracy gospodarczej. 
Zapowiedział, że zaproponuje rządowi podjęcie realizacji programów wspie­
rających kontakty międzyludzkie, przyczyniających się do stworzenia wzaje­
mnych powiązań kapitałowych, wspierających polskich eksporterów i 
umożliwiających lepsze wykorzystanie geograficznego położenia Polski.

Olechowski zapowiedział również podjęcie programu na rzecz wspiera­
nia rozwoju rynku i demokracji w krajach objętych polityką wschodnią.

W celu koordynacji tej polityki, minister zamierza powołać w resorcie 
spraw zagranicznych pełnomocnika ds. polityki wschodniej i chce 
zaproponować rządowi powołanie Rady Polityki Wschodniej.

Konkurs na szefów w TVP —  rozstrzygnięty
Jacek Bochenek został szefem Telewizyjnej Agencji Informacyjnej, Ma­

dej Pawlicki dyrektorem pierwszego programu TVP, Maciej Domański dru­
giego programu, a Leszek Wasiuta satelitarnej „Polonii” — poinformował 
na konferencji prasowej 17 bm. prezes zarząduTVP SA Wiesław Walendziak.

W finałowym konkursie na dyrektorskie stanowisko Bochenek 
wyprzedał sześć osób, Pawlicki cztery, Domański dwie, a Wasiuta cztery. 
Walendziak podkreślił bardzo wysoki poziom prac przygotowanych przez 
kandydatów i wyraził nadzieję, że ci, którzy przegrali, nie potraktują porażki 
ambicjonalnie i nie odejdą z telewizji. „Chcielibyśmy „zagospodarować” w 
firmie pozostałych finalistów” — powiedział

Dyrektorzy-laureaci, z którymi zostaną zawarte dwuletnie kontrakty, 
mają wyznaczony ostateczny termin objęcia swoich stanowisk do 31 marca 
br-t ale —zdaniem zarządu TVP SA— nastąpi to wcześniej.

Sąd zaopiniuje wniosek o ekstradycję Litwina
Prokuratura Wojewódzka w Szczecinie zwróciła się do miejscowego 

Sądu Wojewódzkiego z wnioskiem o wyrażenie opinii w sprawie ekstradycji 
obywatela Litwy Vladislavasa Dubauskasa— dowiedział się 17 bm. dzienni­
karz PAP w prokuraturze. O wydanie Vladislavasa Dubauskasa wystąpiła do 
władz polskich prokuratura litewska.

Vladislavas Dubauskas został zatrzymany wraz z mieszkanką Wilna 
“ ozeną P. 14 stycznia br. w Świnoujściu przez tamtejszych celników. Usi­
łowali oni przemycić do Darni 203 tyj. dolarów USA oraz 5 tys. koron 
duńskich. Vladislavas Dubauskas miał ukrytych przy sobie około 120 tys. 
dolarów— Bożena P. ponad 80 ty*, dolarów.
I , Vl“1“ tav** Dubauskas jest poszukiwany przez władze litewskie oraz 
h ln w S  *ytnd» » i* «  1992 r. od jednego z litewskich
banków miliona 492 tys; dolarów. Obecnie przebywa w areszcie; o  jera  
» o«ualiie) ekstradycji zdecyduje oMatecznie Prokurator Generalny RP. 
“ raena P. otrzymała zakaz opuszczania Poliki. Prokuratura Wojewódzka
n a ^ ^ ^ 0 *’  *  d°  WOjeWOdy °  ! * * * » «  Igody

Bośnia
Przedstawiciele Zachodu zadowoleni

Przedstawiciele państw zachod­
nich przy ONZ z zadowoleniem przy­
jęli propozycję rosyjską wysłania wojsk 
do Sarajewa i przekonania Serbów o 
konieczności wycofania ciężkiej broniz 
okolic miasta.

Pamiętajmy, że naszym celem jest 
nakłonienie Serbów do wycofania swo­
jej broni oraz doprowadzenie do zawie­
szenia broni. Wszystko to, co  może 
przyczynić się do tego, uznajemy za ko­
rzystne. To, co robią Rosjanie, jest 
zgodne z  rezolucjami Rady Bezpie­
czeństwa —  powiedziała ambasador 
USA, Margaret Albright

Jeśli udało się osiągnąć takie poro­
zumienie, to  jesteśmy z tego zadowole- 
ni— stwierdził ambasador Francji, Je­
an-Bernard Merimee.

Podobne stanowisko zajął ambasa­
dor Wielkiej Brytanii, Davod Hannay. 
Powiedział on: —To bardzo dobra wia­
domość, że Rosjanie wchodzą do Sara­
jewa. Będzie to  szczególnie dobra wia­
domość, jeśli uda im się przekonać

Serbów, że traktujemy serio ultimatum 
NATO, iże  mądrym posunięciem z ich 
strony będzie wycofanie broni lub od­
danie jej pod kontrolę ONZ.

W czwartek upłynął termin wyco­
fania wojsk chorwackich z Bośni wy­
znaczony przez Radę Bezpieczeństwa.
W liście skierowanym do przewodni­
czącego Rady, sekretarz generalny 
ONZ poinformował, że część oddzia­
łów chorwackich miała rozpocząć wy­
cofywanie 16 lutego, jak  dotąd jednak 
wojska ON Z (UNPROFOR) nie od­
notowały żadnych ruchów wojsk chor­
wackich.

Sekretarz generalny zwraca rów­
nież uwagę, że oddziały chorwackie 
mogą obecnie kamuflować swoją obec­
ność. Zdaniem UNPROFOR-u żół- I 
nierze chorwaccy usunęli lub za mało- I 
wali swoje oznakowania.

List Butrosa Ghali nie zawiera żad­
nych rekomendacji dotyczących ewen­
tualnego zastosowania sankcji przeciw­
ko Chorwacji.

Sacirbej porównuje rosyjskich żołnierzy 
do najeźdźców

Bośniacki ambasador zauważył, że 
nikt nie konsultował z władzami Bośni 
i Hercegowiny decyzji w tej sprawie.

Sekretarz generalny O N Z Butros 
Ghali przychylił się-do propozycji Ro­
sji, która chce wysłać do Sarajewa 400 
swoich spadochroniarzy i przyrzekła 
skłonić Serbów do spełnienia warun­
ków ultimatum NATO — wycofania 
broni ciężkiej na 20 km od Sarajewa.

Ambasador Bośni i Hercegowiny 
przy ONZ Muhamed Sacirbej oświad­
czył, że rosyjskiersiły w  ONZ-owskim 
kontyngencie wokół Sarajewa „będą 
podobne do najeźdźców”.

Sacirbej powiedział, że Rosjanie 
wspierają bośniackich Serbów przeciw­
ko Muzułmanom i dodał, że obecność 
Rosjan na wzgórzach wokół Sarajewa 
na pewno nie będzie mile widziana.

BliskLWschM
Izraelczycy wierzą w powstanie państwa 

palestyńskiego
64 proc. Izraelczyków uważa, że w wstanie państwo palestyńskie —  infor- 

rezul tacie procesu pokojowego reguło- muje dziennik ̂ Jedijot Achronot". 
wania konfliktu bliskowschodniego po-

Jeśli propazytjawtafc-j 
zostanie przyjęta, osoby na 
jące się z zapomóg jp(* 0_
będą je odbierać wyłącznie ta™
stawie zarejestrowani*

Gruzja
Ciało Gamsachurdii przewieziono 

do Czeczenii
Gruzja potwierdziła w  czwartek 

śmierć byłego prezydenta republiki 
Zwiada Gamsachurdii. Jego dało  zo­
stało wykopane z mogiły w zachodnią 
Gruzji i przetransportowane do Cze­
czenii.

„Niestety, mam pewność, że to jest 
ciało Zwiada Kons tan linowi cza Gam­
sachurdii” — stwierdził Guram Szari- 
dze, były poseł gruzińskiego parlamen­
tu i członek gruzińsko-czeczeńskiej 
komisji, która indentyfikowała zwłoki 
byłego prezydenta. Gamsachurdia był 
ubrany w czarny garnitur, białą koszulę 
i białe rękawiczki, a na jego czole wid­
niał ślad po kuli z pistoletu. Jego ciało

przetransportowano z wioski Dżichas- 
kari w zachodniej Gruzji do stolicy 
Czeczenii Groźnego, gdzie ma zostać 
pochowane zgodnie z wolą rodziny 
zmarłego.

Gamsachurdia, najsłynniejsi gru­
ziński dysydent, został wybrany na pre­
zydenta Gruzji w maju 1991 r. więk-l 
szością 80 proc. głosów, lecz już  
wkrótce dały się słyszeć pod jego adre­
sem oskarżenia o despotyzm. W stycz­
niu 1992 r. został obalony i od tego 
czasu przebywał w Czeczenii, kierując 
bez powodzenia antyrządową rebelią. 
Według jego żony Manyny, popełnił sa­
mobójstwo 31 grudnia 1993r.

Białoruś ■

Grib odrzuca możliwość 
szybkiej dymisji rządu

Przewodniczący Rady Najwyższej 
Białorusi Mieczysław Grib odrzuca 
możliwość szybkiej dymisji rządu Wia­
czesława Kiebicza i przeprowadzenia 
przedterminowych wyborów parla­
mentarnych.

W wywiadzie dla piątkowego wy­
dania japońskiego dziennika „Asahi 
Shimbun” Grib powiedział natomiast, 
że jeśli zgodzi się na to parlament, 
chciałby, aby pod koniec czerwca odby­
ły się na Białorusi pierwsze wybory pre­
zydenckie. Później miałoby dojść do re­
organizacji rządu, a dopiero na jesieni 
odbytyby się wybory parlamentarne.

Grib oraz odpowiadający z  nim na 
pytania szef Banku Centralnego Biało­

rusi Stanisław Bogdankiewicz oświad­
czyli, że dołożą wszelkich starań, aby 
sukcesem zakończyła się operacja po­
łączenia systemów finansowych Rosji i 
Białorusi. Zdaniem Griba i Bogdan­
ki ewicza, niezwykle ważne dla białorus­
kiej gospodarki jest obniżenie cen na 
dostarczane z Rosji nośniki energii, 
gdyż przy obecnych cenach białoruskie 
towary przestały być konkurencyjne. 
Szef Banku Centralnego dodał, że 
Mińsk nie będzie nalegał na wymianę 
białoruskiego „zajczika" na rosyjski ru­
bel w stosunku 1:1 .

Szef parlamentu powiedział, że bez 
powiązań z siłami zbrojnymi Rosji nie 
może istnieć białoruska armia.

: zarejcstrowmjdi aotfc.
odcisków palców.

Rozwiązanie to n n z n te  
oszustwom, skutkiem 

I jak  się szacuje— 3 proca, tak. 
szy socjalnych połsctanjtt J  
bezprawnie. W systemie <M cc 
wiązującym jedna osoba m ar* 
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Kalejdoskop aktualności
II S U W A L S K IE  T A R G I P R Z Y G R A N IC Z A  

|JłWców z Polski, Litwy (23 firmy), Łotwy, Białorusi, Estonii, Ukrainy 
obierze udział w rozpoczętych w piątek II Suwalskich Targach Przygra- 

‘̂ lch celem jest promocja polskich i zagranicznych firm oraz nawiązanie
><lS i ńw handlowych- Targom towarzyszy II Bałtyckie Forum Gospodarcze w 

lobie imprezy potrwają do niedzieli.
Caraty Forum toczą się w trzech grupach tematycznych; podejmowane są0ku.j

>nia finansowo-prawne w międzynarodowych kontaktach gospodarczych, 
" iransportu i komunikacji między krajami nadbałtyckimi (min. budowa 

‘KjjfSg Bjllica) oraz problemy ekologii.
M Targach prezentowane są artykuły spożywcze, przemysłowe, odzież, obu- 

fcsrvlin. sprzęt gospodarstwa domowego i RTV, maszyny i urządzenia roi- 
oraz artykuły chemiczne. W trakcie imprezy odbywa się seminarium 

3vZoółpn»ca Przygranicza Wschód — Zachód”, poświęcone możliwościom in- 
flwańia l wspólnym przedsięwzięciom na Litwie i Białorusi, kaliningradzkiej 

\Snej Strefie Ekonomicznej „Jantar" oraz transakcjom barterowym.
SZKOŁY M N IE JS Z O Ś C I N A R O D O W Y C H  N A  L IT W IE  

W latach 1992-1993 szkoły mniejszości narodowych działały w 9 miastach i 22 
-jonach Litwy. Najwięcej takich szkół jest w Wilnie i Kłajpedzie oraz w rejonach 
jj* południowo-Wschodniej — solecznickim, świędańskim, trockim i wi-

^W  237 ogólnokształcących szkołach mniejszości narodowych Litwy naukę 
nfutadzoDO w językach rosyjskim, polskim i żydowskim (w 83 — po rosyjsku, w 
P |p o lsk u , w X—po żydowsku, w 107— w dwóch lub trzech językach). Takie 
^przedstawiła komisja rządowa, która dokonała analizy działających na Litwie 
atói mniejszości narodowych.

W1989 roku w Wilnie zaczęła działać państwowa żydowska szkoła średnia, we 
entśoiu 1992 roku otwarto pierwsze klasy białoruskie, w Kłajpedzie natomiast 
iztolę. w której wykłada się w języku niemieckim.

Tam. gdzie mniejszości narodowe są nieliczne, uczniowie uczą się języka 
ojczystego w szkołach niedzielnych albo  fakultatyw ach w szkołach 
ogólnokształcących.

Przewiduje się, że w 1995-1996 roku szkolnym w języku polskim na Litwie 
bobie się uczyło prawie dwukrotnie więcej uczniów niż na początku bieżącego 
doesiędoiccia. W1992 roku w języku rosyjskim na Litwie uczyło się prawie 73 tys. 
u c z n ió w , co stanowi około 14,5 proc. ogółu uczniów na Litwie. Obecnie w szkołach 
rajskich obserwuje się tendencję przeciwną niż w szkołach polskich, mianowicie 
ah*raftraczniów.

/TGAIVA”: K O N C E R TY  M U Z Y K I K L A S Y C Z N E J  C A Ł E J  L IT W IE  
Fundacja Wspierania Muzyków, kontynuując program „Atgaivy” w lutym 

przeniosła się ze stolicy do sal koncertowych, domów dziecka i starców innych 
miast i rejonów. Wszystkim miłośnikom muzyki klasycznej, zwłaszcza tym, którym 
jest trudno, przeznacza się abonamentowe cykle gwiazd i młodych talentów w 
muzyce. W koncertach udział wezmą śpiewaczki L. Kopustaite i R . Skarełyte, G. 
Kaukaite i aktorka R. Staliliunaite, pianiści A. StaSkus, E. Baranauskaite i D. 
Vaicekonis, skrzypaczka G. Misevićiute, trombonista M. Balćitis, flecistka L. 
Zibolyle, inni wykonawcy.

Fundacja wspierania muzyków zaprosi na te koncerty nie tylko tych, którzy 
ubyli abonamenty, ale też emerytów mających trudne warunki życiowe, ludzi 
niepełnosprawnych, rodziny wielodzietne.

Pierwszy abonamentowy koncert młodych talentów odbędzie się 25 lutego w 
talej sali Pałacu Pracowników Sztuki w Wilnie.

TEORIA I P R A K T Y K A  U T R Z Y M A N IA  P O K O J U  
W dniach 21-23 lutego parlam ent W. B ry tan ii i Z grom adzen ie  

Mnocnoailantyckie organizują seminarium „Teoria i praktyka utrzymania poko- 
I® Wezmą w nim udział również członkowie delegacji Sejmu Litwy w Zgroma- 

Północnoatlantyckim V. Bulovas i V. Jarmolenka.
Referaty wygłoszą parlamentarzyści Zgromadzenia Północnoatlantyckiego, 

pRedstawiciele NATO, SHAPE, niezależni eksperci, dziennikarze, pracujący w 
T*i Jugosławii. Będą omawiane doświadczenia Zjednoczonego Królestwa, Orga- 
lac]' Narodów Zjednoczonych, NATO i Unii Europejskiej w zakresie utrzyma­
li* pokoju w byłej Jugosławii, teoria i praktyka operacji pokojowych, aspekty 

i wojskowe.

Ś P IE W A  D . S A D A U S K A S  
Dniu Odrodzenia Państwa Litewskiego koncert dla swych ziomków w 
® Kultury Druskiennik dał solista Filharmonii Narodowej D. Sadauskas.

O B C H O D Y  16 L U T E G O  W  M IŃ S K U  
i ^ d n ic z ą c y  Sejmu Republiki Litewskiej C. JurSenas w środę uczestniczył 
()̂ Kciu wydanym w Mińsku z okazji Dnia Odrodzenia Państwa Litewskiego 

WDC2ystościach otwarcia ambasady litewskiej na Białorusi.

P R ZED S TA W IO N O  N O W E  P R O J E K T Y  U E
. nkiink^-^5 sPiywatyzowano stosunkowo więcej majątku państwowego niż w 
[ powodu | lnn̂ m byłego ZSRR lub bloku wschodniego, ale nie ubyło z 

c.&° Problemów związanych z prywatyzacją”. Powiedział to we czwartek

dla jeszcze cztery projekty programu pomocy Unii Europejskiej
vi'iu.raCOWane wedtug Programu PHARE.

również w konferencji prasowej koordynatora pro- 
 ̂ krajów bałtyckich A  Baldwina, te cztery projekty przyczynią 

•biegjCg0 p jaśniejących już 14, których wykonywanie rozpoczęto w maju roku 
Biidjei lg ° . sam® projektów zatwierdzono już również na Łotwie i w Estonii.

| lij Projektów,zatwierdzonych na Litwie sięga 1,5 min ecu (ponad 6,5 min

>7 J R0BLEMY U R B A N IS TY K I D U Ż Y C H  M IA S T  L IT W Y
% się konferencja republikańska. Jej organizatorzy 
^  óraz a Im *  ^ 'asl oraz samorząd Kowna — zaprosili do udziału kierow- 
^  rcjon6w W naczelnych siedmiu dużych miast Litwy, należących do 

[ 1 czlcrec^ uzdrowisk, przedstawicieli Ministerstwa Budownictwa i

sdm'6̂ *  dzielono się doświadczeniami w zakresie problemów urbanis- 
W  ,nwrowania, planowania, krajobrazowości miast,analizowano pro-l 

l OW. -panowaniu terytorialnym.
U c z e n ie  b a n k u  „l i t i m p b c : s k a n d a u c z n e  u t y

I r J S jL ii  W R A C A J Ą
y^łiły sla*c kontroluje zwrot kredytu w wysokości 20 min litów,1

ubiegłego przedsiębiorstwom rolnym, który stał się zasad-1 
^ l̂ ifimaW*Prawie byłego przewodniczącego zarządu Banku Litewskiego

bi '  °86lcn' zwrócono 14 min 730 tyi. litów, lj. 73,6 proc. całej tej | 
K°rounikowano już, że do połowy stycznia zwrócono około 68 

kredytowych. Reszta — w ciągu najbliższych miesięcy.

Matki wielodzietne z Niemenczyna 
zakładają swój klub

1994 —  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  
_________ R O K  R O D Z IN Y _________

W czwartek po południu w sali 
Niemenczyńskiej Rady Miejskiej zgro­
madziły się kobiety, które mają czworo 
i więcej dzieci. Ogółem w miasteczku są 
32 rodziny wielodzietne. Codzienny byt 
tych kobiet jest bardzo ciężki. Mają 
znacznie więcej obowiązków domo­
wych, bo muszą nakarmić i zadbać o 
liczną gromadkę, prócz tego codzien­
nie się głowią, skąd zdobyć pieniądze 
na utr^inanie swoich dużych rodzin. 
Kobiety są bezrobotne. Do niedawna w 
Niemenczynie jedynym prawie miej­
scem zatrudnienia był oddział produk­
cyjny „Elfy”. Jednakże dokonano w nim 
kilku redukcji. I tak się stało, że zredu­
kowane zostały nie inne pracownice, 
ale właśnie matki wielodzietne, jak np. 
Janina Karwelis (5 dzieci), Anna Sude- 
nis, (6 dzieci, jedno jest inwalidą I gr.), 
Krystyna Orłowa (5 dzieci); To samo 
spotkało inne matki. Ani związku zawo­
dowego, ani umowy zbiorowej, ani 
nawet tak zwanej grupy nadzorczej nie

doniesień agencji informacyjnych, radia,
|  * Jasnych przygotowała Locja BRZOZOWSKA

Walne zebranie 
SNPL odbędzie 
się w czerwcu

17 lutego br. w auli szkoły średniej 
n r 28 w Wilnie odbyło się zebranie 
członków Stowarzyszenia Naukowców 
Polaków Litwy. Z  planowanego walne­
go zebrania przekształciło się w zwy­
czajne.

Chodzi o to, że w ciągu czterech lat 
istnienia SNPL na liście członków 
zwyczajnych, honorowych, korespon­
dencyjnych, wspierających i członków- 
studentów są 104 osoby. Nie zebrało się 
kworum. Nawiasem mówiąc, wiele 
osób nie mogło przybyć z zagranicy, 
gdzie są na stażach naukowych. Część 
członków, natomiast, straciło kontakt 
ze S tow arzyszen iem . D la teg o  
członkowie zarządu i zebranie uchwali­
li, że walne zgromadzenie SNPL odbę­
dzie się 28 czerwca. Wówczas mają się 
odbyć nowe wybory prezesa, zarządu, 
spraw ozdanie kom isji rewizyjnej, 
której skład uzupełniono. Można się 
spodziewać, że zostanie zweryfikowany 
udział wielu osób w SNPL. Możliwe, że 
zostaną również wprowadzone zmiany 
do Statutu organizacji.

Na odbytym  zebran iu  prezes 
SNPL prof. Romuald Brazis dokonał 
retrospekcji działalności Stowarzysze­
n ia  od p ierw szego  zeb ran ia  
założycielskiego 14 kwietnia 1989 r., w 
którym wzięło udział 18 osób. Na owym 
pamiętnym zebraniu akcentowano 
brak kadry naukowej i potrzeby przy­
gotowania nauczycieli dla szkół pols­
kich, mówiono o  wyższej uczelni pols­
kiej, której, utw orzenie służyłoby 
w ykształceniu naszych rodaków. 
Mówca stwierdził, że Stowarzyszenie 
czyniło wiele kroków celem ułatwienia 
Polakom dostania się na studia wyższe. 
Stwierdził również, że nie powiodły się 
rozmowy z ówczesnym Instytutem Pe­
dagogicznym w sprawie utworzenia na 
uczelni wydziału z polskim językiem 
wykładowym oraz pertraktacje z Uni­
wersytetem Wileńskim w sprawie ut­
worzenia polskiej grupy medycznej. W 
wyniku — zaczęto tworzyć polską 
wyższą uczelnię na Litwie i składać 
wnioski ojej rejestracji.

SNPL zorganizowało w Wilnie 
dwie konferencje naukowe na temat 
„Nauka a jakość życia". Dwie osoby— 
Zygmunt Mackiewicz i Hipolit Mogił- 
nicki — obroniły tytuły doktorów habi­
litowanych. Dalsze trzy osoby obroniły 
doktoraty. Z  kolei najwięcej publikacji 
naukowych w rzeczonym okresie opub­
likowali Romuald Brazis, Emilia Iwasz­
kiewicz, Edward Szpilewsld, Marian 
Grygorowicz. Obecnie w Polsce na stu­
diach podyplomowych i doktoranckich 
znajduje się 17 osób, natomiast w Wil­
nie w ciągu tych lat działają kursy przy­
gotowawcze do wstąpienia na uczelnie 
wyższe.

Zgromadzeni zostali poinformo- 
wami, że trzecia międzynarodowa kon­
ferencja „Nauka a jakość życia” odbę­
dzie się 27-29 czerwca br.

Józef SZOSTAKOWSKI

ma w niemenczyńskim oddziale „Elfy**. 
Nikt ich nie obronił. Oddział ten zresz­
tą nie ma już praktycznie łączności z 
macierzystym zakładem w Wilnie. Jak 
twierdzą kobiety, pozwalniano je  bez­
prawnie. Niektóre samotnie wychowu­
ją dzieci, inne mają inwalidę wrodzinie. 
Prawniczka rady miejskiej Anżelika 
Szejkina, obecna na zebraniu niemen- 
czyńskich matek z ubolewaniem mówiła 
o ich bezprawnej w wielu przypadkach 
sytuacji, o braku miejsc pracy w mias­
teczku, o tym, że nowopowstające 
spółki bardzo mało płacą zatrudnio­
nym kobietom. Pracująca w radzie 
miejskiej inspektorka do spraw opieki 
nad osobami materialnie wspieranymi 
przez państwo, Teresa Raubo,.opowie­
działa, że wypłaca się zasiłki rodzinom 
wielodzietnym tylko w tym przypadku, 
jeśli dochód na jedną osobę w rodzime 
wynosi mniej niż 52 lity. Przy tym 
wypłaca się nie całą sumę brakującą do 
górnej sumy 57 litów, lecz 40 procent 
różnicy. Słowem, wychodzi nie więcej 
niż 15-18 litów na miesiąc. Zdarza się, 
że nawet 5 litów miesięcznie wynosi 
cały zasiłek. Żadnych innych ulg ani 
zapomóg od państwa matki wielodziet­
ne obecnie nie mają. Z  rozgoryczeniem 
mówiła jedna z nich Janina Budnikowa:

— Słyszymy niejednokrotnie od 
osób postronnych, sytych i bogatych, 
rzucane z sarkazmem słowa: „A po co 
było rodzić? Nikt wam nie kazał.,.”, 
czyżby zapominają o tym, że niszczyć 
życie poczęte jest grzechem. Dbamy o 
swoje dzieci, chcemy wychować na rze­
telnych obywateli. Trudno w pojedyn­
kę borykać się z trudnościami, dlatego 
zdecydowaliśmy się połączyć w Klub 
Matek Wielodzietnych.

Kobiety jedna po drugiej opowia­
dały o tym, jak obecnie ciężko żyje się 
ich rodzinom, ubolewały, że nawet 10- 
20 litów nie będą miały na pierwszą 
składkę, aby pokryć koszta zarejestro­
wania około 450 litów. Zarząd Klubu, 
składający się z trzech osób: Janina 
Budnikowa (prezes), Anna Miłoszew- 
ska i Wanda Staśkevićiene zwróciły się 
do plebana parafii niemenczyńskiej ks. 
Ryszarda Jakutisa, który z wielkim zro- 
zumiemiem  potraktow ał pomysł 
założenia Klubu, przyrzekł, że znajdzie 
środki na pokrycie kosztów Klubu. Nie- 
menczyńskie matki prosiły przez gazetę 
podziękować Szanownemu probosz­
czowi.

Jadwiga PODMOSTKO

Rejon wileński

SPRZEDANA KULTURA Pozostały 
kawiarnia i dyskoteka
Niedawno z ekipą pracowników 

rejonowego komisariatu policji i kie­
rownikiem wydziału kultury samorzą­
du rejonu wileńskiego Andrzejem Pi­
leckim odwiedziliśmy dom kultury w 
Mickunach. Jak zwykle, w dniach wol­
nych odbywa się tu  dyskoteka dla 
młodzieży. Natomiast ogłoszenia, w ja­
kich godzinach ma się ona odbyć, nie 
było. Godzina 20, a młodzieży jeszcze 
nie było. Modne jest teraz na wsi późno 
na dyskotekę się zbierać i czasem do 
rana się bawić. Smętnie pali się światło 
w foyer, gdzie zwykle odbywa się dysko­
teka. Podejrzane... Drzwi od zewnątrz 
zamknięte (klamki okręcone drutem).

Na prawo w foyer drzwi prowadzą 
do kawiarni, urządzonej, między inny­
mi, zamiast zlikwidowanej biblioteki. 
Nasze pukanie do drzwi wyraźnie wy­
wołało zamęt wśród zebranych w ka­
wiarni. Nieproszonych gości wpuszczo­
no niechętnie. Bo jak się okazało, 
odbywał się tu bankiet. Czytelnik 
powie: byle ludzie mieli pieniądze, 
niech się sobie bawią. Co prawda, gos­
podarze kawiarenki nie mają prawa u- 
rządzać tu z alkoholem uczt. Za ladą 
zaś stała cała skrzynka wódki. Oburzała 
się blondyna na komisarza policji rejo­
nu, że rodzinne święto zakłócamy. 
Chyba na postrach japońską kamerą 
nas film ow ała. B iesiadnicy  je d ­
nogłośnie stwierdzili, że sami wódkę na 
swój bal d os ta rewii. Nikt im nie śmie 
tego zabronić, bo będą sobie pili— I już.

A tymczasem pracownik policji 
ekonomicznej podliczył dokładnie, ile

piwa w puszkach na ladzie stało, a wy­
robów tytoniowych z importu (bez ban- 
derolek, oczywiście) leżało i akt o łama­
niu przepisów handlu sporządził. Nie 
dowiedziałam się, czy przed wydaniem 
pozwolenia przez rejonowy zarząd na 
handel napojami bezalkoholowymi, 
kagvą, lodami, ciastkami i innymi towa­
rami, lekarze-sanepidemiolodzyz cent­
rum higieny tu zaglądali i stwierdzili, że 
lokal kawiarni odpowiada wszelkim sa­
nitarnym normom. Nigdy bym nie 
chciała do tak brudnej kawiarni swych 
gości zaprosić. I nie tylko lokal kawiar­
ni wymaga prawdziwej gospodarskiej 
ręki, lecz i całe jej zaplecze. Inne pokoje 
i widownia także. W klubie panował 
niesamowity chłód. Gdy późnym wie­
czorem jeszcze raz do Mickuńskiego 
Domu Kultury wróciliśmy, młodzież na 
dyskotece się bawiła. A ta wesoła kom­
pania kawiarnię już opuściła, pozosta­
wiając za sobą ślady po hucznej libacji 
w postaci mnóstwa opróżnionych bute­
lek i do utraty' przytomności pijanego 
gościa, śpiącego pod stołem. Gospo­
darz kawiarni natomiast był zajęty 
obsługą młodzieży przy ladzie.

Tak oto wygląda ten sprywatyzo­
wany dom kultury. Jego nowy gospo­
darz Wadim Jurgiel zapewnił mnie, że 
ma zamiar remontować lókal, ale na 
razie brak na to pieniędzy. Powiedział 
również, że ten dom nadal pozostanie 
prywatnym ogniskiem kultury.

Leokadia DROZD

Dziś w bankach litewskich

ww dolar
amerykański

marka
niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

KURS WALUT skup | sprzedaż skup | sprzedaż skup | sprzedaż

„Lilimpex bankas” 3,87 3,93 2,21 2^6 0,23 0,26

„Yilntaus ban kas” 3,87 3,92 2,21 2,27 0,20 0,40

„Aurabankas” 3,87 3,93 2^1 2X1 0,15 0,26

nSenamiesćio
bankas” 3,87 3,93 2,22 2,27 0,20 0,25

„Lietuvos verslas” 3,88 3,93 2,21 2,27 0,20 0,40

„Lietuvos aketnis 
Lnovacinis bankas** 3,87 3,92 2,22 2,28 - -

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
skup | sprzedaż

Frank francuski 3658 3808

Marka niemiecka 12437 12945

Dolar amerykański 21479 22355

Font brytyjski 31735 33031

Frank szwajcarski 14757 15359
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nwć obraduje IV  Ziazd Związku Polaków na
Mówią delegaci

Potrzeba nam 
nowych ludzi

Moim zdaniem, sytuacja w ZPL 
jest aktualnie daleko nie najlepsza. Os­
tatnio praktycznie tylko się politykuje, 
a nic nie robi. Stoimy po prostu w mar­
twym punkcie. Coś niecoś się jfcszcze 
dzieje w szkolnictwie i kulturze, ale tez 
słabo. Początkowo w naszym rejonie 
było prawie 900 członków, dziś nieco 
ponad 300. Myślę, że fakt ten komen­
tarzy nie wymaga. |

Politykierstwem ludzie zajmują się 
nie tylko w Zarządzie Głównym, ale 
także w rejonie, a nawet w kołach, ty m ­
czasem dzień dzisiejszy stawia inne wy­
mogi, dziś trzeba być bliżej-ludzkich 
codziennych spraw. Dlatego nie tylko 
prezes ZG, ale i prezesi rejonowi po­
winni być na etacie. Tylko wówczas bę­
dą sami pracować i koordynować pracę 
innych. .

Niestety, od zbliżającego się zjazdu 
też raczej niczego nie oczekuję. Myślę, 
że jak zwykle, wszystko się skończy du­
żym gadaniem. Żeby ZPL izeczywiście 
jakoś się odrodził, potrzeba nam no­
wych ludzi, ludzi, którzy by coś robili.

Zenon SAMULEWICZ, 
dziennikarz

Rejon foięciańdd

Stawiałbym 
na oświatę

Trudno oceniać działalność Zarzą­
du Głównego ZPL, gdy się nie ma oka­
zji obserwować (jak to robią mieszkań­
cy Wilna) tej działalności z bliska. Nie 
mam w każdym bądź razie podstaw, aby 
krytykować lub też się zbytnio zachwy­
cać działalnością Zarządu ZPL. Wiem, 
że ZPL działa, raz lepiej, raz gorzej, ale 
działa i to już dobrze. Poza tym jest 
naszym reprezentantem i to takim, na 
jakiego widocznie zasługujemy, więc 
powstrzymam się przed jego krytyką. A 
po to, by spojrzeć krytycznie na mi­
nioną działalność, są właśnie organizo­
wane zjazdy ZPL. Będziemy mogli na 
tym zjeździe rozliczyć swoich wybrań­
ców z ich działalności, podsumować 
błędy, jakie popełniliśmy i nakreślić 
plan dalszej pracy. W tym planie na 
pierwszym miejscu postawiłbym szkol­
nictwo. Wstrząsnął mną ostatnio arty­
kuł Zbigniewa Balcewicza pt. „Co 
oczekuje szkołę polską na Litwie?” 
(„K.W." — 09.02.94). Uchwała kole­
gium Ministerstwa Kultury i Oświaty, 
by w najbliższym czasie zaprzestać tłu­
maczenia z języka litewskiego niektó­
rych podręczników dla polskich szkół, 
prowadzi do likwidacji tych szkół. Cóż 
to za polska szkoła, w której praktycz­
nie nie wykłada się w języku polskim? 
Uważam, że ZPL powinien walczyć o  
zachowanie w polskich szkołach pol­
skiego języka wykładowego, w przeciw­
nym razie szkoły te przekształcą się w 
litewskie. Minie kilka lat-i nasza mło­
dzież utraci swoją polskość, roztopi się 
w litewskim środowisku. Nie wiem, czy 
wówczas ZPL będzie jeszcze komuś 
potrzebny.

To samo dotyczy i polskich placó­
wek przedszkolnych' ZPL poMvinien 
dbać o ich 'zachowanie, bo dają dzie­
ciom dobry start do polskich szkół.

A polityka? Polityki również nie 
wykluczałbym z działalności ZPL, bo 
dzięki niej mamy swoich przedstawicie­
li w Sejmie. Ale powinna być zachowa­
na równowaga między działalnością 
oświatową, kulturalną i społeczną a po- 

' lityczną.

Witold TRĄBACZYK,

Rej. trocki, Potuknie
starosta gminy

Zarząd jest za bardzo rozbudowany
rozbudowany i w związku z tym nie 
może normalnie funkcjonować. Mówi­
my o tym na każdym zjeździe i prawie 
wszyscy delegaci zgadzają się, że im li­
czniejszy Zarząd, tym trudniej o kwo-

O Związku Polaków na Litwie mó­
wi się ostatnio różnie, słyszymy na jego 
temat więcej wypowiedzi krytycznych 
niż pochlebnych. Niejest też tajemnicą, 
że sporo ludzi odeszło z ZPL. Ale pa­
miętajmy, że duża liczebność nie za­
wsze stanowi o jakości. Może to i do­
brze, że ludzie, którzy nie chcieli lub nie 
mogli pracować, odeszli. ZPL się przez 
to nie rozpadnie.

Może jesteśmy czasem zbyt kryty­
czni wobec Związku Polaków na Li­
twie. Bo my— mieszkańcy rejonu sole- 
cznickiego — możemy z ręką na sercu 
powiedzieć, że jest to jedyna polska or­
ganizacja, która dociera do naszego re­
jonu i która nas —  Polaków — jedno­
czy. O innych polskich organizacjach, a 
jest ich coraz więcej, dowiadujemy się 
jedynie z gazet. Przedstawiciele żadnej 
z tych licznych organizacji nigdy nie 
pofatygowali się w teren, by przynaj­
mniej poinformować ludzi o rodzaju 
swojej działalności. Co nam po takich 
organizacjach? A ZPL jest u nas orga­
nizacją żywą— działa, łączy ludzi, daje 
o sobie znać poprzez organizację róż­
nych imprez i udział w nich. Poza tym, 
gdyby nie było ZPL, czy mielibyśmy 
swoich przedstawicieli w Sejmie?

A teraz, by nie było aż tak tęczowo, 
kilka słów o tym, co moim zdaniem, w 
dużym stopniu paraliżuje pracę ZG 
ZPL. Uważam, iż Zarząd jest za bardzo

rum podczas obrad i tym trudniej o 
jedność zdań i zgodę. Wszyscy zdają 
sobie z tego sprawę, lecz gdy dochodzi 
do wyborów Zarządu, każdy rejon stara 
się za wszelką cenę wprowadzić doń jak 
najwięcej swoich przedstawicieli. Po- 
niewczasię się okazuje, że ta rozbudo­
wana machina jest niezdolna do pracy.

Mam nadzieję, że na IV Zjeździe 
ZPL uda nam się odłożyć na bok włas­
ne ambicje i wybrać nieliczny, lecz zdol­
ny do pracy i zgodny Zarząd Główny 
ZPL.

Poza tym korzystając Z okazji 
chciałbym wyrazić życzenie, aby w 
przyszłości uchwały ZG ZPL docierały 
do nas —2 mieszkańców rejonu — nie 
tylko za pośrednictwem „Naszej Gaze­
ty”. Chętnie widzielibyśmy u siebie od 
czasu do czasu członków Zarządu, z 
których ust moglibyśmy usłyszeć „co w 
trawie piszczy” i którym przedstawili­
byśmy również nasze opinie na dany 
tamat. Słowem — -więcej pracy u pod­
staw.

Henryk BORKOWSKI, 
nauczycie!

Rej. solecznidd,
Koleśniki

Działalność oceniam raczej dodatnio
Okres działalności ZG ZPL mię­

dzy III i IV zjazdem oceniam raczej 
dodatnio, chociażby dlatego, że mamy 
tak silne i prężne koła jak w Suderwi, 
Męjszagole, Rudominie, Kownie, Dru- 
skiennikach itp. „Mamy też przedsta­
wicieli w Sejmie i choć nie zawsze ich 
głos słyszą władze, jednak mamy tam 
naszych ludzi. Te 4 osoby reprezentują 
nas, Polaków, gdyż ani w rządzie, ani w 
ministerstwach Polaków nie ma.

Gdyby nie ZPL, nie powstałyby in­
ne polskie organizacje. Zmniejszenie 
liczby członków i mniejszą aktywność 
należy tłumaczyć także trudną sytuacją 
gospodarczą w kraju. Jak wiem)!, każda 
impreza kosztuje, każde załatwienie ja­
kiejkolwiek sprawy również (uwz­
ględnijmy chociażby tylko transport),

stąd pewna pasywność. Dlatego, moim 
zdaniem, należy bardziej aktywizować 
działalność na miejscu, w kołach.

Myślę, że na IV zjeździe będzie 
mowa o problemie zanikania polskich 
szkół, odzyskaniu ziemi, pomocy człon­
kom ZPL w rozwoju przedsiębiorczoś­
ci itp. Spodziewam się, że zostanie 
uchwalony w tym kierunku jakiś kon­
kretny program działania, ożywi się 
pracę poszczególnych kół. Może warto 
skorzystać z doświadczenia naszej 
szkoły rolniczej, która organizuje kursy 
dla fermerów. Owszem, może to i dro­
biazg, ale jeśli każde koło coś niech 
nawet małego, ale pożytecznego zorga­
nizuje, sprawy ruszą z miejsca.

Michał TRESZCZYŃSKI

Nie tylko głaskać i klaskać...
Jak oceniam działalność ZPL? 

Myślę, że najtrafniej oceniają ją fakty. 
A fakty są takie, że ZPL coraz bardziej 
się kurczy, odchodzą ludzie, podupada 
autorytet. I to jest źle. Jest tak dlatego, 
że uświadamiamy sobie, iż jesteśmy 
Związkiem Polaków, ale nie chcemy 
uświadomić, w jakim kraju mieszkamy 
i że jesteśmyobywatelami jednego pań­
stwa. Stąd rozłam, niezgoda. Stale myś­
limy,' że będzie nas tu karmiła Polska, 
stale chodzimy z wyciągniętą ręką. 
Tymczasem wszelkie napływające dary 
i datki, które przychodzą na organiza­
cje, trafiają najczęściej do prywatnej 
kieszeni. Jeśli n»e wyleczymy się z tej 
choroby, czeka nas mamy los.

Od dawna podtrzymuję kontakty z

Jesteśmy zapomniani
Członkowie ZPL w Kownie, może 

wskutek znacznego oddalenia od sie­
dziby ZG, obserwują go trochę ze stro­
ny. Z  przykrością musimy stwierdzić, że 
najbardziej rzuca się w oczy brak zgody 
w ZPL-u. Ciągle docierają do nas echa 
jakichś utarczek, wzajemnych preten­
sji, zarzutów i kłótni. Poszczególni 
członkowie Związku prowadzą ze sobą 
boje słowne również na łamach „Kurie­
ra Wileńskiego”. To smutne, jest nas 
niewielu i mimo to nie potrafimy się ze 
sobą dogadać. Przypomnijmy sobie 
okres powstawania ZPL-u. Jaka jed­
ność i zgoda panowały w szeregach za­
łożycieli Związku, z jakim szacunkiem 
przysłuchiwaliśmy się^do zdania in­
nych. Między innymi, w naszym ko­
wieńskim oddziale ZPL do dziś panuje 
zgoda i wzajemny szacunek. Mamv1 wzajemny szacunek. Mamy Kowno

. swoje problemy, lecz rozstrzygamy je 
bez konfliktów i obarczania się nawza­
jem winą. Uważam, żę ZG ZPL mógłby 
się pod tym względem wzoróWać na nas 
— kowieńczykach. ,

Chciałabym jeszcze dodać, że czu­
jemy się trochę zaniedbywani przez Za­
rząd Główny. Mamy wrażenie, że o 
ZPL-u w Kownie często się zapomina, 
traktuje się go jako osobną republikę. 
To przykre, bo my za wszelką cenę 
chcemy zachować więź ze społecznoś­
cią polską na Wileńszczyźnie, czujemy 
się jej częścią składową [ pamiętamy o 
niej nawet wówczas, gdy ona o nas za­
pomina.

Regina GAUCZOWA, 
emerytka

Polakami z Czechosłowacji. Mają tam 
oni jeden Dom Kultury Polskiej i wszy­
scy w nim się mieszczą. Nikt nie narze­
ka, że państwo im nie daje tego lub 
tamtego. Są wdzięczni za to, co mają, 
szanują państwo, w którym mieszkają. 
Starają się swoją pracą pokazać, że są i 
istnieją, my zaś akcentujemy swoją 
obecność niezliczoną ilością przeróż­
nych oświadczeń. Namnożyło się u nas 
wiele różnych organizacji, każda czegoś 
żąda, ale żadna nie chce pracować.

Gdyby wśród nas była zgoda, po­
kazalibyśmy, że umiemy pracować, że 
bolą nas nie tylko interesy własne, ale i 
państwa, w którym mieszkamy, inaczej 
by nas traktowali iLitwini, i Polacy.

•— Czego można oczekiwać od 
zjazdu? Trudno przewidzieć. Co do 
jednego jestem przekonana, że jeśli i 
tym razem będziemy tylko głaskać i 
klaskać, to nic się nie zmieni. Trzeba do 
zarządu wybrać ludzi z trzeźwym rozu­
mem i chętnych do pracy. Bolączek u 
każdego nie brak i samym tylko narze­
kaniem niczego się nie poprawi. Trzeba 
po prostu samym pracować.

Helena ZACHARKIEWICZ, 
wyróżniona odznaką 

wzorowego nauczyciela Litwy 
oraz nagrqdzona medalem  

Komisji Edukacji Narodowej RP 
Wilno

Wypowiedzi zanotowały: 
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By Związek nas łączył 
a nie dzielił

Dla nakreślenia skutecznego pro­
gramu działalności organizacji pol­
skich na Litwie musimy przyjąć za pod­
stawę stwierdzenie: Jesteśmy Polakami 
— obywatelami Litwy.

Z  tego wynikają następujące kon­
sekwencje:

A. — Mieszkamy tu od stuleci, na 
swojej ziemi;

- '—należymy do narodu polskiego;
— kultura i język polski są naszą 

kulturą i językiem;
— polska tradycja historyczna jest 

naszą tradycją.
B. —  Państwo Litewskie jest na­

szym państwem, dobro tego państwa 
jest naszym dobrem;

— naszym obowiązkiem wobec te­
go państwa i wobec siebie samych — 
jest czynny udział w żydu politycznym, 
gospodarczym i kulturalnym Litwy;

— naszym obowiązkiem i naszym 
interesem jest budowanie demokra­
tycznej Litwy,

— nasze problemy mają być za­
łatwiane tu na miejscu;

— jako obywatelom Litwy należą 
nam się równe prawa z innymi obywa­
telami Republiki;

—jako mniejszości, należą nam się 
nadto te prawa, które cywilizowana Eu­
ropa zapewnia mniejszościom narodo­
wym.

Jako polska społeczność na Litwie 
możemy wnieść duży wkład do poprawy 
i rozwoju wzajemnych stosunków mię­
dzy Litwą i Polską, między narodami 
polskim i litewskim. Możemy twórczo 
pośredniczyć w przekazywaniu dorob­
ku kultury polskiej na Litwę i kultury 
litewskiej do Polski.

Sprawą podstawową jest zwrot zie­
mi byłym właścicielom. W sytuacji, gdy 
prawo własności będzie przywrócone 
każdemu właścicielowi, będzie on spo­
kojny o swe mienie, będzie mógł na 
swój sposób nim dysponować— upra­
wiać, dzierżawić, sprzedać itd. Proces 
zwrotu ziemi był zakłócony z powodu 
rozwiązania rad rejonowych. Ale dziś te 
rady są i absolutną większość w nich 
stanowią radni od ZPL. Obecnie, kiedy 
sprawa zwrotu ziemi decyduje się na 
szczeblu rejonowym, rady powinny 
przede wszystkim zatroszczyć się o 
konstytucyjne prawo własności dla każ­
dego obywatela rejonu. Ostatnie decy­
zje rad rejonów wileńskiego i solecznic- 
k iego  w ykazują, że  czynią  one 
pozytywne kroki w tym kierunku. Co 
innego, że ZG  ZPL chce wobec rad 
rejonowych odgrywać swego rodzaju 
rolę komitetu partyjnego, przeszka­
dzając niejednokrotnie im w pracy. 
ZPL ma przede wszystkim pomagać ra­
dom w tej podstawowej kwestii.

Sprawą nie mniejszej wagi jest oś­
wiata polska, która z każdym dniem 
upada ze względu na brak koncepcji jej 
rozwoju.

Ustawa RL o mniejszościach naro­
dowych przewiduje obowiązek Pań­
stwa Litewskiego kształcić nauczycieli 
szkół mniejszości narodowych w języku 
ojczystym. Natychmiastowym zada-
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Pierwszym, kto uderzył na aknn,
związku z tą drastyczną decyzją Mini­
sterstwa Kultury i Oświaty był 
Wileński”. Pomimo że ZPL ma już od 
nowego roku swego przedstawiciela w 
Sejmowym Komitecie nauki, kultury i 
oświaty, to jednak dowiedział | |  o tej 
decyzji po fakcie. Teraz trzebi protes­
tować, a należało przynajmniej spró­
bować zapobiec tej krzywdzącej decy­
zji.

Polskie instytucje kulturalne nie 
mają w Wilnie żadnej stosowną siedzi­
by umożliwiającej im normalne funk­
cjonowanie. Zaspokojenie tej potrzeby

 nie przekracza możliwości me tylko
Państwa Litewskiego, co więcej leży na­
wet w gestii władz miejskich. Zadaniem 
jest opracowanie dobrego uzasadnie­
nia tej potrzeby, tylko że znowu pyta­
nie, czy ZG ZPL jest w stanie pogodzić 
instytucje kulturalne i wypracować mo­
del wspólnego ich współżycia pod jed­
nym dachem?

Skandaliczny jest fakt prywatyzacji 
Domu Kultury w Mickunach. Na pw- 
no budynek ten mógł być z powodze­
niem przejęty m.in. przez Fundację Ro- 
zwoju Gospodarki i Kultiny, ale row 
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(Dokończenie im sir. t)

Rozproszyła się społeczność
Nasi członkowie ZPL zawzięcie 

spierają się, jaką ma być jedyna maso­
wa organizacja reprezentująca Pola­
ków na Litwie. Ależ czy ZPL naprawdę 
reprezentuje ws^stkich Polaków? Na 
pewno nie. Bo i po co? Przecież mamy 
aż nadto różnych stowarzyszeń, towa­
rzystw, klubów, fundacji. Dobre to i złe 
zarazem. Dobrze, że wreszcie ludzie za­
miast nikomu niepotrzebnych kłótni i 
waśni zajęli się konkretną pracą. Źle, że 
rozproszyła się społeczność i na więk­
sze czyny po postu brakuje sił i możli­
wości.

A zagrożenia dla nas, niestety, ros­
ną. I tu ZPL powinien zmienić taktykę. 
Zamiast chowania się za podwójną kur­
tyną i odpowiadania ciosem na cios, 
należy przejść do natarcia. Więc sami
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Nad Wilii 
zakrętem...

. .  Hzedwojennych czasów nie było tam ani zaję- 
wiewiórek. Były wysokie, zdawało się, do 

*  nSrf*' sosny O pozłacanych pniach. Pnie były tak
IWP*9**“ 5 9 *  rączel‘niemog,y sil5ztaPaćza 

^" 'otóoując potężną iglastą koleżankę różnych za- 
wycieczek. Podobno najgrubsze miały po 

lat. Pracz ich korony puszyste przeskakiwało 
^ L jo u n i  zajączków na wilgotny mech. Ich czubki były 
* ^ S t  pi<5ropusze pełne dumy i odwagi, nieskażone 
^^wyziewami ludzkiej cywilizacji. Dopiero sławetne 
tW *  . a mojc i rodzime TE Cc dmuchnęły tlenkami 
^^niyini wyziewami, by pożreć tę najdelikatniejszą

g |  t0iznue! Były żmijowate, nad ziemią długie na trzy 
In znów dwwały^ię pod mchy. Na wszystkich więk- 

i „uigsiych drogach i dróżkach, korzenie, które dep- 
bez żenady lub przeskakiwało na jednej nodze. Ko- 

^  ̂ Lrobrnnatne. Bziśzaasfeltowane pod roweiy i wózki 
gee, na pewno duszące się bez światła i powietrza, 
oaseffl!wygina się jeszcze i dziś pod ich ciśnieniem, a 

gjson przebija go nawet młoda trawka i grzybek, i wtedy 
to wszystko tłamsi i łata znów czarną mazią.

Były wrony, cały Zakręt był pełen wron, które przed 
pjjjokm słońca urządzały krzykliwe wesele, przesłaniając 

czarnym fruwającym tłumem. Wszyscy narzekali na te 
j ^ e  „ptaszyska", ale nikt ich nie ruszał, a dobra pani— 
gee na wszystko otwarte znosiła je z połamanymi skrzyd­
ło lubz gniazda wypadnięte na swoje podwórko, by uczyć 

przyjaźni z kociakami — przybłędami i kulawym psem. 
hoiemż krakały mi do snu, dotychczas lubię ich głosy chra- 

ale dobrotliwe. Dopiero kiedy przyszli Niemcy, miesz- 
toicy naszych leśnych zaułków odetchnęli z ulgą: „Nareszcie 
oaynaą las, nareszcie ich nie będzie". A taki grubachny 
Koniec, po kilku odległych echem dzwoniących strzałach, 
ufał dwa, trzy, głową w dół przytroczone, krwią ociekające 
ptaki. I rzeczywiście, przestały krakać, przestały brudzić, 
postały być.Apo wojnie ci niektórzy, co zostali od wywózek 
repatriacji, pewnej wiosny podnieśli głowy ku niebu i już bez 
Kcdqx „0 patrzcie, znowu są, znowu ich będzie pełno”.

to był las-park „Zakręt” nazywany początkowo 
-Zakrętem", co po litewsku dokładnie — Vingisem. Źródła 

kto kogo przetłumaczył, myślę, że sama rzeka skrę* 
ajy tam parę razy, na lewym swoim brzegu tworząc piasz- 

ławicę, które szybko zarastały lasem, a prawym — 
dtago niezmordowanie ryjąc wysoki brzeg i tworząc strome 
pacojiste usypiska: tam to dziś rezerwat „Karolinki”.

Mięizy tymi brzegami w czasach międzywojennych stał 
pwy, drewniany, ale wpisujący się w krajobraz most strate- 
PQay '&m najobficiej rosły grzyby i poziomki, a szczególnie 
4*nc się zbierały po drugiej stronie rzeki, kiedy prze- 

ten most. Przed wojną to nie! Stała tam warta 
jaklas i można było spacerować wzdłuż rzeki tylko 

P° Zakreae od plaży przy „majątku” gęsto porośniętej 
*®bą—do plaży na samym rzeki zakręcie, płaskiej pokry- 

t̂awą.Rzdcalu była płytka pełna kolorowych kamyków i 
kąpało się najwięcej dzieci. A jednak utonęła tam 

^ewczynka. Nurt chwycił ją  tak gwałtownie i 
łzybko, że ciała nie odnaleziono. Ojciec, który przy- 

“ z córeczką i kolegą, zapomniał widać jakiś czas o 
i wracał potem sam do żony.na ul. Wileńską.

•W cmentaiz niemiecki, gdzie od pierwszej wojny
2czeiwonego granitu (dziś wesołe miaste- 

^^'j^O izM iżałsię ten lasprawie pod obserwatorium 
Wschodni koniec Zakrętu nazywał się ma- 

^  .,aia*c,'(twył)iegało na górki i ugory, gdzie pasły 
W ^  TLĘ̂  13111 wpro81 szaleje, 

Tb*u , w'ry* ciemne plamy, czarno- zielone wypukliny. 
^^ty^nay się po przylaszczki i, o zgrozo, 

^nu niewyobrażalnej tragedii: na brzegu stały 
Wety w czarnych chustkach na głowach i zaczer-

wienionych od łez twarzach, szlochały, wołały o cud do Boga, 
ale cudu, w który też uwierzyłyśmy, niebyło. Ciemno-zielone 
wiry były jakby większe i gwałtowniejsze niż zwykle — to one 
pożarły trzech śmiałków, trzech kilkunastoletnich koleżków, 
którzy tu przybyli z ulicy Konarskiego i na niewiadomo skąd 
wytrzaśniętej łódce próbowali swych wątłych niedoświad­
czonych sił. Woda zamknęła się nad nimi na zawsze, a las 
szumiał wciąż tak samo, to ciszej, to głośniej. Dużo ofiar ma 
na sumieniu ta piękna rzeka, na którą rzucano wianki nie 
tylko na św. Jana, ale i w dni zad uszne ze świeczką i krótką 
modlitewką: „Wieczny odpoczynek..." bezimiennym. I temu 
sprzed ponad wieku...

Rok 1812. Wielce poważny, dla m. Wilna zasłużony, 
Mikołaj Szulc, sam rzuca się w odmęty rzeki, by przekreślić 
wszelkie swoje twórcze radości po tak kompromitującym 
wypadku: pawilon zbudowany przez niego koło dworu zakre- 
towego, przeznaczony na uroczyste spotkanie Aleksandra 
cara z groźnym Napoleonem, okazał się błędnym w konstru­
kcji i runął do rzeki, nad którą był wznoszony. Za tym chy­
bionym swoim dziełem podąża prof. Szulc. A tak bogaty 
dorobek zostawił w mieście, które na pewno ukochał przez 
swe dzieła: kierował budową katedry od 1798, przerabiał 
Spasską cerkiew i kościół pijarski, i hotel Europejski, do­
kom ponował wieżę do kościoła św. Anny. Sławne jego dzieło 
to  dwór Michała Ogińskiego w Zalesiu i kościół w Swisłoczy, 
i duża spuścizna naukowa, która przechowuje się w bibliote­
ce uniwersyteckiej. Memoriałem tego uroczego człowieka 
jest wieczna Wilia-Neris, której beztroskie kąpieliska zacie­
rają w naszej pamięci postacie wielkie i sławne.

Stare te sosny mogłyby zaświadczyć, ile to na  niewielkim 
obszarze niespełna 180 ha, padło strzałów do saren, zajęcy i 
innej zwierzyny. Bowiem tu wielcy Radziwiłłowie już od wie­
ku XVI urządzali szumne polowania, jedli zapewne bigosy 
myśliwskie popijając żubrówkę w dworku nad Wilią.

. Widocznie katastrofalnie zmniejszyła się ilość zwierzyny 
lub z religijnych jakichś pobudek, Stanisław Radziwiłł, u 
schyłku tegoż stulecia, przekazuje ów majątek jezuitom. Je­
zuici dobudowują piętra pałacyku, uprawiają bogato utrzy­
mane ogrody, otaczając je  murem mocnym a wysokim, dla 
niepożądanych niedostępnym. Od wewnętrznej strony ogro­
du mur ten ma półkoliste nisze zdobione bogato freskami. 
Dziś zachowała się jego część znikoma, a nisze wyblakły, 
freski zgasły. Czasem spracowani studenci XX wieku siądą 
w głębi takiej niszy, by rozprostować grzbiety i łapać pierwsze 
wiosenne promienie słońca, wcale nie czując chłodnego po­
wiewu wieków.

(Cdn. w  następnych „Winianach")
Idalia ŻYŁOWSKA

NA ZDJĘCIU : w Zakrecle, n a  m iejscu starego drew nia­
nego m ostu  w la tac h  70 przerzucono nowy.

Fot Bronisława Kondratowicz
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v Warszawie, ul. Czackiego 3/5, se­
kretarz generalny dr inż. Andrzej Pasz­
kiewicz) prowadzone były rozeznania 
wstępne w sprawie możliwości ustawie­
nia pomnika oraz rozpoczęto zbiórkę 
pieniędzy.

W zeszłym roku, z polecenia ko­
legów z FSNT, załatwiłem wykonanie 
projektu oraz zatwierdzenie. Z  nasta­
niem cieplejszych dni można będzie 
przystąpić do jego realizacji.

Uważam, że obowiązkiem i spraw­
dzianem przywiązania do swojej uczel­
ni będzie również udział w tej sprawie 
absolwentów zamieszkałych na Litwie. 

.Zwracam się więc z apelem do absol- 
wentów“przedwojennej PST, póź­
niejszej Wyższej Szkoły Technicznej* 
Wileńskiego Politechnikum, Techni­
kum Mechanizacji Rolnictwa, obecnej 
Wileńskiej Wyższej Szkoły Technicz­
nej— o taką pomoc.

Po naradzie z dyrektorem WWST 
inż. Ałgimantasem Piliponisem, zdecy­
dowaliśmy, że „skarbonka” będzie 
ustawiona w kancelarii WWST (VII- 
niaus AukJtesnioji Tećhnikos Moky- 
k!a-VATM, Olandą, 16, tel. 35-70-73 
— dyrektor, tek 62-15-69 — kancela­
ria). Każdemu ofiarodawcy-będzie wy­
dawane pisemne pokwitowanie-po- 
dziękowanie w celu ewidencji datków. 
Zagwarantowana będzie również kon­
trola wydatków.

Jednocześnie ogłaszam konkurs- 
przetarg na wykonanie i ustawienie po­
mnika według projektu. Z  projektem 
można się .zapoznać w kancelarii. 
WWST, w godz. pracy. Termin składa­
nia ofert — do 31 marca b.r. Telefon 
dla kontaktu ze mną — 77-59-06.

Romuald GIECZEWSKI

Na szlakach powstania Historia
utrwalona przez malarza

M ija 130 rocznica uppdku po­
wstania styczniowego na na Litwie. 
Lata, dzielące n as  od tamtych wy­
darzeń robią swoje, zacierając wy­
padki, szczegóły, imiona. Tym  cen­
niejszy bywa każdy ślad, który daje 
się odnaleźć, czasami nawet dość 
przypadkowo. Takim  właśnie przy­
pom nien iem  pow stańczego d ra ­
m atu  jest obraz z  tam tego okresu 
wiernie oddający czasy walki o  wol­
ność.

Pow szechnie znane są  dzieła 
M. Andriolliego i A. G rottgera, na­
tom iast w arto się zapoznać z mniej 
znanym au to rem  i jednym  z  jego 
dzieł. Jest nim obraz pt. „Kat Pofią- 
ra ” pędzla  L eo n a  K aplińskiego 
(1826-73), m alarza i rysownika, 
współczesnego i naocznego świad­
ka malowanych przez niego scen. 
O braz przedstawia prowadzonego 
n a  m iejsce stracen ia  jed n e g o  z 
głównych przywódców powstania 
styczniowego, dowódcę wojsk pow­
stańczych na Kowieńszczyźnie księ­
dza A ntanasa Mackevićiusa. N a­
m alo w an y  w k ró tce  p o  u p ad k u  
powstania obraz był wystawiony w 
paryskim salonie pt. „Prowadzenie 
na śm ierć ks. Antoniego Mackiewi­
cza, bohatersk iego  dowódcy po­
w s ta ń c z e g o  o d d z ia łu  c h ło p ó w  
żmudzkich”. Z  tejże wystawy obraz 
zo sta ł kupiony p rzez X aw erego 
B ranickiego  d o  zbiorów  zam ku 
M ontresor, gdzie znajduje się do 
dziś w  kolekcji prywatnej p. Marii 
Rey. Dzięki jej uprzejmości może­
my zapoznać czytelników ze zdję­
ciem z tego dzieła.

A uto r obrazu —  malarz i ry­
sownik, znany w swoich czasach ja ­
ko zdolny portrecista, a  także twór­
ca scen b io ty czn y ch , alegorycz­
nych i rodzajowych oraz ilustrator, 
literat i krytyk sztuki.

P o ró w n a n ie  z  archiw alnym  
zdjęciem ks. A . Mackevićiusa uwi­
dacznia podobiznę z odtworzoną 
na płótnie postacią, co przemawia 
za przypuszczeniem, że au to r mógł 
być naocznym świadkiem egzekucji 
lubw inny sposób znał swego boha­
tera.

Postać księdza Antanasa Mac- 
kevi£iusa (A ntoniego M ackiewi­
cza) —  jedna  z najświatlejszych

w śró d  przyw ódców  pow stania 
Urodził się i wyrósł w zubożałej ro­
dzinie ziemiańskiej. Od dzieciństwa 
poznał i ciężką pracę, i niedostatek, 
i ucisk rządów carskich.

W  wieku 12 lat wkroczył na 
własną drogę życiową, piechotą wy 
ruszając do Wilna, by wrócić po 10 
latach tułaczki i nauki. Nieprzypad­
kowo obrał powołanie służby Bo­
żej, wiedział bowiem, że to  przy­
bliży go do ludzi, do  ziemi ojczystej 
do młodzieńczego poświęcenia słu 
żeniu walce o  wolność i szczęście 
własnego narodu.

Po 12 latach pracy w parafii do­
głębnie poznał życie codzienne 
troski swoich parafian. Gorący pat­
riota, widział jedyne wyjście z  nędzy 
i ucisku w walce z ciemieżcą. Jego 
trybuną stała się ambona, z której 
wygłaszał płomienne kazania, na 
wołujące do  powstania. Jako jeden 
z  pierwszych księży na Litwie 
sił manifest p ow stańcy  i zjedno­
czył okolicznych chłopów w oddział 
zbrojny. Dzielił z nimi wszystkie 
trudności i niebezpieczeństwa, był 
żo łn ierzem  1 przywódcą ducho­
wym. Cieszył się autorytetem  i po­
pularnością  wśród mieszkańców 
guberni kowieńskiej. Nie agitował 
o  wstępowanie do oddziału, ludzie 
przychodzili do niego sami przez 
się, żywność i inwentarz dostarcza 
no  z  różnych stron, uprzedzano za­
wczasu o zasadzkach i niebezpie­
czeństwach. D latego bez skutku 
były przez długi czas próby ujęcia 
księdza, mimo obiecanej za to  wiel 
kiej nagrody. Nawet po widocznym 
wygasaniu powstania, nie chciał 
zap rzestać  walki, nie zaniechał 
prób jej wznowienia z nadejściem 
wiosny.

W ielka była radość żandar­
mów, gdy wreszcie schwytano wo­
jowniczego księdza. Sam M ura- 
wiew telegrafował o  tym do Pe­
te rsb u rg a . W ięziono i sądzono 
księdza Mackevićiusa w Kownie. 
N ie zdradził powstańczych taje­
mnic, pozostając do  ostatniej chwili 
życia żołnierzem I księdzem, odda­
nym do końca Ojczyźnie i Bogu. 
Dlatego wyrok — śmierć przez po­
wieszenie— niedługoczekałna sie­
bie. Ogłoszono go w wigilię Bożego 

■  Narodzenia 1863 r. i po 
czterech dniach wyko­
nano.

Pod szubienicą sta­
nął ksiądz Mackevićius 
z  podniesioną głową,' 
po raz ostatni żegnając I 
Iswój lud, wierny słusz-l 

Tnaści tej sprawy, za któ-1 
. rą  o f ia ro w a ł ż y c ie !  
„Swoje zrobiłem, a te-l 
raz wy skończcie swo-1 
je!” —  rzucił w twarz I 
kata ostatnie s ło w a m i 

Pozostał w pamięci] 
lu d zk ie j, legendach! 
oraz utrwalony pędz-l 
lem malarza w 1864 r. 
na reprodukowanym tu 
obrazie.

C za  sława 
PACZKOWSKA



Z  P O C Z T Y  U C Z N I O W S K I E J

Gościliśmy 
w Landwarowie

W ubiegłą niedzielę 'pojecha- 
smy do Landwarowa z koncertem 
kpołu Rudżis/.cznnie". W reper- 
prze K ły piosenki ludowe, ^oga- 
iszki i wiersze. -Bardzo -pięknie 

wystąpiły dziewczynki Jania Tunie- 
rr. j J  usiynka^M i ku ls ka.

|  Z  wielkim entuzjazmem spotka­
no kapelę ..Sine nosy", która zaprę* 
zent w ała  żartobliwe piosenki.

Wszysikim zebranym bardzo 
podobał się — o czym świadczyły 
rzęsiste brawa — występ solistki 
Jolanty Szaguń. która zaśpiewała 
szereg piosenek: „Krakowianka", 
..Czerwone jagody" i inne. Bardzo 
się cieszymy, ze w Landwarowie są 
tacy mili i serdeczni ludzie, 1  źe 
n aw iązaliśm y  k o n tak t z ko ­
leżankami i kolegami tego sympa­
tycznegomiasta. Dziękujemy Im 
za przyjęcie.

Janina KAMARAUSKAITĆ 
Szklary

ECHA FERII ZIMOWYCH

S p o t k a n i e  
z p o e t ą  
w i l e ń s k i m

„ Wynaleziono pług, aby zaspokoił 
głód chleba i  nynaleziono poezję, 
aby zaspokoić głód piękna”.

Jan  FARANDOWSKI

Takie było m otto  spotkania z 
w ileń sk im  p o e tą  H e n ry k ie m  
M ażulem  w R udzisk icj Szkole 
Średniej. My byliśmy zaproszeni 
jako  goście. P an  M ażui zapoznał 
nas ze swoją twórczością, a  także 
przedstawił- twórczość innych po­
etów  wileńskich z „Koła literac* 
kiego’*, takich jak  Jadwiga Bęb- 
now ska, Alicja R y b ałk o , J ó z e f  
Szostakow ski, W ojciech P io tro ­
w icz i in n i. R e c y to w a ł sw o je  
wiersze. Później —  m im o naszej

P W U T Y g O P N I K  D L A  U C Z N ł O W  < * * * « •  * * e .

N* “ *
o  ^

KaM y zroM <1,

tremy i nieśmiałości —  zawiązała 
się dyskusja.'

Dziewczynki zaśpiewały kolędy 
do stów poety. No, ale najbardziej 
podobało nam się zakończenie tej 
wieczornicy Jiterackiej: otrzymaliśmy 
tomiki wierszy z dedykacją poety.

Chociaż jeszcze nie bardzo ro­
zumiemy poezję, ale  miło było nam 
gościć u siebie poetę pana Henryka 
M ażula.

Szkoda, że  inni nie przybyli, 
chociaż też  byli zaproszeni;

Czesia SINIAWSKA
Szklary

Mieliśmy najczulszych rodziców
W tym roku liczna grupa dzie­

ci, bo aż 44 osoby naszej szkoły-in- 
ternatu, ferie zimowe spędziła w 
Gdańsku. Były to  naprawdę nieza­
po m n ian e  dni, n iezap o m n ian e  
spotkania i przeżycia.

Mieszkaliśmy w różnych rodzi­
nach, które przyjęły nas tak ser­
decznie i życzliwie, że w wielu wy­
padkach trudno nam było ukryć 
w zruszenie. Zwiedziliśmy T ró j­
miasto: Gdańsk, Sopot i Gdynię,

różne muzea, wesołe m iasteczko i 
inne m iejsca. W łaśnie  gdańska 
gwiazdka Wigilijna długo nie za­
gaśnie w naszych sercach. W spa­
niały też był Sylwester.

Jesteśm y ogrom nie szczęśliwi 
i w dzięczn i, że  ty le  m og liśm y  
zwiedzić, m ieszkaliśm y w takich 
m iłych i kochanych rod zin ach . 
D z ię k u je m y  b a r d z o  p a n u  
Śnieżce z  „Solidarności” , że  z o r­
g a n iz o w a ł  n a m  w y ja z d  d o

G dańska. Dziękujem y kochanym 
naszym polskim rodzinom  za ich 
op iekę, tro sk ę  i za  prezenty . W  
ciągu w akacji oni zam ienili nam  
ro d z ic ó w ,'k re w n y c h  i bliskich. 
Cieszymy się, że  rodacy z  Polski 
pam ięta ją  o  polskich dzieciach na 
Litwie i jeszcze raz  dziękujemy.

Tatiana ŻUK, 
( z  grupą uczniów 

Podbrodzkiej Szkoły-lnternatu

Zima śnieżna, zima biała
T yle  śn ięg u  n a p a d a ło , 

wszędzie biało, biało, biało... A  
dla dzieci— to  prawdziwa radość. 
O to  kilka m igawek zimowych 
n a sze g o  f o to r e p o r te r a  B ro ­
nisławy Kondratowicz: na przys­
tanku autobusowym w O ekonisz- 
kach; kto wie, czy ten chłopak z 
Z ujun nie błyśnie kiedyś na mist­
rzostwach w saneczkarstwie; pod­
czas dużej przerwy dziewczynki z 
Ławaryskiej Szkoły Średniej bie­
gają do odległej o  kilkadziesiąt 
metrów stołówki; w podbrodzkim 
jeziorze ryb jest zawsze dużo; taki 
bieg w słoneczny dzień  przez 
zaśnieżone Mickuny — to praw­
dziwa przyjemność.

Czym się pracuj*
Jak  się nam  ten luty rozsłoneeznił, roziskrzyt m iiia ^ ^ . !  

tęcz w każdej śnieżynce! Taki się piękny wydaje ś w ia tk tń n ^ N a  I 
okno redakcyjne z  X  piętra. I  listy Wasze, które leżą na pS  1
d lateg o , że rozśw ietlone prom ieniem  słonecznym S s P n | i §  
szczególnie sympatyczne. 1 ■r aM«' ■

I  wiecie co? Nawet błędy językowe, które zawsze tak m 
odbieram  dziś na wesoło. N o  i w  ten właśnie sposób postar I 
mawiać o  nich, oczywiście, nie podając n azw isk au to ró w S ^

N a początku pomówmy o  pracy i o  narzędziach pracy Z  
pisze długopisem, krawiec szyje igłą, stróż zamiata S R /  
m am a ściera kurze ściereczką itd. T o  jasne, prawda? Hraa i ® !  I 
Jak im ś narzędziem  pracy. Jak  się wobec tego nie uśmiaćowaS1 ̂

nauczycielką? Zawsze to  sobie wyobrażam następująco: tata!' 
m ajsterkuje, a  gwoździe zamiast młotkiem  wbijać

jaKim s narzędziem  pracy. jaK  się wooec tego nie uśmiać czytała ^  
|listy,wktóryeh piszecie, żew asztatuś pracuje kierowcą, a mannife

H | |  m  • j I w  tatui

Jm am usia ściera kurze czy też  zmywa naczynia —  nauczyciela u  ■ I  
nie horror?  Naw et nie trzeba po nocach filmów d reszczo w i 
tymczasem bodaj więcej niż połowa z Was w podobnychM uaciaJS* 1 
tak  mówi i pisze. W iem, skąd się to  bierze, z  języka ro sy js k ie m * ^  
to  języku taka form a jest poprawna. Wy natomiast używajcie ' - f f i  
cych zwrotów: p racu je  ja k o  robotnik, nauczycielka, pracuje w di2 ; 
rze  księgowej, albo też  najprościej: mój ojciec je s t  robotnikiem, Wam! 
farm erem .

W  jednym  z listów czytam: „Kupiłam sobie sto gram cubkrbW 
Zauważyliście błąd? W yraz gram , podobnie jak kilogram jest izeczoji I 
kiem rodzaju męskiego i tak  się też  odmienia.

Powiemy więc: s to  kilogramów, s to  gramów. Dziwne, jeżeli chodzi o 
kilogramy, to  używacie w  dopełniaczu prawidłowo (kilogramów), a pan 
dlaczegoś tej końcówki pozbawiacie, krzywdząc je  tym samym.

Ciekawy, choć nieco filuterny list otrzymałem od pewnego ósmotlaś. 
ty. W idać chłopak gazety czyta, a  i spostrzegawczości mu nie ta to m  1 
pyta on, dlaczego w  „Kurierze Wileńskim” nazwisko SzewardnadzeLas- 
m i się nie odm ienia, a  czasem odmienia, następcie— czy maże być jata 
alternatywa, czy kilka. N o i trzecie pytanie jest takie z podtekstem: jak ty 
się nazywała siostra W itka Plaugi, gdyby ją  miał?

O dpow iadam  po  k o lei W  języku polskim nazwiska obce mogą bji 
odm ieniane lub nie. T e, k tóre  się ju ż  w  języku „zadomowiły” są znane i 
popularne, nie tylko się odm ieniają, lecz także przybrały ąnteoo^ 
postać, np. Szekspir, o  Szekspirze.

Jednakże z  odm ienianiem  niektórych obcych nazwisk byłyby wynfai 
kłopoty, więc dla ułatwienia sobie żyda po prostu nie odmieniamy ich. 
Nazwiska gruzińskie zakończone na -dze z polskimi końcówkamifl^fe- 
j ą  nieco przyciężko, np. Szewardnadzem u itd. Nie znaczy to jednak, j? 
form y te  s ą  nie poprawne. N ie wiem, jak  Wy, ale muszę wyznać, iebanizD 
lubię, kiedy obie formy są  poprawne. Jakkolwiek się powie, jestoobra,® 
i kłopot z  głowy. Pam iętam , kiedyś pewien brat z siostrą omal się ® 
pokłócili o  to , jak  m a być: deszczu czu dżdżu. Nawet się założyli, już® 
pam iętam  o  co. N o  i do  m nie się zwrócili, bym ten spór rozstrzygnij1 
na to: Deszczu!

I  w  cytat ( lub cytatą) z  Mickiewicza się uzbroiłem!
D żdżu! I „Deszcz jesienny” Leopolda Staffa przypomniałem-
Słowem —  obie form y są  poprawne, i oboje mień rację. Oni nefo? 

i ra d o ść o g ra B n ą ^ ż e się m ło d z tó  szkolna językiem ojczysty®
Przechodzę teraz  d o  alternatywy. Słowo to w ostatnimoilośćaltero*-s tało się bardzo popularne. N ie dziwię się, że Andrzej pyta 

tyw. M nie się również zdarzało widzieć nagłówki w gazetach1 - 
kilku alternatywach. Jest to  błąd. Alternatywa może być 
A lternatywa (wyraz jest pochodzenia łacińskiego i znaczy n?W- 
to  nie to  sam o, co możliwość, których może być kilka. 
jedna  z dwóch wykluczających się możliwości, wybór tej je“ne^ ;
T ak  więc powiemy: stanął przed alternatyw ą— albo pójdzie z 
na  mecz, a lbo pom oże m atce w  ogrodzie. i«^lwsi{ '̂ ÎSll,

N o  i wreszcie to  trzecie, nieco filuterne pytanie Ja* ^
kolegi nazywała? Coś mi się zdaje, że  ten kolega w 
chciałeś m u trochę dokuczyć. No, ale nie u d a ło d  się. Nie jj ot
W itek tej siostry nie m a. B o nawet gdyby miał, to  by się nie 
jak  myślisz. I to  z  dwóch powodów. M

Nazwiska żeńskie od nazwisk męskich typu Plaugo, pgM jffiM 
się następująco: P laufyna (żona), Plaużanka, Zarembina f J g g |  
polska Ew a Szelburg-Zarem bina) Zarem bianka. Niejedno usf-*'
nian z szacunkiem i m iłośdą wspom ina nauczydelkę ma 
niałego pedagoga i człowieka Kazimierę Likszankę. . .  iroz«j»st<'  

Drugi powód, o  którym wspom niałem — coraz bardogi 
niający się zwyczaj zachowania u kobiet w tego W unaz* “! ^ p r i# ę  
męskiej. Jednakże wówczas nie jest ono odmieniane p 
Powiemy w ięc dałem  książkę Jankowi P ió ree ,a  zeszyt 
Ten, kto się interesuje B iałą Olimpiadą, pewnie wie, ze ^  
narciarek jest pani D orota  Kwaśny. T o nazwisko też sięP aSsffijj M  
nie odm ienia. Jednakże przypominam, że wszystkie P° 
kie odm ieniają się! Nie wiadomo, dlaczego ludzie o ty® J a  

Bardzo jestem  ciekaw, jakie pytanie otrzymam 0 
razem. Z a  najdekawsze nagroda książkowa. Bardzo y*
dokładnego czytelnie napisanego adresu, pełnego imien
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^ S S i i ę t a m ,  kto z  moich

napisał kiedyś te

lekcji języ^aojray5-!
to  p ierw szy  ra z

u,, ułożyć samodzielnie 
i, uważam, że bardzo pa-
j w a k a o j n y ^ .^ 68^ -
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1 tego.
kiedy to  p ierw szy  r a z

EM_ Alet
’® polsce. Kiedy przed laty
^Kmywszkole teatrzyk lalko- 

Ł *  wzr̂  na zainteresowa-
ifpmctiSzity dzieci sfirustrowa- 
S p ' e b i o n e ,  sam otne t 
« ly  być sobą, a w teatrze to  

B H g j każde jest inne,j€t doorzc, ^rrr. j .
-ijnowtarzalne. Robiliśmy różne 
^ w t y m  też wycieczki.

W ubiegłym roku z  okazji 
jieda Rezonu teatralnego” 

„jaju spotkaliśmy się na pikniku 
nad jeziorem w Justyniszkach, 
idzie znajduje się nasza szkolą. Ale 
^I—jnnamrómświecei. Coś,co
h jeszcze bardziej nas zbliżyło, u t- 
MOńto naswprzekonaniu, że nie 
ijto chcemy tyć razem, ale i po­
trafimy być razem. Najlepszym 
okim sprawdzianem jest wspólny 
njjazd. I oto niespodzianka. Zosta- 
iny zaproszeni przez Klub Olimpij- 
czjta .Sokół" w Radborzu na ferie 

. nnowe. Spędziliśmy wspólnie dzie- 
i aj! dni i by utrwalić to na dłużej,
| prmadziliśmy notatki. Słowem, ba- 

«#my się w kronikarzy.
Wtorek 28 grudnia. Wyjazd z  

Wina. Trochę, niespokojnie. D la 
njkszości to pietwsze rozstanie 
KtylkozLitwą, ale i z  rodzicami. 
Droga—to zawsze wielka niewia- 

j  tona. Aw dodatku taka —  ponad 
•!% kilometrów. D zieciakom  
SSSPt dopisuje, chociaż jedziemy 

I rejsowym, jest gwarno.
przemówić do sumienia,

J ® 8o£w karty nie wypada Fani 
i ^gospodarowała specjalną
|  foliową; abyśm y -n ie

T ™ *1 autokaru, a  pan dyrek- 
wmilczącbacznym okiem nam  się - 
W i j ł .  Zrozumiałe, chciał się 
r*J^aeć, zjaldmi smarkaczami 
^ 7  czynienia. A leiesz-'

' . 7r _^lc,ia'Ł̂ ardz î go polubimy 
i o J l p l S l  1  bać, (co x a  

B >  n°m)alne w każdej szko-

1 j g S S S f f c
Oiey 1  Marian Janczewski,ii®
^"WiSmywW ™szy noc-

| Siku ml!I?,^ zawle w schro-
'as airatea^°Wym' D,a wielu I  
^ ilu 3 .I? iy P^^ow e łóżka.1:il»c?rt-'au v r' ' “ UTC tuzxa. 

aż lu niespodzianka: 
Pojechały nas powitać

I dokąd udawa-
I ^iika i .  ?Pei zapoznawczy,

I (|t |V°tienlnn!id,,ia'.W W arsza‘ 
&  Pachniało wiosną, 

“ ny cicerone Józef 
Pokazali jak naiwię- 
y obejrzeć groby

Ignacego Paderew skiego i H enry­
ka Sienkiewicza w  K atedrze, tabii- 
ce, poświęcone Fryderykowi Chopi­
nowi i B olesław ow i P raso w i w  
kościele św. Krzyża, S tarów kę i 
Z am ek  Królewski. Gapiliśmy się 
na K olum nę Z y g m u n ta  i zrobi-.- 
liśmy zdjęcie pam iątkow e przy naj­
piękniejszym pom niku —  M ałego 
Powstańca.

Byliśmy też  na nowym-lotnisku 
Okęcie. Gapiliśmy się na startu jące 
i lądujące samoloty.

... Pow oli zap ad a ł zm ierzch. 
Przed nam i wyrosło kolejne m ias­
to , pięknie oświetlone choinki co 
krok, tajem nicza mgiełka zapada­
jącego wieczoru. Jesteśm y w  C zęs­
tochow ie. N ie da się zapom nieć 
drogi w  kierunku Klasztoru Jas­
nogórskiego. Któżby pomyślał, że 
dane nam  będzie u jrzeć odsłonięty 
obraz M atki Boskiej Częstochow­
skiej? Święta, więc była w  brylanto­
wej sukience— piękna i czysta. P a ­
trzyła zwysoka, a  tak  serdecznie. W  
kaplicy trafiliśmy n a  M szę. Przystą­
piliśmy do  Kom unii św .,a  na za­
kończenie z  rąk  przewodniczącego 
K lubu „Sokół” p. W ojciecha Na- 
zarki dostaliśmy obrazki z  w izerun­
kiem  Częstochowskiej.

... R acibórz. Zm ęczeni i śpiący 
wysiadamy z  au tokaru . Dowiedzie­
liśmy się, że  noclegi m am y w  rodzi­
nach. T ak  wielu przyszło chętnych, 
by przyjąć dzieci z  W ilna. Jakiś pan  
wykrzyknął, że  jeżeli nie  wystarczy 
dzieci, to  zabierze wychowawczy­
nie, inna pani oświadczyła, że  bez 
dziecka stąd nie wyjdzie. A  nam  
chciało się tylko pić i spać, spać i 
pić...

C zw artek , 30 g ru d n ia . M ię­
dzynarodowy O środek S portu  przy 
ul. K lasztornej, w  którym  mieści się 
ró w n ie ż  K lu b  O lim p i jc z y k a  
„Sokół*'. Spotkanie z  naszą grupą. 
T u  nawiązywały się kontakty. W  
planie mieliśmy zwiedzanie Szkoły 
M istrzostwa Sportowego. Z apoz­
naliśm y się z  R ynkiem  m iasta  i 
p r z y le g a ją c y m i  u l ic z k a m i .  
S tarów ka, jakby nam alowana jed ­
nym pociągnięciem pędzla, zwarta, 
harm onijna. M iasto leży nad  O drą. 
J u ż  w  X III  w . o trzym ało  praw o 

i, miejskie. R acibórz nazywa się —* i 
słusznie —  m iastem  kościołów. S ą  
przepiękne, szczególnie te  z  ele­
m e n ta m i  . g o ty c k im i.  N a  
pożegnanie otrzymaliśmy plakat z 
wizerunkam i dw unastu  kościołów 
raciborskich.

W ieczorem  był opłatek  w  T o ­
warzystwie Miłośników Ziem i R a ­
ciborskiej. Obecny na tym spotka­
niu ks. Józef Krzeptowski zaprosił 
do  "swojej parafii do  M odzurowa. 
W y s łu c h a liś m y  t a m  h i s t o r i i  
kościoła, spędziliśmy czas na roz­
mowie przy herbatce i smakowitym 
cieście. N a pożegnanie otrzym a­
liśm y  u p o m in k i  w  p o s ta c i  
książeczek. Wróciliśmy znów spo­
kojni, bogatsi duchowo.

P iątek, 31 grudnia . Gorączka 
przedsylwestrowa. A  my zwiedza­
my Racibórz „Szlakiem Szopek”, 
trafiając w  M uzeum  Regionalnym

ZPO DRO ŻY  
UCZNIOW SKICH  
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na wystawę lalek. Ach, cóż to  za 
p iękne wspom nienie. Lalki z Indii, 
Szwecji, Kanady, Cypru itd. itp. O- 
czywiście bogactw o lalek polskich. 
Szkoda tylko, że  k raje bałtyckie re ­
prezentow ała jed n a  jedyna lalka z 
Łotwy.

P otem  m uzeum : militaria m i­
nionych wieków, sztuka starożytna, 
o b ra z y  w s p ó łc z e s n e . P o n a d to  
kryptę ze  szczątkam i, bo w X III  w. 
był tu  kościół i przypuszcza się, że  
przy o łtarzu  były m iejsca wieczne­
go spoczyriku. A  n a  kryptę na tra ­
fiono niedaw no. Największą a trak ­
c j ą  n ie w ą tp l iw ie  j e s t  m u m ia  
kobiety (800 lat p.n.e.).

S o b o ta ,  1 s ty c z n ia .  M inął 
wieczór Sylwestrowy. Każde dziec­
ko spotkało  go w  gronie rodzinnym 
w  „swoim” nowym polskim dom u. 
Dzieliliśm y się w rażeniam i, były 
bardzo  różne, a le  wszystkie dzieci 
były szczęśliwe. W  noc Sylwestrową 
nie zabrakło prezentów , zimnych 
ogni, petard  i różnych niespodzia­
nek. R a n o  mieliśmy spotkanie w 
Studziennej. Jest to  dzielnica Raci­
borza, w k tó rej m ieszkało wiele 
naszych dzieci z  W ilna. Wiele mie­
szka tu  osób pochodzenia niemiec­
kiego. T u  usłyszeliśmy na do b rer 
gwarę śląską.

W  Studziennej ks. dziekan Jan 
Szewalski odprawił M szę w intencji 
dzieci z  W ilna. A  po tym przy gita­
rze wspólnie śpiewaliśmy kolędy.

N ie d z ie la , 2 s ty c z n ia . D la  
każdego dziecka ten dzień był inny, 
z a le ż n ie  od  dyspozycji rodzin . 
S poro  jed n ak  dzieciaków w tym 
dniu zwiedziło m ałe Z O O  w Raci­
borzu.

Poniedziałek, 3 stycznia. Ten 
dzień spędziliśmy w Szkole Podsta­
wowej nr 15, każdy w odpowiedniej 
klasie. Braliśmy czynny udział w za­
jęciach, znaleźliśmy przyjaciół, za­
poznaliśmy się z  nauczycielami.

W torek, 4 stycznia. Pobudka o 
5 rano. Wyjazd do  upragnionego

Krakowa: Przecudne m iasto, jak  u 
Lechonia! .

Achl nic się nie zmieniło.
Wszystko jest tak samo,

Tak samo stoi Wawel wśród 
śnieżnej zamieci 

I  wieczorem tak samo nad  
Floriańską bramą 

Na niebie granatowym srebrny 
księżyc świeci. 

Wawel nas zachwycił, z groba­
m i kró lew skim i, z  kryp tam i, w 
k tórych spoczyw ają Mickiewicz, 
Słowacki, Piłsudski. Sm ok wawels­
ki rozczarował, bo ze względu na 
deszcz nie ział ogniem, a  i wątłe to, 
a chude. Planty, Sukiennice... I po­
myśleć tylko, że  byliśmy w sercu 
Polski, k tó re  m im o wieków tak 
m ocno bije.

Środa. 5 stycznia. Wieść, że 
dzisiaj będziem y zwiedzać „M ie­
szko”, który jest odpowiednikiem 
naszej fabryki „Pergale” produku­
jącej słodycze, z  rana kazała nam 
łykać ślinkę. Om al serce nie wys­
koczyło z  piersi, gdy pani nas opro­
wadzająca wyniosła ogrom ne plast­
ry czekolady i m ożna było jeść do 
woli. A  galaretki... malinowe, po-

, marańczowe, a  jak  smakowało p ta­
sie mleczko. ,

...''Po  obiedzie i wypoczynku 
odbyła się impreza, na którą czeka­
liśmy. Był to  poczęstunek i spotka­
nie ze sponsoram i, których mie­
liśm y  a ż  1$. D z ię k o w a liśm y , 
dziękowaliśmy... A  już  i zaczyna­
liśmy tęsknić do swego dom u,.i... 
nie chciało się wracać.

C zw artek , 6 s tyczn ia . N a j­
wspanialszy dzień naszego pobytu. 
K u lm in a c ja . Z a p o w ie d z ia n y  i 
długo oczekiwany wyjazd do Wtsly- 
Szczyrku (Beskid Śląskich). Więk­
szość nigdy nie była w górach. M ie­
liśm y  w ja z d  w y c ią g ie m  na 
Czantorię, ponad 800 m. Usada- 
wiając się w krzesełkach mieliśmy 
obawy —  czy nie spadniemy, czy 
dobrze jesteśm y zapięci, czyaby ni­
komu nie zakręci się w głowie pa­
trząc w dół. Potem  przejście grzbie­
tem  górskim. Najważniejsze, że 
przekroczyliśm y granicę  i zna­
leźliśmy się... w Czechach. Miesza­
ne mieliśmy uczucia. Nie jesteśmy 
p rzyzw yczajen i do g ran ic , na

których nikt nie sprawdza doku­
mentów.

Ale to  nie cała atrakcja tego 
przepięknego dnia. W  Koniakowie 
znów  odw iedziliśm y m iejscowe 
m u ze u m  k o ro n ek . U jrzeliśm y 
wiele rzeczy należących do miej­
scowych górali, przede wszystkim 
interesowały nas instrumenty mu 
zyczne. Potem  była gorąca herbata 
w zajeździć i... kulig. ... Kolacja 
była, palce lizać, najlepsza i naj 
pyszniejsza ze wszystkich. Dobrze, 
że zostały nam  zdjęcia na pamiątkę 
i kaseta video jako dowód, że nie 
wym yśliliśmy tych wspaniałych 
ferii,... Późnym wieczórem do Ra 
c ib o r z a  z n a le ź liś m y  s ię  
pokładzie sam olotu  11-18! T ak  
dzisiaj pełni rolę Sympatycznej 
wiarenki, a w kabinie każde dziecko 
mogło siedzieć w fotelu kapitana, 
dotykać urządzeń i czuć się pilo­
tem . O to , ile przeżyć, mieliśmy 
uczucie, że nareszcie mamy dosko­
n a łą  zabaw ę w  o k resie  karna 
wałowym.

I Piątek, 7 stycznia. Wyjazd 
Pszczyny. Miasto, które początko­
wo było w posiadaniu Piastów Śląs­
kich, a  od pół X V I w. niemieckich 
rodzin magnackich. Jest tu słynny 
zamek pochodzący z końca XVI 
w parku krajobrazowym. Tu, nies­
tety, m uzeum  było zamknięte.

Sobota, 8 stycznia. Pożegnanie, 
Odjazd do Wilna. Jeszcze nic wie 
dzieliśmy, że w drodze nawali nam 
autobus. Żegnaliśmy kierownictwo 
i rodziny zastępcze z ogrom ną 
wdzięcznością. Nic byk) łeż, jakoś 
chcemy wierzyć, że nasza przyjaźń 
przetrwa jeszcze niejedne f e r i e *  
dzieci z Raciborza poznają i poko­
chają naszą Wileńską Ziemię taki 
mocno, jak my Raciborską,

Do spotkania, Przyjaciele
Liliana NARKOWICZ, 

zast. dyrektora polskich klas 
początkowych Wileńskiej 

Szkoły Średniej nr 55j

NA ZDJĘCIU: wilnianie i ra 
ciborzanle na wspólnej imprezied 
muzeum.

Fot. Katarzyna Kaaziikowtka

P.S. Honorarium przekazuję na\ 
budowę SzkolV im. Jana Parta  ,! -ń

c S s«ze d la  B ab c i
,obchodzą imieniny Ag- 

V , j  6 n,c ly,ko on* — wszystkie
V  "tJ?  1 10 bowiem Dzień Babci,

i W  JpT*2023 te> które mają babcie, 
^norecJ^ °* dzień uczcić. Jedne 

| ,'i^* iii;ichil5 *i,konany prezent, inne — 
S o  fr°ctu o b r i*0*1 don,owych*a inne— 

**°ją bab - ^  23 SilN i powiedzą, że 
| ^  ^  k°chają. I kto wie, czy

^ tn‘e*82ym prezentem? I 
'i Prezcntwppstaci wier -I
\ l v Ĉ rnołLBWyin Babciom uczniowie 

Babci*'0* Szkt>ły średniej nr Z  
L ™ W ff i^ n>inął, z przyjemnością

mieszczą my te wierszyki, bo przecież Babcie 
swoje kochamy zawsze, prawda?

Ż Y C Z E N IE  

Życzę babci zdrowia, 
dużo powodzenia, 
aby się spełniły 
wsiyslkfc je j łycK nia.

M O J A  B A B C IA  Ł A D N IE  Ś P IE W A

Babcia m oja rano  wstąje, 
myje, stroi, Jeść m i dąje.
Bo jes t bardzo pracowita 
uczy m nie l pięknie gości wita.
Moja babcia ładnie śpiewa

iiys . l d m h « r b . .y n . l^ )n>KAz|N1EC

C Z Y T A  B A J K Ę  N A  D O B R A N O C
Moja babcia pracowita 
dogląda wnuczki aż  do świtu.
Babcia dużo pracuje 
zawsze obiad gotuje.
Babcia też pokarm i kota 
„Och, ta  ciężka robota!”
Bajkę na dobranoc czyta 
H z rana  uśmiechem przywita.

Renata BIERLINOAITE 
K A Ż D Ą  Ł E Z K Ę  Ml O C IE R A

Moja babcia dziś pracuje.
Teraz sprząta i gotuje.
Wszędzie myje, kurze ściera 
Każdą łezkę m i ociera.

Ania JAGIEŁŁO

K O C H A N A  I U W IE LB IA N A
Babciu kochana I uwielbiana, 
przez wszystkie dzieci na świecie.
Prosimy clę, babciu, byś wnuków koebata 
na całym Bożym świecie.

Ewa SZCZERBA 

TY J E S T E Ś  N A JL E PSZ A  
Moja babunia, 
moja milutka.
Jesteś nąjlepsza
I kochaniutka.
Życzę ci zdrowia 
I pomyślności, 
będę cię kochać

“ż d°  Basia MACINKIEWICZ
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Wielki Post
Miłość 
Krzyża

— W Środę Popielcową rozpoczę­
liśmy okres Wielkiego Postu. Aby ra­
zem z Chrystusem, Odkupicielem na­
szych dusz trwać „na pustyni" w duchu 
modlitwy i pokuty. Wezwanie do posta­
wy pokornej ciszy serca: „Nawracajcie 
się i wierzcie Ewangelii” ma obudzić 
każdego z nas do nowej oceny życia, 
przemiany wewnętrznej, zwycięstwa 
nad pokusami szatana, wadami, nało­
gami, a najważniejsze do pełnego przy­
jęcia „sercem wiaiy i miłóścTY uczest­
nictwa w tajem nicy Zbawczej 
Chrystusa. Pokutę czyńmy... przez 
post, jałmużnę i modlitwę, aby Bóg 
Miłosierny przebaczył nam wszystkie 
grzechy. Bo ten tylko kocha Boga i lu­
dzi, kto jeszcze widzi swoje grzechy i za 
nie żałuje. Ojcze, przebacz nam nasze 
winy osobiste, rodzinne i społeczne.

Gdzie twój skarb, tam i serce two­
je! Wyprostować człowieka do godnoś­
ci dziecka Bożego, Chrystus1 pragnie 
uczynić to na drodze cierpienia, samot­
ności i oddania swojego życia na Krzy­
żu. Ale bez naszej wolnej woli tego nie 
może uczynić. „Boże, choć Cię nie poj­
muję, jednak nad wszystko miłuję”. 
Prawdziwa asceza religijna, wyrzecze­
nia i prostota w myślach i czynach— to 
nowy człowiek o pięknej twarzy i czystej 
duszy. Kościół we wspólnotach para­
fialnych daje szczególną możliwość do 
przyjęcia łaski nawrócenia, kiedy ucze­
stniczymy w nabożeństwach Wielkiego 
Postu: w Drogach Krzyżowych, Gorz­
kich Żalach, rekolekcjach wielkopos- 
tych, w rozważaniu męki Pana naszego 
Jezusa Chrystusa. Musisz pragnąć wy­
zwolenia siebie z choroby grzechu do 
życia w wolności sumienia. Chrystus 
czeka, aby w tajemnicy spowiedzi świę­
tej przebaczyć grzesznikowi.

Wielki Post jest to przygotowanie 
do Wielkiej Niedzieli — Zmartwych­
wstania! Dlatego jak św. Augustyn 
wyrażamy lęk: „Boję się Boga przecho­
dzącego. Boję się Go, choć odczuwam 
Jego obecność, która daje mi nowe ro­
zeznanie odpowiedzialności i ośmiela 
do podjęcia dialogu z Nim. Boję się, by 
nie przeszedł obok mnie nie zauwa­
żony, bym nie uchylił się od rozmowy, 
którą chce ze mną nawiązać”.

Po chwilach spotkania z Chrystu­
sem na modlitwie, pewien student na­
pisał w liście do rodziców: „Na krzyżu 
rodzi się miłość, umiejętność bycia dru­
gim Chrystusem w czynach i słowach. 
Nasze cierpienia są uczestnictwem w 
cierpieniach Chiystusa, który wołał 
”Ojcze, wybacz im, bo nie wiedzą, co 
czynią!”. Dobra dusza woła do Boga: 
Panie, pomóż mi w cierpieniu! Dziwne 
to jest, że dla duszy cierpienie staje się 
najwyższym pożądaniem. Zrozumienie 
cierpienia gwarantuje nasze głębsze 
poznanie Boga oraz rzetelniejsze 
wypełnianie przykazań Bożych. Uczmy 
się nie tylko poznawać, ale także być 
mieszkańcem cierpiącego Pana, od 
którego wciąż spływają promienie mi­
łości. Im więcej cierpię, tym bardziej 
jestem kochany przez Boga, a moja 
droga do Królestwa Bożego jest prosta, 
tylko przez miłość drugiego człowieka. 
„Daliście mi pić, przyjęliście mnie...” 
Czyńcie pokutę!

Ks. Dariusz STAŃCZYK

By Związek nas łączył, a nie dzielił
(Dokończenie ze str. 4)

podziału administracyjnego, nie liczą­
cego się z zaleceniami Rady-Europy i 
deklaracją o przyjaznych stosunkach i 
dobrosąsiedzkiej współpracy między 
Republiką Litewską a Rzeczypospolitą 
Polską. W związku z tym, że nowy po­
dział administracyjny nie może odby­
wać się bez konsultacji z mieszkańcami 
terytorium administracyjnego podle­
gającego zmianie. Zadaniem organiza­
cji polskich jest opracowanie swego 
projektu nowego podziału administra-. 
cyjnego z równoczesnym opracowa­
niem projektu prawdziwej ustawy sa­
morządowej, która by była korzystna; 
dla samorządów całej Litwy.

Przykładem może być Ustawa sa­
morządowa Polski, która umożliwiła 
władzom samorządowym decydować o, 
losie wszystkich dziedzin żyda w danym 
regionie.

Potrzebny jest także skuteczny 
program rozwiązania problemu ochro­
ny zdrowia mieszkańców Wileńszczyz- 
ny, rejestracji Klubu Weteranów AK, 
współpracy polskich mass mediów, 
ochrony zabytków historii i kultury pol­
skiej na Litwie i wiele innych. Powstaje 
pytanie — kto ma opracować te wszy- 
stkie programy? Życie dowiodło, że lu­

dzie, którzy dotąd należeli do ZO ZPL 
i kierowali Związkiem, nie potrafili 
zbudować żadnego spójnego programu 
w jakiejkolwiek dziedzinie: w oświacie, 
kulturze, rolnictwie, samorządzie. Nie 
załatwili też żadnej istotnej dla społecz­
ności polskiej sprawy. Nie potrafił też 
ZG ZPL skonsolidować społeczności 
polskiej. Odchodzili z ZPL członkowie 
(w ciągu ostatniego tylko roku 4iczba 
członków zmalała o blisko 60%) w pier­
wszej kolejności odeszła inteligencja. 
W tej sytuacji twierdzenie liderów 
ZPL, że nic się nie dzieje złego z ZPL- 
em jest co najmniej nieinteligentne.

Nie potrafiono przyciągnąć mło­
dzieży; bo i , czym miano przyciągać: 
brakiem programu?

W ten śposób praktyka pokazała, 
że do kierowania powszechną organi­
zacją polską niezdolni są byli funkcjo­
nariusze sowieckiego aparatu partyjne­
go, którzy niestety w rzeczy samej nią 
kierowali.

Ludzie ci przez lata wychowywani 
w sowieckim systemie nie są zdolni do 
przewodzenia społeczności polskiej w 
warunkach państwa demokratycznego. 
Jak się potocznie mówi, zmiana zawodu 
z aparatczyka — nomenklaturowca na 
„zawodowego obrońcę polskości” nie

sprawdziła się. Muszą przyjść ludzie 
nowi, myślący w innych kategoriach, z 
czystą przeszłością.

ZPL powinien być przede wszyst­
kim organizacją społeczno-kulturalną. 
Organizującą i wspierającą całość pol­
skiego życia społecznego i kulturalne­
go. Uczynienie z ZPL1— de factopartii 
politycznej przyniosło ogromne szkody 
dla społeczności polskiej:

a) odsunięto na dalszy plan (a fa­
ktycznie zaniechano) działalność spo­
łeczną, gospodarczą, oświatową oraz 
kulturalną;

b) partia, której członkostwo opie­
ra się na podstawie narodowościowej, 
siłą. rzeczy dryfować musi ku nacjonali­
zmowi, co w konsekwencji zmusza do 
samoizolacji, konfliktów z innymi par­
tiami i ugrupowaniami politycznymi. 
Konflikt prowadzony w płaszczyźnie 
narodowościowej z natury rzeczy 
wzmaga też i wzmacnia nacjonalizm li­
tewski. Polacy zrzeszeni w taki sposób 
nie mają dostępu do informacji, co się 
dzieje w innych partiach i ruchach po­
litycznych. Nie mają wpływu na decy­
zje, które są tam podejmowane* a w 
wyniku pozostaje tylko „gołe” wydawa­
nie oświadczeń po fakjtach dokona­
nych. O wiele lżej jest nie dopuścić do

pewnych procesów nu 
odwołanfe. Stąd
nofcSpohty c a ią fo i^

P ^ i  u
twy,a ZPL powiną 
rem  tej dziatalnofci. a u g l

Li*U<jnnicw,lp|.
ny zostanie prze* .T J W
^ L j a k o j ^ ^ S J N
Zapewniam, fc |5 s5  SWjj Eg}
chunelc z tymi
sobie tyle inKfo. Nic ■»*
ten l i s i . ^ o w a n , ^ > S
staq społeczności na .3 ° 0  
nadzieją, że może I m i ?  V  
dzie kierować teraz 
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W galeriach i salach wystawowych

„Chcę pokazać, 
co ostatnio zrobiłam...”

Przed otwarciem swej kolejnej wy­
stawy w Galerii Rosyjskiej (ul.Bokśto) • 
nasza była współpracowniczka, Bella 
Bindler, zorganizowała mały wernisaż 
dla dziennikarzy. Przybyli nań Wszyscy 
domownicy in corpore — mąż Michał, 
który oprawia w ramy, fotografuje, ka­
taloguje prace żony, pies Chappi, przy­
jaźnie witający wszystkich wchodzą­
cych do galerii. Było kameralnie, do 
wyboru też różnego rodzaju orzeszki, 
pierniczki, kawa, herbata i flaszka wy­
borowego czerwonego wina francu­
skiego.

Pani Bella siedziała wśród obra­
zów, jak wśród swych dzieci. Uśmie­
chała się pogodnie, odpowiadała na py­
tania. Malarkę cechuje zadziwiający 
spokój, właściwy ludziom o zaostrzo-6 
nym zmyśle obserwatorskim.

— Bardzo często zaczepiam na uli­
cy lub w trolejbusie kogoś i mówię: „je­
stem malarką, chciałabym namalować 
pani (pana) portret”... Bo jeżeli nie za­
czepię człowieka, to przejdzie i nigdy go 
już więcej nie zobaczę.

— A czym się  kierujesz w ta* 
kich wypadkach? Skąd pochodzą 
sygnały: z  oczu, u st, całej postaci, 
zachow ania?

— Nawet nie wiem. Ale coś mnie 
nagle uderza w człowieku. I wtedy 
wiem, że muszę go zatrzymać... Parnię-* 
tasz, ciebie też raz zatrzymałam..] 
Chciałam namalować twój portret w 
berecie. Ale ty wciąż nie masz czasu.

— Dlaczego właśnie w berecie, 
czy Jestem  rem brandtowaklm  ty* 
pem?

— Nie wiem. Thką ciebie widzę.
Nie zastanawia się nad źródłem

swych twórczych impulsów. Po prostu

wsłuchuje się w siebie i czeka na sygnał. 
Jest pełna optymizmu.

— Czy n ie  byw a tak , ż e  nie 
o trzym ujeaz  p rzez  d łuższy  c z as  
sygnałów ?

— Bywa. I wtedy okropnie się mę- 
cżę. Chociaż ten brak impulsów zawsze 
związany jest z przyczynami obiektyw­
nymi: chorobą, podróżą.

— P o d o b n o  trz e b a  m alow ać 
codziennie. Tak |ak  i pisać...

— Thk. Dłuższa przerwa wymaga 
potem dłuższego wchodzenia w tryb 
pracy. A ja nie lubię leniuchować.

— Czy katalogujesz  sw e pra­
c e ?  ile ich już  stw orzyłaś?

— Nie wiem. Dopiero ostatnio za­
częłam katalogować. Misza fotografuje 
moje prace, aby je  mieć, bo większość 
rozchodzi się wśród ludzi. Nie miałam 
dużo wystaw tu, w Wilnie. Może 7-8. U 
nas trudno jakoś to robić: trzeba zna- 
leźć lokal, pertraktować, tozajmujedu- 
żo czasu. O wiele prościej robi się to w 
Australii, Izraelu. Przychodzę do salo­
nu zaprzyjaźnionego malarza czy ma­
klera, pokazuję swe prace i jeżeli mu się 
podobają— wystawia je, sporządza ka- 
talog, daje ogłoszenia do prasy. Tłwa to  
zaledwie parę dni. Właściciel salonu 
bierze, oczywiście, procent za sprzeda­
ne obrazy i za połowę koktejlu z okazji 
otwarcia ekspozycji. Miałam piękne 
wystawy w Melbourne, w Izraelu. Dużo 
tam sprzedałam.

—  C o  s i ę  ta m  p o d o b a  lu ­
dziom ?

— Kupują stare Wilno. Przy tym 
. kupując obraz starają się jak najwięcej

dowiedzieć i o obrazie, i o malarzu. 
Muszę im opowiadać dużo i szczegó­
łowo.

— A jak s ię  handluje sz tuką w 
naszej surow ej rzeczywistości?

—  Bardzo źle. Kupują przeważnie 
ludzie wyjeżdżający na stałe za granicę. 
Ci, na miejscu, patrzą przede wszyst­
kim na cenę. Ale tak bywa zwykle w 
krajach, które przechodzą kryzys. Wte­
dy malarze muszą sprzedawać swe pra­
ce gdzie indziej.

— M asz tak ą  typową dla pół­
n o cn eg o  klim atu gam ę kolorów. 
Czy nie próbow ałaś m alować po­
łudniowych pejzaży — w Australii, 
Izraelu?

— Próbowałam i nic mi nie wyszło. 
Ja jestem cała utkana z tutejszych per- 
łowości, szarzyzn, pasteli, tylko gdzie­
niegdzie rozjaśnia je jasna plama — jak 
błysk światła w tunelu.

... Obchodzę wystawę. Jest nieduża 
dwadzieścia kilka akwareli (ulubio­

na technika Belli). Wąskie zaułki stare­
go Wilna, podwórza, susząca się na wy­
sokości drugiego p iętra  bielizna, 
sylwetki ciemnych postaci w wylotach 
bram, charakterystyczne wileńskie ar­
ki, nostalgiczne kamienice-widma.

t*o przeciwległej stronie salki — 
wydmy, sosny, trawy Połągi — to druga 
miłość Belli.

— Od czasów studenckich zawsze 
spędzałam jesienie na Mierzei Kuroń- 
skicj, w Połądze. Jesień— to moja ulu­
biona pora roku. W Połądze jest ona

szczególna, tylko że ostatnio wsysto 
się tak rozptzęgło: dom wypoczynkowy 
malarzyjuż nie jest taki, jakim byłpczrd 
paru laty. Teraz więc jeździmy z grupą 
zaprzyjaźnionych malarzy bliżej, do 
Paśkonysu w rejonie scleankkia 
Piękna miejscowość. Poza tym mamy* 
miejscowej szkole przyjaciół, któny 
sprzyjają malarzom.- Ten bukiet pol­
nych kwiatów zrzeczkąw tle—pocho­
dzi stamtąd. J

— Studiowałaś w Wilnie, w In­
s ty tu c ie  Sztuk Pięknych. Kto był 
tw oim  opiekunem ?

— Sawickas. Tb wspaniały pak- 
gog. N igdy nie starał się wymusić coi m
mnie. Uczył po prostu robić to, ooiowę
profesjonalnięyS

— Twoje pokoisni* — to Kra- 
sau sk as , Kallnauska*, Sklnrtŷ  
Skliutauskaitć, Babenskfon*-

— Tkk, zawsze miałam dużo pttj- 
jaciół. J.

— Wysławiałaś tu, *  *** * 
Pałacu Wystaw; w .Atm’-

—  A le  też  w  baliach Ufo i to "4*

Nie rob1? rfżnicy. Po 
ludzie zobacgli to, co ostatnio 

łam...
Barbara ZNAJD2K0WSM

NA ZDJĘCIU: B,dla
FoŁ Tadeusz Wał* 1"16

W poniedziałek, w sali AN

„Kolęda na cztery głosy”
Informowaliśmy, że w poniedzia­

łek, 21 lutego o godz. 18.30 w sali Aka­
demii Nauk Litwy, przy aL Giedymina 
3 wystąpią aktorzy z Warszawy, którzy 
zaprezentują „Kolędę na cztery głosy” 
według „Pastorałki” Leona Schillera.

W przedstawieniu biorą udział 
Marta Dobosz, Danuta Stenka, Moni­
ka Świtaj, Stanisław Górka, Wojciech 
Machnicki. Przy fortepianie — Irena 
Kluk-Drozdowska, opieka artystyczna 
— Jacek Bursztynowicz. Premiera od­
była się w grudniu 1993r. w Warszawie.

„Pastorałki” Leona Schillera po 
raz pierwszy ujrzały światła rampy 23 
grudnia 1922 roku w warszawskiej Sali 
Redutowej. Oto, co na ten lemat pisze 
J. Szczublewski w „Żywocie Osterwy”: 
^...rozpoczyna się pierwszy pokaz „Pas­
torałki*’ pod komendą Schillera, pro­
wadzącego widowisko „od pianina". 
Ten pokaz przejdzie do legendy jako 
zgoła wyjątkowe zestrojenie teatru, ob­
rzędu i ludowego arcydzieła w jednym 
ekstatycznym przedstawieniu^. Dla 
Osterwy ten wieczór jest kamieniem

węgielnym pod świecko-klasztorną tea­
tralność przyszłej Reduty. Marzy mu 
się zespół, który nie tylko w wyjątko­
wych okazjach, ale regularnie i na co 
dzień potrafiłby grać polskie misteria 
tak ekstatycznie i tak sprawnie*. - 

W 20 lat później, zimą 1942w Hen­
rykowie, w zakładzie reedukacyjnym 
dla dziewcząt, prowadzonym przez Sio­
s try  Sam ary tank i Leon S ch ille r 
wystawił znów to jedno ze swych naj­
piękniejszych przedstawień — „Pasto­
rałkę”. Wśród publiczności obecni byli 
Miłosz, Andrzejewski, Lutosławski, 
wielu aktorów, .profesorów. Po latach 
(1988 r., paryska „Kultura”) Czesław 
Miłosz wspominał to okupacyjne przed­
stawienie: „...Nie grecka tragedia, nie. 
dzieło Szekspira, nie dramat romanty­

czny dały mi najsilniejsze przeżycie te­
atralne mego życia, ale widowisko lu­
dowe, szopka, jasełka, odegrane przez 
biedne dziewczyny z warszawskiej uli­
cy, które nigdy może nie były w teatrze. 
Z  pewnością polskie kolędy mają w so­
bie coś szczególnie uroczego: rzew­
ność, kordialność, humor, które w tych 
proporcjach nie pojawiają się w żad­
nych bożonarodzeniowych pieśniach i 
być może w nich trzeba szukać samej 
istoty polskiej poezji”.

Warszawscy aktorzy w drodze do 
Rygi na jeden dzień zatrzymają się w 
Wilnie, by zaprezentować nam właśnie 
te piękne kolędy. Bilety (cena 2 lity) 
kupić można przed przedstawieniem.

Int. wł.

Wystawa fotografia”* 
w Chicago 

W  Chicago H f f i g
p rzygo tow ał*  Pn a  §  
Stasysa B a g d a ^ S u s a ^  
w ieża wystawa o 
w skiego ruchu oporu 
1944-53. a  jop

N egaty^dtugo WW op,
ne w ziemi; więc W®* ^  
musieli sporo 
ratoriacb^aby po*®18*8 
ca wystawa-HgHj?j®|^j)|i»5
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Już na półmetku
Jutro XVII 

Biała Olimpia­
da znajdzie się 

j. Jeszcze tydzień zm a- 
. i nastąpi uroczysta cerem onia

l U P  i  smedali — prawie

B jio iw  czoka ich łącznio 61.
Vto°raj o miejsce na podium  

juyli blathloniści, saneczkarze w 
U l  I mężczyźni -  łyżwiarze 
jiybcy w biegu na-1000 m.

jtólj biathioniści dzielą m edale 
olimpijski począwszy od  roku 

^kied/ to Biała Olimpiada od- 
*  Squaw Valley, to  biat- 

* wydaniu kobiet zadebiuto- 
,4 przed'dwoma laty w  Albertvllle, 
lidy lo zostały rozegrane wyścigi 
ĵywjduslnona7>5kini 15 km oraz 

3x7,5 km, a w posiadaniu 
f f i  znalazły się A. Rezcowa z 
0 , A. Misarsky z Niemiec i trio 
otafetowa Francuzek.

W Lillehammer biathionlstki też 
ją miały okazję trzykrotnych 

Mitów. Wczoraj nastąpił pierwszy 
nyicig na 15 km. Nie przyniósł 

s  nisipodziewanych rozstrzyg- 
gdyż .brąz* z  Ąibefhńlle n a  

^ ‘zLillehemmer .przekuła" Ka- 
ofyjka M. Bedard. Uzyskała ona 
m  52.06,6, Po medal srebrny się­
gnęła Francuzka A. B riand  —  
92.53,3, a trzecią lokatę wywalczyła 
M aU D iai—53.15,3.

SUm wypadła Litwinka K. Stro­
bę. Pudla na strzelnicy sprawiły, 
itzałęła ona ledwie 62 miejsce na 
69 startujących blathlonistek — 
HŁ55,8.

Po raz trzeci wyłoniono w Hun- 
sfossen najlepszych w ślizgach 

lynną. Po lywałizacji w je­
litach kobiet i mężczyzn wczoraj 
1 staroia stanęły męskie dwójki. 
Potrójny sukces święcili Włosi. Po 
t*fffcyrn łłizgu prowadzili brązo- 
««medan*ci lgrzysk-92 K  Ratfi i N. 
I1***- ale w drugim ślizgu przegrali 
^tocznie ze swymi rodakami K.

W. Huberem, którzy 
WikalUączny czas — 1.36,720. H.

t» i l l 'Hulw 2an0,0wa11 wynik 
'*.769- Mistrzowie olimpijscy z  Ał- 
* " *  Niemcy S.Krausse i J . Be- 

musieli się tym razem zado- 

lokat<* | u nik ie m

* torispotób program lywali- 
I " Wenkarzy i saneczkarak

^czerpany. O wielkim suk- 
mówić mistrzowie lodo-

wej rynny z  Włoch, którzy łącznie 
zdobyli dwa złote i po jednym srebr­
nym i brązowym m edalu. Teraz 
przychodzi kolej na  bobsleje, a  me­
dalistów  w dw ójkach poznam y 
jutro. Czy również najwięcej do po­
wiedzenia będą tu mieli reprezen­
tanci Italii?1

Jutro panczenlści wystartują w 
ostatniej konkurencji — biegu na 
10 .000  m, g d z ie  N orw egow ie 
wcale nie po cichu llc^ą na trzecie 
„złoto" sw ego  bo ży szcza  J.-O . 
Kossa . W czoraj natom iast łyż­
w iarze  szy b cy  ryw alizow ali w 
biegu na 1.000 m.

Wielki pechowiec Amerykanin 
D. Jansen nareszcie dopiął swego. 
Wynikiem 1.12,43 ustanow ił on 
nowy rekord świata lepszy od po­
przedniego należącego do Kana­
dyjczyka K. Scotta o  0,11 sek. i zdo­
był tak upragniony złoty m edal 
o lim pijski. „S rebro".w yw alczy ł 
Białorusin I. Żelezowski, a  „brąz" . 
Rosjanin S. Klewczenija.

Igrzyska od tego i s ą  Igrzyska­
mi, że nie szczędzą niespodzianek, 
w caje n iekoniecznie  każą  zwy­
c ię ż a ć  faw orytom , odkryw ając  
nowe imiona, nieraz tych, którzy 
potem b ędą przez długie lata wiedli 
prym w poszczególnych dyscypli­
n a c h . K lasy czn y m  p o n ie k ą d  
przykładem  te g o  rozegrany  
późnym czwartkowym wieczorem 
program techniczny łyżwiarzy figu­
rowych— solistów. Mistrzowie olim­
pijscy z Calgary Ameiykanin B. Boi- 
tano i z  Albertville Ukrainiec W. 
Pietrenko wyraźnie ulegli nerwom 
na lodowej tafli Amfiteatru w Hamar 
i być może stracili szanse na medale 
XVII Igrzysk. Obaj wykonali najgor­
sze programy w swej karierze, po­
dobnie jak czterokrotny mistrz świa­
ta  Kanadyjczyk K. Browning.

BoKano, mający za  sobą  profes­
jonalne występy, już w 50 sekundzie 
programu miał upadek przy kombi* 
nacji trzech podwójnych axli. Nie 
wykonał też m. In. podwójnego axla 
oraz kombinacji skoków, a  przy 
potrójnym lutzu wylądował na dwie 
nogi. Oto dlaczego Boitano znalazł 
się dopiero na 8 miejscu, Pietrenko 

. — na 9, a  Browning — na 12.
Na czele stawki 25 solistów, 

k tó n  d z iś  późnym  w ieczorem  
przystąpi do decydujących o po­
dziale medali batalii, znajdują się 
R o s ja n ie  A. U rm anow , K ana­
dyjczyk E. Stojko i Francuz P. 
Candeloro.

W czwartek rozegrano trzecią 
serię spotkań hokejowego turnieju 
w grupie „B". O pierwszą „dwu- 
cyfrówkę" postarali się Słowacy, og­
rywając wyraźnych outseiderów tej 
grupy Włochów — 10:4. W innych 
m e c z a c h  S z w e c ja  zw ycięży ła  
Francję — 7:1, a  Kanada zremiso­
wałam USA— 3:3. W tan sposób po 
5 pkt przed kolejnymi spotkaniami 
w tej g ru p ie  notu ją  mistrzowie 
krążka Szwecji i Kanady. O punkt 
mniej mają Słowacy, a  o 2  — Ame­
rykanie. Francja dorobiła się na 
razie 1 pkt, a  Włosi pozostają bez 
punktów.

Program Igrzysk na dziś przewi­
duje 5 finałów: w kombinacji nor­
weskiej, w biegu zjazdowym kobiet, 
w biegu na 15 km mężczyzn s t  wol­
nym, w biegu łyżwiarek szybkich na 
500 m oraz w rywalizacji łyżwiarzy 
figurowych — solistów.

W niedzielę, 20 lutego, swych 
p o siad aczy  zn a jd ą  natom iast 4 
dalsze komplety kruszców. Na po­
dium staną najlepsi w bobslejowych 
dwójkach, w biegu biathlonistów na 
20 km, w konkursie skoków na dużej 
skoczni oraz w biegu na 10000 m 
łyżwiarzy szybkich.

Nie b ę d ą  próżnowali też  ho­
keiści. Dziś w g ru p ie  „B” kijki 
sk rzyżu ją  K anada  ze  Słowacją, 
Włochy z Francją i USA ze Szwecją, 
a  jutro rozegrane zostaną ostatnie 
spotkania w pierwszej fazie turnieju 
w grupie „A": Rosja — Czechy, 
Niemcy — Finlandia, Norwegia — 
Austria.

Po 7 dniach i 20 rozegranych 
konkurencjach (czyli na dzień dzi­
siejszy) tab e la  m edalow a Zimo­
w y ch  Ig rzy sk  O lim p ijsk ich  w' 
Lillehammer przedstawia się nastę­
pująco:

Rosja
Norwegia
Włochy
USA
Niemcy
Kanada
Austria
Holandia
Francja
Kazachstan
Białoruś
Finlandia
Japonia

W ten sposób dotychczas na 
pod ium  sta li rep rezen tan c i 13 
krajów, a  po „złoto” sięgali przed­
stawiciele 6 państw.

KnHKttiiMilKistniUffiliKtffiimtffinmaulKiffitwiffiłWiffiiiuinimiwuKiuttmialimtfflimiffiiWimimiffilmiffiiwuRiiKiffilWittHia

Z KRONIKI KRYMINALNEJ

Śmierć w więzieniu
Do domu57-letniej mieszkanki re­

jonu trockiego wdarli się dwaj nieusta- 
leni napastnicy. Pobili ją, zgwałcili, a 
odchodząc zabrali zegarek i 72 lity. W 
niedzielę po godzinie 15.00 w Kownie 
przy ul. Giedymina około 40-letni 
mężczyzna chwycił przechodzącą 12- 
letnią dziewczynkę, zaciągnął ją na klat­
kę schodową pobliskiego domu i 
zgwałcił. Jego rysopis jest znany policji, 
k tó ra  in ten sy w n ie  poszukuje  
gwałciciela. Kary dla tego rodzaju 
przestępców nie są łagodne. W litew­
skiej kolonii surowego reżimu odbywał 
k a rę  za gw ałcenie  m ieszkaniec 
Możejek V. Linauskas (1954 r.ur.). Był 
w 1984 roku osądzony na 11 la t W 
przyszłym roku miał wyjść na wolność. 
Jednakże w więzieniu został tydzień 
temu zabity. Uderzył go młotkiem w 
głowę taki sam jak on więzień V. Mu- 
raSka (1961 r.ur.), mieszkaniec Ponie- 
wieża. Ten był recydywistą. Po raz 
szósty odbywał karę więzienia. Kra­
dzieże, rozboje to jego „specjalność”. 
Byt osądzony na 12 lat pozbawienia 
wolności. Najpierw ci dwaj kolegowali 
ze sębą, później jednak powstały kon­
flikty, m.in. na tle wyznaniowym. V. 
MuraSka twierdził, że jest satanistą, że 
złą energię w niego wciela kosmiczny 
szatan. V. Linauskas uważał się za 
chrześcijanina. Doszło do rękoczynów 
w pracowni więziennej. Zwłoki zabite­
go zo sta ły  schow ane w sieci 
ciepłowniczej, ale strażnicy szybko je 
odnaleźli.

W Wilnie dwaj młodzi napastnicy, 
nawet nie ukrywając twarzy pod maski
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rożność. Wielu pociąga flirt. Wątpliwe, 
czy unikną grzechu d , których imiona 
rozpoczynają się na litery M, A, I, S. 
Samotni mogą oddać się woli losu, ale 
osoby posiadające rodziny powinny po­
myśleć o skutkach.

Niewielkie wzloty i niezbyt bolesne 
upadki oczekują BARANA. Jednych 
można się spodziewać w dniach 22 i 28 
lutego, drugich natomiast 25 lutego. 
Zajmujcie się codzienną działalnością i 
tymczasem nie rozpoczynajcie nowych 
prac. Wszystko to, co nieznane, jest 
teraz waszym potencjalnym wrogiem. 
Kobieta powinna wykazać maksimum 
taktu, aby bez skandalu pokazać miej­
sce współpracownikowi, który przymila 
się do wszystkich. Współmałżonkowie, 
zmęczeni wspólnym życiem, kłócą się o 
drobnostki.

Wielu BYKÓW będzie musiało 
podjąć poważne decyzje. Najbardziej 
sprzyjające dni —21 i 27 lutego. W tych 
dniach powinno wam się powodzić w 
loterii lub innych grach. Można spo­
dziewać się awansu w pracy. Wasze 
dzieci stają się nieco agresywne. 
Pozwólcie, by kierowały się własnym 
rozumem. Jeżeli łączą was więzi rodzin­
ne z innym Bykiem, to możliwa jest 
eksplozja seksualna.

BLIŹNIĘTA mogą popełnić błąd, 
który zniweczy wszystkie starania. 
Bądźcie szczególnie ostrożni, gdy pra­
cujecie w strukturze rządowej. Ocze­

kujcie pewnej aprobaty z góry. Przesia­
dywanie w pracy powoduje napięcie w 
rodzinie. Znoście to i nie pogłębiajcie 
antagonizmu. W sobotę i niedzielę ko­
niecznie pospacerujcie na świeżym po­
wietrzu.

Usługi w zakresie pośrednictwa 
mogą RAKOWI przynieść niezłe do­
chody. Ale jed n ak  brakuje  wam 
środków. Trzeba będzie zmniejszyć wy­
datki i przez pewien czas żyć po spar- 
tańsku. Nie poruszajcie bolesnych te­
matów z ukochanym człowiekiem, 
bądźcie nieco bierni. Kobiety zaledwie 
wiążą koniec z końcem. W dniach 21 
lub 28 lutego spróbujcie skleić swą roz­
bitą miłość;

Ktoś próbuje wciągnąć LWA do 
upadającego przedsiębiorstwa, aby 
wzbogacić się na waszym bankructwie. 
Wstrzymajcie się przed wielkimi ope­
racjami pieniężnymi. Zmierzajcie do 
kompromisu w zagmatwanej sytuacji, 
będzie  to  dla was pożyteczne. 
Współmałżonkowie i zakochani powin­
ni unikać sporów w piątek i sobotę. 
Spotkanie 21 lutego założy podstawy 
do długotrwałych intymnych sto­
sunków. 27-28 lutego lepiej nie siadaj­
cie przy kierownicy.

Starsze pokolenie PANNY może 
pomyślnie zmienić pracę. Decyzja pod­
jęta 22 lutego w sprawie pracy będzie 
słuszna. Poświęćcie całą uwagę ofercie 
komercyjnej otrzymanej zza granicy.

Życie osobiste w ogóle zadowala — 
łączą was z kimś nie obciążające stosun­
ku, ale 26 lutego możliwe jest tymcza­
sowe rozstanie.

Kończą się przykre kłopoty dla 
WAGI, odzyskacie wiarę w siebie. Po­
czujecie wzlot duchowy w dniach 22 i 
29 lutego. Osoby pracujące w handlu i 
prywatnym biznesie zawrą pomyślne 
transakcje. Zaistnieje możliwość wyka­
zania twórczych uzdolnień. Wielu 
oczekuje wyjazd za granicę. Ponie­
działkowy wieczór trzeba przeznaczyć 
na miłość.

SKORPION żyje codziennymi 
kłopotami. Zastanawiacie się nad wiel­
kim zakupem. Najlepszymi dniami 
będą w tym celu 24-25 lutego. Harmo­
nogram pracy dosyć napięty. Kobiety 
będą miały okazję zmieniać kwalifikac­
je. Płeć silna błaga o waszą przychyl­
ność. W końcu tygodnia będzie zabawa, 
na której otrzymacie prezent.

STRZELCA próbuje się wciągnąć 
do intryg. Starajcie się wszelkimi spo­
sobami pozostać neutralni. Nic poka­
zujcie się nawet na „polu bitwy". 
Możliwe jest niepożądane przeniesie­
nie się do odpowiedzialnej pracy. 
Usłuchajcie woli losu i zwierzchnictwa. 
Kończy się niezgoda wśród zakocha­
nych, bowiem znowu odradza się 
miłość. Kochana kobieto, bądź bardzo 
ostrożna idąc po schodach lub oblo­
dzoną ulicą.

czy pończochy, strasząc aptekarki 
przedmiotem podobnym do pistoletu 
ukradli w kasie apteki... 100 litów. W 
Alytusie przy ul. Kepiklos w swoim sa­
mochodzie siedział 30-letni obywatel 
D. Jako że samochód był prawie nowy, 
przypad ł do g u s tu -20-letniem u 
młodzieńcowi, więc przez otwarty luf­
cik przystawił do piersi właścicielowi 
pistolet, kazał mu wysiąść i zostawić 
kluczyki w stacyjce. D. jednak był nie w 
ciemię bity: udał, że wysiada, a sam 
trafnym ciosem nogą w brzuch powalił 
napastnika, odebrał mu broń, zawołał 
ludzi na pomoc i oddał napastnika w 
ręce policji. Natomiast w Wilnie przy 
ul. Erfurto w podziemnym garażu 
grupa młodych napastników związała 
kierowcę i grożąc mu nożem zabrała 
samochód „Mazda”, należący do to­
warzystwa ubezpieczeniowego „Tuka­
na”. W ubiegły piątek do garażu 
mieszkańca Możejek Vladasa S. po 
przepiłowaniu sztaby i dobraniu kluczy 
weszli nieustaleni złodzieje, którzy 
skradli samochód „Iżkombi", 40 opon 
samochodowych, różne części, 5 
worków cukru i in. Na drugi dzień po­
licji udało się odnaleźć samochód.

Zaiste, bogaci leż płaczą. Jeden z 
pierwszych litewskich milionerów, pre­
zes Litewskiego Związku Przedsię­
biorców zostawił przy ul. Taikos w 
Kownie dosłownie na chwilkę swój pię­
kny „Mercedes”. Sprytni złodzieje po­
trafili momentalnie otworzyć drzwiczki 
i zabrać teczkę-dyplomatkę, w której 
było 800 USD, 80 marek niemieckich 
w bilonie, 300 pesetów, 100 tys. złotych, 
ponadto wszystkie ważne dokumenty 
— dowód, książeczka samochodowa, 
czeki inwestycyjne, papiery urzędowe.

Mieszkał w Kłajpedzie 42-letni 
R .V iliu tis. Jeździł samochodem 
„Opel-Kadett”. Kilka lat temu w Polsce 
wraz z innymi napastnikami dokonał 
napadu na właściciela sklepu, któremu 
zabrał dużą sumę pieniędzy. Policja 
polska zatrzymała go, jednak po 15 
miesięcach pobytu w areszcie śledczym 
został zwolniony. W Kłajpedzie miał ~ 
łączność z uzbrojonymi bandami, sieją­
cymi postrach wśród prywaciarzy i 
przedsiębiorców. I oto w podwórzu 
swego domu w swoim samochodzie 
zo sta ł zastrzelony z autom atu 
„Kałasznikow” przez dwóch nieustalo­
nych osobników.- Wsadzono weń 26 
kul, na dodatek dwie z karabinu „Win­
cheste r" . Również samochodem 
„Opel-Kadett” jeździł mieszkaniec 
Kłajpedy V.Strażinskas (1961 r.ur.), 
tyły prywatny taksówkarz, pracownik 
jednej z prywatnych spółek. Znalezio­
no go we własnym samochodzie w po­
bliżu Kretyngi w przydrożnym lasku w 
swoim samochodzie przy kierownicy. 
Śmierć poniósł od dwóch strzałów, 
które oddano w plecy.

Nie otwierajcie drzwi nieznajo­
mym! W Wilnie przy ul. Minties 12 
lutego ob. Janina S. w dzień po 
usłyszeniu dzwonka otworzyła drzwi.
Do mieszkania wdarli się dwaj młodzi 
napastnicy, strasząc gospodynię pisto­
letem, zabrali 1600 litów i złoty 
pierścionek.

Jadw iga PODMOSTKO
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Awantura 
w Hollywood

I  Światek filmowy ma nową sensację, o której piszą nie tylko 
j amerykańskie, ale i europejskie gazety. Bohaterami tej afery są 

J  dwie znane aktorki. Jedna z nich, to Węgierka z pochodzenia, Zsa 
f  Zsa Gabor, słynna nie tyle ze swych osiągnięć artystycznych, ile z 
|  posiadania ośmiu kolejnych mężów, ogromnego temperamentu i 
•| wynikających z tego temperamentu śkandalików. Data urodzin 
>? Gabor okryta jest tajemnicą — nawet najpoważniejsze słowniki 
§  filmowe w rubryce .urodzona w roku' stawiają wymowną kreskę. 
£  Dobrze poinformowani twierdzą jednak, że wciąż ładna Zsa Zsa 
;v liczy sobie 73 lub 74 lata! Sensacją był także ostatni ślub gwiazdy: 
Mfaft aktualnym mężem jest Niemiec, noszący tutuł księcia Anhalt 
|  okazało się jednak, że naprawdę nazywa się on Hans Uchtenberg, 
|  handluje winem, a tytuł książęcy kupił sobie od pewnej zubożałej 
1  przedstawicielki starego rodu. która adoptowała go — za pienią* 
■[ dze.

Drugą z pań jest 53-letnia Elke Sommer, córka pastora z 
■I Berlina, która w latach sześćdziesiątych zrobiła karierę międzyna- 

rodową, grając w licznych filmach włoskich, francuskich, a potem 
f. amerykańskich.

Elke występowała swego czasu w programie telewizyjnym 
. :*razem z Zsa Zsa. Widziała wówczas, jak kilku mężczyzn pomaga 

Gabor dosiąść konia i skomentowała to potem publicznie, 
;V oświadczając: .Gabor ma tak tłusty tyłek, że trzeba czterech ludzi, 
;!'• by wsadzić ją na konia. Biedny koń!*. Niemłoda aktorka poczuła 
!| się głęboko dotknięta, ale dopiero niedawno zdecydowała się na 
;V rewanż. Najpierw w wywiadzie, potem w telewizji opowiedziała, że 
|  Elke Sommer jest w nędzy, utrzymuje się robieniem swetrów na 
|  drutach, widuje się ją tylko w tanich knajpach, że wygląda na 100 
|  lat i jest niemal zupełnie łysa Do tej wypowiedzi przyłączył się mąż 
•i Zsa Zsa Gabor, prezentując wyjątkowo niekorzystne zdjęcie Elke. 
|  Sommer poczuła się obrażona i zniesławiona i wystąpiła do sądu 
li o odszkodowanie w wysokości 3 i pół miliona dolarów. Sąd w Santa 
|  Monica to odszkodowanie jej przyznał. Ale Zsa Zsa Gabor i jej 
'< małżonek zamierzają odwołać się do wyższej instancji. .Wolę 

umrzeć z głodu, niż dać jej choćby dolara!" — zapowiada Gabor.

NA ZDJĘCIACH: Elke Sommer I Zsa Zsa Gabor.

„Potrafimy 
zapomnieć 

o moralności...9
„Czy sprzedałeś już swój wóz terenowy z napędem na % 

czteiy koła?”, „Kiedy jedziesz do Nowego Jorku?", „Nie, p  
w niedzielę nie jadę do Nikolinej Góiy (podmoskiewska 
miejscowość rekreacyjna), obiecałem Lenie, że zabiorę ją % 
na pokaz mody Walentina Judaszkina w Manhattan Ex- p  
press” (najmodniejsza moskiewska dyskoteka). Takie i g  
podobne dialogi wcale nie należą do rzadkości wśród Ę  
bananowej stołecznej młodzieży.

W sobotni wieczór kilkanaście eleganckich, drogich % 
limuzyn stoi na parkingu nad brzegami Moskwy przed Art 
Pictures. Ta galeria sztuki zamienia się wieczorami w jg 
ekskluzywny prywatny klub. Roczna karta-członkostwa i  
kosztuje, bagatela, 1000 dolarów.

Po okazaniu karty wstępu gorylowi pilnującemu g  
wejścia i przekroczeniu masywnych drzwi wchodzi się do | |  
pomieszczenia urządzonego w stylu iście zachodnim. |g 
Można tam pograć w karty, w bilard lub w nardi — rodzaj g  
gruzińskich warcabów. Wszystko to oglądając wideoklipy. g  

Okazją do dzisiejszego wieczoru (tzw. tusowki w żar* Ę 
gonie wtajemniczonych) jest wystawa współczesnych |g 
ikon. Sama czysta sztuka interesuje uczestników w dużo % 
mniejszym stopniu niż obficie zaopatrzony bufet. Na chęt- g  
nych czekają tam duże ilości wykwintnych wędlin, kawio- Jg 
ru, świeżych winogron i wódki, oczywiicie szwedzkiej. p  

Założyciele galerii to typowi przedstawiciele banano- H 
wej młodzieży: Fiodor Bondarczuk, syn znanego reżysera % 
filmowego i Stiepan'Michałkiow, synalek nie mniej znane- |f  
go rosyjskiego aktora.

Ludzie ci dorobili się dużych pieniędzy na produkcji f | 
wideoklipów oraz filmów reklamowych. Dla swych po- B? 
trzeb wynajmują całe piętro w „MosGlmie”, otwierają | |  
kolejne dyskoteki i galerie sztuki. 35-letni bankier o uro- gj 
dzie aktora filmowego, wyjmujący z kieszeni marynarki | |  
miniaturowy telefon komórkowy, nie kryje, że ubiera się §| 
w Kolonu, w Niemczech.

„Nie ma wśród nas ani Czeczeńców, ani Bykisówp 
(rzezimieszków z Zakaukazia), należymy do złotej p  
młodzieży” — przyznaje Stiepan Polianski, jeden z szefów ?£ 
firmy produkującej wideoklipy Art Pictures Gęoup. Lu-1| 
dzie ci rzeczywiście znają się od dziecka. Ich rodzice na- 
leżeli do radzieckiej inteligencji bądź dobrze sytuowanej jg 
nomenklatury.

W wieku 25 lat ten syn dyplomaty i wnuczek członka & 
Politbiura jest gwiazdorem dzięki udziałowi w prowadzo- ę  
nym przez siebie programie telewizyjnym „Lotto Milion". 3§ 
Skąd biorą się gangsterzy tutaj obecni? — pada pytanie. Sj 
-t-  To nasi kumple — odpowiada Stiepan. Oni robią lewe Ę  
interesy, ale takie jest właśnie nowe pokolenie, jest >| 
twardsze od poprzednich i potrafi zapomnieć o morał- §| 
ności, gdy trzeba — twierdzi Stiepan. %

Stiepan wydaje codziennie równowartość 100 d o -3? 
larów. Czy to dużo? Średni zarobek Rosjanina kształtuje §j 
się na poziomie 80 dolarów miesięcznie._____________

Maestro Pauls nikomu nie pisze
„Gdy jestem w dobrym humorze 

■i — opowiada Raimondas Pauls— gdy 
S serce śpiewa, siadam do fortepianu i 
|  piosenka przychodzi samaH. Tak były 
|  napisane wszystkie nąjpopularniej- 
g sze jego melodie. Ale od czasu, gdy 5 
|  lat temu Pauls zamienił frak maestro 
|  na mundur ministra, nastrój liryczny 
|  nawiedza go rzadziej. Aczkolwiek 

Pauls niedawno odszedł ze stanówis- 
i  ka ministra, pozostał doradcą „kultu- 
j: ralnym” prezydenta.
|  v — Pięć lal był pan ministrem kul­
ił tury i tu nagle rezygnacja— dlaczego? 
|  — Na znak protestu. Nasz rząd
|  postanowił połączyć w jedno trzy mi- 

nisterstwa — kultury, oświaty i nauki. 
Zostałbym skuty jeszcze bardziej, a nie 

|  potrafię tak pracować, 
g  *'.r — Nowe stanowisko w każdym 
S bądź razie uwolni pana od wielu przyk- 
;| rych obowiązków?
|  . ^  Dlatego też tak szybko się zgo-
i  dziłem. Doradca prezydęnta nie musi 
:? mianować dyrektorów, rozstrzygać 
% ̂ Pn^*któw w teatrach. A propos Mi­
ii nisterstwa Kultury, nigdzie na świecie 
% nie zajmują się takimi sprawami.

Skoro teatr ma kierownika, więc on 
H rozstrzyga swoje problemy.
% . — Wypoczynek... wzdycha. — 
Yl Kiedy mam wolny czas, śpieszę do swej 
U daczy Poil Rygą i dalej ją buduję. Trwa 

tojuż trzy lata, teraz wszystko jest sza- 
V:]ehie drogie.
ii cst pa n człowiekiem siosunko- 
^wo majętnym.

~  Teraz już nie. Byłem bogaty w 
;r Czasach, gdy w Rosji wszędzie wyko­
n y w an o  moje piósenki. Otrzymy^ 
■• wałem po 10 tys. autorskich przy po- 
:V borach 200-300 rubli . Dziś jednak to 

wszystko — co zarobiłem — stało się 
li niczym. Nie wypada mi się skarżyć, 

ale wspomniał pan o moim domu. 
ii.Obccnic kupują tu mieszkania bar- 
:l dzo bogaci ludzie — zobaczcie— jak 
-oni żyją: tam są i palmy, i baseny, i 
> marmur. ' - —■ ;

— Największa popularność pana

Dwa serduszka
Jak  już informowaliśmy, były 

„Kącik matrymonialny” przechodzi na 
stronę ogłoszeń, gdzie pod rubryką 
„Dwa serduszka" będziemy drukowali 
oferty matrymonialne. Jeśli chcecie 
znaleźć partnera lub partnerkę naro­
dowości polskiej z Litwy, Polski, czy też 
Stanów Zjednoczonych, Kanady, za­
mieszczajcie ogłoszenia w „Dwóch ser­
duszkach”. Anonimowość i dyskrecja 
— zapewnione. Zamiast nazwiska i ad­
resu podajcie numer swojej poczty,! 
dokąd należy wysyłać listy. Będziecie je] 
otrzymywać w okienku „Iki pareikala- 
vimo”. (Poste restante). Opłacacie 
tylko 3 lity za wydrukowanie tekstu 
ogłoszenia. Przekaz pocztowy należy! 
zapełnić w taki oto sposób: Kredito 
bankas, a/s 345905, kodas 260101712, 
VilnlbS, „Kurier Wileński”. Następnie 
przysłać do redakcji kwitek pocztowy i 
niezbyt długi tekst ogłoszenia. Nume­
racja ogłoszeń stanowi ciąg dalszy tych, 
które były drukowane w „Kąciku mat­
rymonialnym":

258. 32-letni kawaler, 170 cm 
wzrostu, pracujący w spółce rolniczej, 
marzy o założeniu rodziny. Chce poz­
nać dziewczynę do 30 lat. Jej narodo­
wość — bez znaczenia. 4090 Salćlnln- 
kai, PaStas, Iki pareikalavimo. Pasas 
LV 448125.

259. Kawaler z woj. suwalskiego, 
lat 31, średniego wzrostu, bez nałogów, 
spokojnego usposobienia, pragnie na­
wiązać z myślą o założeniu rodziny 
kontakt z panną z Litwy, znaj ącą język 
polski. Odpowiem na wszystkie listy. 
Ryszard Dębiński, Hróściele, 13; woj. 
Suwałki, 18-306 Nowa Wieś, Polska.

260.49-letni Polak z Ameryki, sa­
motny, wzrost 178, waga 80 kg, posła 
dnjący mały zakład samochodowy 
chce pojąć za żonę wilniankę, nie 
starszą niż lat 45, znąjącą jęz. polski. 
Może ona być z dzieckiem. Zgadzam 
się pokryć koszta przyjazdu do USA. 
Czekam na listy. Jerzy Dąbrowski, 
1133 LINCOLN N. Chicago, „I L” 
60064, USA.

261. Jestem Polką, mam 21 lat, 
wzrost 173 cm, mieszkam w Wilnie. 
Wykształcenie średnio-techniczne. 
C hciałabym  zaprzyjaźnić s ię  
chłopakiem nieco starszym lub w po­
dobnych wieku. Czekam na listy. 2026 
Vilnius, Paśtas 26, Iki pareikalavimo, 
Pasas LV 520369.

262. Samotny 46-letni pan z USA 
pragnie poznać w celu matrymonial­
nym panią, która jest kobieca, miła, 
lubi tycie rodzinne i nie pali. Wiek 
28-36 lat. Jedno dziecko mile widzia­
ne. Poważne odpowiedzi ze zdjęciem, 
robionym niedawno proszę kierować: 
Ryszard, P.O Box 481, Lyons, Illinois 
60534. USA.

przypadła na „okres pugaczoWski". 
Nadal się przyjaźnicie?

— To były dobre czasy. Ale już nie 
wrócą, zresztą może i nie trzeba. Przy­
jaźń natomiast — nie. Prawie nie ob­
cujemy ze sobą. Już taki mam charak­
ter, niezbyt jestem towarzyski. Lubię 
samotność, słowem jestem „samotni­
kiem”.

— Krążyły Wówczas o panu różne 
pogłoski — zwłaszcza po piosence 
„Maestro"...

— Taak — uśmiecha się z przeko­
rą —: kochanka, ożenił się, porzucił 
rodzinę...

— Jak się wydaje i dla niej okres 
pracy z panem należy do najpo­
myślniejszych. _

— Pisano wtedy sporo o tym, że to 
ja narzucam Alle jakiś swój własny styl, 
nie tak braw uro^, do jakiego wszyscy 
się przyzwyczaili — jakoby ją  pow­
strzymuję i dzięki temu zyskuje ona na 
elegancji. Ale ona zawsze zdobywała . 
się na jakiś skandal, który szybka? 
przywracał jej prawdziwe oblicze.

— A największy z jej wybryków? | |
— Nie sposób wszystkiego za pa- M 

miętać. Ałła zawsze była nieobliczal- §| 
na, toteż niespodzianek nie zabrakło, fs 
P am ię tam , ja k  w telew izji b ez -i!  
pośrednio do eteru wykonywaliśmy | |  
„Maestro”. Podeszła do mnie i zech-1|  
ciała przysiąść, ale miejsca zabrakło. |f  
Powiada więc: „Nie możesz podsu-1§ 
nąć swego tyłka?” Przy tym powie- Ę 
działa jeszcze wulgamiej, po rosyj- i |  
sku, tak , że om al z krzesła nTeJjj 
spadłem. To był jej styl.

— Dla kogo ze swych poprzednich 
wykonawców pan tworzy?

— Niekiedy Laima wybiera sobie | |  
jakieś piosenki, ale w zasadzie od- f§ 
szedłem już od tego całkowicie, bardzo |ś 
rzadko siadam do fortepianu — gram fil 
dla własnej przyjemności. Na nic wię-1| 
cej po prostu nie mam czasu.

Na podstawie prasy przygotował
Robert MICKIEW ICZ

Matka do małego synka:
— Gdzie byłeś tak długo?
— Bawiłem się w listonosza. Roz­

nosiłem naszym sąsiadom prawdziwe 
listy.

—: Prawdziwe? A  skąd je  wziąłeś?
— Leżały w twojej szafie przewią­

zane czerwoną wstążeczką.

Rozmawiają dwie przyjaciółki.
— Czy to prawda, że twój mąż jest 

impotentem?
— Niestety, prawda. Już dziesięć 

lat cierpię.
— Czy on tobie przed ślubem o 

tym nie wspomniał?
— Mówił o jakiejś nieruchomości, 

ale ja myślałam, że chodzi o daczę.

Na postoju taksówek. Do stojące­
go na końcu kolejki podchodzi następ­
ny pasażer.

— Przepraszam, pan ostatni?
— Odwal się pan, są gorsi!

•  * *

Dworzec kolejowy. Pasażer kupuje 
bilet.

— Normalny? — zapytuje kasjer­
ka.

— A co, wyglądam na wariata?!

IpSlls
P ™ Y  -  1 5 .0 0 .* ^ %  
b o ty  - 1 4 . 0 0 . ™
d z ie le__

z*P»»nf«my

ffiimiHiiiiiiiimunnii

i  s p r z e d a je m T
KLACZE 

i 3-4-LETNlE.
|  V i l n iu s , t e l .  74-32.^

gw.17;

KUPUJEMY I SPRZEDAJBn 
WALUTĘ 

codzienni* od godz. 9 da m
Vilniu*, Vrublevskio 2, obok h t  

tedralnego, teł. 22-70-17.

_________
skupujemy złoto, pUtynt 

Yilnius, Sopeno 5-19, tel. U t e  
46-40-90.

Savanoriq 36-70, tel. 2J^0 , 
(Zamtag

KURS
Języków angl el sidego I nlunkb 

go wodług metodyki nauki jfzykówiH 
UPS.

To wszystko w firmie JCafia'. 
Yilnius, tej. 77-82-50, 774243 

godz. 9.00 do 19.00.
(Zon. 153)

SPRZEDAJE SIĘ 
dżinsy męskie! dar.skie (42-5111 

o ra z  kurtki dżinsowa (55*120 
różnych rozmiarów, fasonów i kokria 

Yilnius, tel. 35-51-36.
Kaunas, teł. 22-51*57 w godz. M 

— 19.00.
|Zam.1&)

KUPUJĘ 
gal, pallad, platynę, m b n ,  b *  

proszek kobaltowy, Ind, tantal, *  
niob.

. Yilnius, ML 64-16-37.
(Zara.1#

W  KRÓTKICH TERMINACH 
INSTALUJEMY WODOM®^ 

Wykonujemy 
Kleimy gluu>f 
niona.

Vilnius, Ml. 26-66-45.
(Zaffl-W

SPRZEDA JEM Y ^, 
nowe cz fśd  zemlem*

nich eamochodów.  M t#**
Prowadzimy

hurtową.

ryki .Audite*”)- W .

OodŁlO.OO-17.W*“ "

c e n t r u m  s z K ? ! f t'1>
KIEROWC0" 

organizuje ft 1
kierowców

k tó r y e h i l f  " o " 1* '1 

naUl'flinlue, tel. 45-76-5^

sKóry wołowi 
wicz" (tłokowy)* H R iś ,  

Yilnius, ML 
godz. 18.
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ilOO"Sf°irtio-^Witaj. Francjo. 12.40

^ J^ rL -a B k i mężczy*"- 1*3° 
i .  S * I S /  14.55 — Modne za- 
JK«*iS?Rock weekend. 16,TX) — 

l7iÓÓ -  Album TV. 
^  t t * !  Opinie. 18^30 — Z 
» ^ d ~ b m g u . Problemy medycy-

S ^ . u b e y t o ę ™  
Mbo-Wyn piosenek. 1035 — 

‘̂ ru i ie i /c ie  — moją radością. 
^  S > W  Ostatnia szansa .21.00 
**  .  »i*SS—Djiennik Olimpia-
i^ S S w 6 s n y m « a c 7 .e m , :^ f  
< S » T  (Anglia). 2 3 .1 5 -  Mermjk 
' ^ , 3 5  _  Koncert światowych 
*®my.io .40—Program sportowy.

BAŁTYCKA TV 
i®—Program TVP. 15.00—  Dzie- 

—*«tend. 15.30— Ekorózga. 16.00
?^m l«iopizyrt)dy 16J0— B m

1 6 .0 0 - tonody NBA. 
iij-4.50-Program TVP.

TELE-3
9,00—Filmy anim. 11.00 — Lflkcja 

ano. 11.15— Muzyka. 11.50— Olim- 
«b. Nardaistwo alpejskie. 13.00— Mu- 
afa. 1120— Olimpiada. Narciarstwo al- 
PŚjie. 1425 — Erudyta TV. 14.30*— 
Spod 15.00—Olimpiada. 16.00—  Lekcja 
ĵ eng. 1Ł10—Pika nożna bez granic.
17j)5—Smacznego. Pokarm dla ciała i 
icy 1720—Robertas Verba 18.00 — 
fa Jaka Zuzanna i inni*. 18.30 — Styi. 
UDO -  Najświeższe wiadomości. 19.20 
-ZOOTV. 20.00— MTV EURO TOP 20. 
2100—Film .Kameleoni". 23.40—Zhno- 
•  Igrzyska Olimpijskie. Hokej na lodzie. 
USA-Szwecja. 0.30— Klub dorosłych.

WARSZAWA 
flLOO— Wiadomości. 10.10— .Ziar- 

I 1035->10-15*. 12.00 — .Życie i 
j kgmla Jane GoodalT. 12.50 — .Ludzie 
I l*rana' — reportaż. 13.00 — Wiado- 
I ^  * — Olimpiada. Bobsleje
V bieg na 15 km mężczyzn do kom- 
I  “**-15.00—Walt Disney przedstawia.
I  *15'-Zimowe MTV. 16.35 — .Ludzie i 
1 !™ * ''|  reportaż. 16.45 — Antena.
1 “ Pomnień. Antoni Cze-
[ , a j j  opowiadania’. 17.45 — 

S ^ to iT e śm iW : .ŁukTriumfal-
I Ł l “l." 'T' te«preaa. 1620 — Gość 
I  Ewa Bem. 18.40 —

" " " W - 18.10— .Dzień 
IJ® -  —“ nel P'Od. USA.
I  Ł_„™~ ***omoid DD. 20.10 — 

-  Wiadomości. 
i W  5®!? Z0°- 2130 -  .Noto-
1 S ta d a  K t  ^ 0d' USA- 2310 3

f b R n o in  ^I“ rs,W0 , '9 “ f o w e  
ikT3*010.10 —  Wiadomości. 0:20 —

I ' ’16’ 1tJ5 — .Grzechy 
1 '  ~  ^  p ,o d  USA- 2 3 0
I J ‘* W r l i S IWkowV- 3-30 ~  
i ^ w S t a S  ~ - PanITa|r'« ’‘ - '

I H “ STANKINO
1 -  Gimn“ - 
1 S^aiM eii,, s o f 01"* ;1 Poranek 

'S fila  i Ł - « ~  Maraton-15. 
B a l  -  Poczta po- 

K SSSfiG  10 n  ~  Pro9ram
R S  W k !  iv  ^  anlm-11.20 —

12.30 _
i« S ^ U k °<1b  1 4 .0 0 -

'  FŁn d i . m i ł o ś c i .

Ir * \ 9 ?  Wejrzenia. 18.10_
: V >  •W sp S l,8p1.ni^  18*50 I  

P « a . Ode. 4.
W a ^ O ^ M - O O - y w a -

J iTBra ^^otlae. 20.40 —

I S J J »  « a » S  rimoSoi- Po9°da.

•-SSftaKfss

Llv

C ^ łfN p Ł lH "1'®- 16.20 —
C m 1700- p1 V

T S S s ś r S B"OWowe. 22.40

— VRS 666. 22.55 — Film fab. .Przygody 
Sherlocka Holmesa I doktora Watsona*.

BAŁTYCKA TV
8.00 — Program TVP. 14.45 — Dzie­

cięcy weekend. 15.30— Spotkania 16.00
— Tam... pieszo mostem lodowym mię­
dzy dwoma kontynentami. 16.30 *-*■ My 
oboje i inni. 17.00 — Przegląd NBA. 17.35
— Show TV ,2000". 18.00 — 2.45— TVP.

TELE-3
9.00 — Filmy anim. 11.00 — Lekcja 

ję z  ang. 11.15 — Okno na przyrodę. 
11.30— Muzyka. 11.50— Zimowe Igrzys­
ka Olimpijskie. 13.00 — Film .Nieżwiedż. 
14.35— Robertas Verba 15.05— Wświe- 
cie zwierząt 16.05 — Lekcja jęz. ang. 
16.15— J.J. Jazz. 16.45— Muzyka. 16.55
— Cudowny świat W. Disneya 17.40 — 
Audycja muzyczna. 18.10— Kwadrat suk­
cesu. 18.50 — Horoskop Tele-3.19.00 —

'Wiadomości tygodnia Tełe-3. 19.25 — 
Film .Pocałunek mordercy*. 21.00— Mu­
zyka. 21.30 — Film .Cramer kontra Cra- 
mer". 23.00 — Muzyka. 23.50 — Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie. Łyżwiarstwo szyb- 
ras.

WARSZAWA
10.00 — .Zamek Eureki* — serial 

prod. USA. 10.25 — Program, muzyczny 
d la dzieci. 10.40 —  Tełeranek 11.10 -— 1 
.Domek na prerii* —«serial prod. USA.
12.00 — Olimpiada Zjazd kobiet do kom­
binacji. 12.55 —  Telewizyjny koncert ży­
czeń. 13.35 — Teatr dla dzieci: Frentiśek 
Pawlićek: — .Słowik*. 14.20 — Z kamerą 
wśród zwierząt 14.45 — Złote lata kome- 
dii angielskiej. .Alibi doskonałe*. 16.10—1 
Spięcie. 16.40 — .Pieprz i wanilia*. 17.30 
— Tełeexpress. 17.45— Olimpiada. Hokej 
na lodzie: Rosja— Czechy. 18.35 — , Dy­
nastia Colbych* (8)—■ serial prod. USA. 
19.30 — 7 dni — świat 20.00 — Wieczo­
rynka 20.30 — Wiadomości. 21.15 
.Słońce i cień’ (2) —  serial prod. USA. 
22.05— Olimpiada. Łyżwiarstwo figurowe
— pary taneczne. 0.05 — Sentymenty — 
program Agnieszki Osieckiej. 0.55 — 
.Lato pani Forbes* — film fab. prod. hisz­
pańskiej. 2.20 — Impromptus Fryderyka 
Chopina gra Stanisław Bunin.

OSTANKINO 
6.30— Wiadomości. 6.50— Gimnas­

tyka poranna. 7.00 — Giodzina uducho­
wienia. 8.00 — Cisza. 8.30 — Wczesnym 
rankiem. 9.00 — Poligon. 9.30 — Sportło- 
to. 9.45 — Zanim wszyscy w domu. 10.15
— Chytrusi i chytruski 10^5 —  Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie. Biathlon. 13.30 — 
Film dok. 14.00.— Wiadomości. 14.20 — 
Spółka .Mir*. 15.00—  Klub podróżników. 
15.50— Żywe drzewo rzemiosła. 15.55— 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. Hokej ną 
łodzie. Rosja— Czechy. 18.35— Telełoc- 
ja. 18.50 — Pogoda. 18.55 — Film fab. 
.Kaukaska branka, czyli nowe przygody 
Szurika*. 21.00 — Niedziela. 21.45 — Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie. Skoki z  tram­
poliny. 22.40 — Dziennik Olimpiady.
23.00 — Wiadomości. 24.00 — Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie. Łyżwiarstwo figuro-
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7.30 — Program. 7.35 -r- Audycja 

inform. 8.00 — Wiadomości w jęz. franc. 
8.25—  Wiadomości w jęz. niem. 8.50—  
Film dok. 9.45 — Filmy anim. dla dzieci.
10.00 — Serial .Japonia, Japonia...*, ode.
1.11.00 — 11.20—  Dziennik Olimpiady.

■ 18.00 —  Wiadomości. 18.10— Dziennik
BBC. 18.40— Wiadomości (ros.). 18.50— 
Program dla dzieci.-19.25 — G est 19.45
— Zim ow e Ig rzy sk a  O lim pijsk ie. 
Ł yżw iarstw o figu row e. 2 0 .3 0  , 
01...02...03.- 21.00— Panorama. 21.35— 
Dziennik Olimpiady. 22.-00 — Konkurs 
.Mój dom*. 22.55 —  Mistrzostwa Litwy w 
tańcach towarzyskich. 23.15 — Wiado­
mości wieczorne. 23.30— Zimowe Igrzys­
ka Olimpijskie. Łyżwiarstwo figurowe.

BAŁTYCKA TV 
18.00 — Program TVP. 20.00 — 

Dziennik. 20.05 — Miejskie rozdroża. 
20.15 Czarownica, deszcz i kryminał. 
20.30 —- Film fab. .Maminsynkowie* 
(Włochy). 22.30— Wiadomości bałtyckie.
22.45 — Oaza M. 23.00 — Jazz. 23.35 — 
Spotkania 0.05 — 3.10 — Program TVP.

TELE-3
15.55 — Lekcja jęz. ang. 15.57 — 

Zimowe Igrzyska Olimpijskie. Hokej na 
lodzie. Szwecja — Kanada 18.30 — Pro­
gram z  Kfejdan. 19.00 — Wiadomości. 
19.20 — Lekcja jęz. ang. 19.25 — Drob­
nostki. 19.35— Film .Tajemnice Endhou- 
se* Ode. 1. 20.40 — Wiadomości Tele-3.
20.45 — Dziennik CNN. 21.15 — W świe- 
cie auto- i motosportu. 21.45— Lekcja jęz. 
ang. 21.50 — Film dok. 22.00 — Film. 
23.40— Lekcja jęz. ang .23.45— Muzyka.

WARSZAWA 
10.00 — Wiadomości. 10.15 — Olim­

piada. ( Przejazd slalomu kobiet do kom­
binacji, sztafeta 4x5 km. kobiet). 12.10 
.Dynastia Colbych* (8) — serial prod. 
USA 13.00 — Wiadomości. 13.15 — .Fa­
mily album". 13.35 — Język angielski dla 
najmłodszych. 13.45 — Mama i ja. 14.00 
— Domowe przedszkole. 14.25 — Poroz­
mawiajmy o  dzieciach. 14.30 — 16-55 — 
Telewizja edukacyjna 17.05 — .LUZ 
magazyn nastolatków. 17.50— Muzyczna 
Jedynka. 18.00 — Teleexpress. 18.20 — 
.Kwant* — magazyn popularnonaukowy. 
18.40 — .Prawo i bezprawie*. 19.00 
.Latający cyrk Monty Pythona* (3) —^se­
rial prod. ang. 19.30— Olimpiada. (SKroi
wydarzeń dnia). 20.00 — Wieczorynka.
20.30 — Wiadomości. 21*00:—;Pf°|*° J  
Belwederu. 21.20—Tealr Telewizji: Erich 
Maria Remarąue — .Łuk Triumfalny• .  
22.35 — Olimpiada. (Łyżwiarstwo ̂ 9 ^ ° :  
we — tańce dowolne, skrót ^danzen  
dnia). 0.05 — Wiadomości. 0.20 Gorą-j

ca linia 0.30—  Muzyczna Jedynka 0.35
— .Przed odlotem”— film fab. prod. pols­
kiej. 2.10 —? Przeboje Bogusława Ka­
czyńskiego.

OSTANKINO 
14.00—Wiadomości. 14.20— Zimo­

we Igrzyska Olimpijskie. 15.50— Program 
muzyczny. 16.10 — Godzina gwiazd. 
16.50 — Technodrom. 17.00 — Wiado­
mości. 17.25.— Zimowe Igrzyska Olimpij­
skie. Narciarstwo górskie. 17.55— Doku­
menty i losy. 18.05 — O pogodzie. 18.10
— Miniatura 18.25— Film fab. .Drobnost­
ki życia*. 18.55 —̂ Mężczyzna i kobieta 
19.40 — Dobranoc, dzieci. 20.00 — Wia­
domości. 21.00— Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie. Łyżwiarstwo figurowe. Podczas 
przerwy — Ekspress prasowy. 23.50 — 
Wiadomości. 24.00 — Dziennik Olimpia­
dy.

WTOREK, 22 LUTEGO 
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7.30 — Program. 7.35 — Audycja 
inform. 8.00 — Wiadomości w jęz. franc.
8.25 — Wiadomości w jęz. niem. 8.50 — 
Witaj, Francjo. 9.20 — Program dla dzieci. 
Filmy anim. 9.40 — Film dok. 10.05 — 
Serial .Japonia, Japonia...*. Ode. 2 .11.00
— Dziennik Olimpiady. 18.00 — Wiado­
mości. 18.10 — Dziennik BBC. 18.40 — , 
Wiadomości (ros.). 18.50—. Filmy anim. 
dla dzieci. 19.05 — Gimnazjaliści. 19.30
—  Z archiwów klasyki filmowej. 20.00 —~ 
Program eduk. w jęz. niem. 20.15 — Co 
słychać, premierze? 21.00—  Panorama 
21.35 — Dziennik Olimpiady. 22.00 —  
Magiczny teatr R. Bradbery’ego. .Wspa­
niały cud*, .Jezioro". 22.50 — Koncert 
23.15 — Dziennik wieczorny. 23.35 — Ą  
Piętro 18/17.

TELE-3 |
7.00 — Dziennik CNN. 7.30 — Lekcja 

jęz. ang. 7.33 — Dziennik Tełe-3.7.40 — 
Muzyka. 8.00 — Sport i aerobic. 8.30 — 
Filmy anim. 11.00— Rlm .Dyżurna apte­
ka*. 11.30 — Muzyka poranna. 11.45 — 
Lekcja jęz. ang. 11.50— Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie. 14.57,— Lekcja jęz. ang.
15.00 — Filmy anim. 16.00 — Muzyka.
17.25 — Zimowe Igrzyska Olimpijskie.
18.30— Serial .Dyżurna apteka*. 19.00— 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. 20.10 — 
Film .Santa Barbara*. 21.00 —. Muzyka.. 
21.10 — Dziennik Tełe-3. 21.15 —  Dzien­
nik CNN. 21.45 — Lekcja jęz. ang. 21.50

. -M-.Film.dok. 22.00— Film. 23.40 — Lekcja 
jęz. ang. 23.45 — Muzyka

WARSZAWA 
1Ó.ÓÓ— Wiadomości. 10.15— Mama 

i ja. 10.30 — Domowe przedszkole. 10.55
— Porozmawiajmy o  dzieciach. 11,00 — 
Klub Samotnych Serc. 11.15 — Olimpia­
da. (Sztafeta mężczyzn 4x10 km). 12.00— 
.Życie*— serial prod. japońskiej. 12.45— 
Ściśle jawne. 13.00— Wiadomości. 13.15
— Magazyn notowań. 13.45 — Dla dzieci: 
.Tik-Tak*. 14.30 — 16.55 — Telewizja, 
edukacyjna. 17.05 — Dla dzieci: .Tik- 
Tak*. 17.50 — Muzyczna Jedynka 18.00
— Toleexpress. 18.20 — Encyklopedia II 
wojny światowej. Cena zwycięstwa (Zwią­
zek Radziecki). 18.4 5 — W kinie i na kase­
cie. 19.05 —. .Murphy Brown* — serial 
prod. USA 19.30 — Olimpiada (Skrót 
wydarzeń dnia). 20:00 — Wieczorynka
20.30— Wiadomości. 21.00 —  Sejmograf
— m agazyn parlam entarny. 21.25 — 
.Cud miłości*— film fab. prod. USA. 23.00 
— Olimpiada (Skrót wydarzeń dnia). 0.05 
— Wiadomości. Ó.20 — Gorąca linia 0.30
— Muzyczna.Jedynka. 0.40—  .Ta wspa­
niała praca* — film dok. 1.00 — .Sabaty.

- 1.40— Rock najlepszych— zespół .IRA".
2.00 — Siódemka w Jedynce.

OSTANKINO 
5.10-—Wiadomości. 5120— Gimnas­

tyka poranna 5.30 — Poranek. 7.45 ■
Przegląd rynku nieruchomości. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 — Koncert 8.40 — Film 
Po prostu Maria". 9.30 — Talenty i wiel­

biciele. 10.20 — Rlm fab. .Drobnostki 
życia*. 10.50 — Ekspress prasowy. 11.00 
— Wiadomości. 1 1 .20 — Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie. Narciarstwo. 13.45 — Rlm 
anim. 14.00— Wiadomości. 14.25—Wia­
domości z  biznesu. 14.40 — Handel i 
rynek. 15.10 — Działalność. 15.20— Film 
anlm. 15.50 — Między nami... 16.10 — 
Nasz klub muzyczny. 16.50 — Abecadło 
prywaciarza 17.00 — Wiadomości. 17.25 
— Za kulisami. 17.50— O pogodzie. 17.55
— Film .Po prostu Maria*. 18.45 — Co się 
kryje za wierszami protokołu? 18 .55— 
Temat 19.40 — Dobranoc, dzieci. 20.00
— Wiadomości. 20.45 — Beou Monde.
21.00 — Rlm fab. .Kaleka*. 22.35 Hit- 
parada Ostankino. 23.20 — Wiadomości. 
23.30 — Ekspres prasowy. 23.40 
M ennik Olimpiady. 24.00— Zimowe Ig­
rzyska Olimpijskie.

ŚRODA, 23 LUTEGO
LTV

7 30 — Program. 7.35 — Audycja 
inlorm. 8.00 — Wiadomości w jęz. franc. 
8.25 — Wiadomości w jęz. niem. e.ou 
Album rodzinny. 9,15 — Filmy anim./dla 
dzieci. 9.30 — Lekcja księgowości. 10.00

■   Serial .Japonia, Japon ia ... lo.oo ,
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. ^ ^ lon k5  ̂
biet 12.45 — Dziennik Olimpiady. 13.05
— Rlm dok. 13.55 — Zimowe Igr^ska 
Olimpijskie. Biathlon mężczyzn.J8.00 — 
Wiadomości. 18.10 -  Dziennik BBC. 
10.40 — Wiadomości (ros.).
a 7\o c \ 19.30 — Słowo chrześcijanina 
4g 4 0  Program ekonomiczny .Aktua­
lia" ? 0 1 5  Studio partii. 21.00 — P®®"
ram a 21.35 — Dziennik Olimpiady. 22.00 
™ 23.00 -  Magazyn m u z y c y
TemaMuslear. 23.55 — Zimowe Igrzyaka 

Olimpijskie. Biathlon kobiet mężczyzn. 
BAŁTYCKA TV 

18 00 -  Program TVP. 20 0 0 -  Wa- 
domości. 20.05 ^ jo b to m ^ o g fc łd y .

Perspektywy. 20.30 — Film. .Gdy po raz 
ostatni widziałem Paryż". 22.30 — No­
wości bałtyckie. 22.45— Wystawy, wysta­
wy. 23.00 — Program TVP.

TELE-3
7.00 — Nowości CNN. 7.30 — Lekcja 

jęz. ang. 7.33— Wiadomości Tele-3.7.40
— Muzyka 8.00 — Sport I aerobic. 8.30
— Rlmy anim. 10.05— Serial .Santa Bar­
bara*. 11.55— Lekcja jęz. ang. 12.00 — I 
Muzyka 12.15 — Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie. 14.57 — Lekcja jęz. ang. 15.00 — 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. 16.00 — 
Filmy anim. 17.00 — Muzyka 17.20 — 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. 18.45 — 
Program z Jurborka 19.15 — Film dok.
19.40 — Rlm. 21.20 — Muzyka 21.25 — 
Wiadomości Tele-3. 21.30 — Lekcja jęz. 
ang. 21.33 — Nowości CNN. 22.00 — 
Lekcja jęz. ang. 22.05 — Film dok. 22.30

, — Zimowe. Igrzyska Olimpijskie.

WARSZAWA 
.10.00 •—Wiadomości. 10.15 — Oiim- t 

piada (Slalom gigant mężczyzn, biathlon
— bieg na 7,5 km kobiet). 12.10 — .Ta­
jemnica starej kopalni*— serial obyczajo­
wy prod. australijskiej. 13.00 — Wiado­
mości. 13.15— Magazyn notowań. 13.45
— Mama i j a  14.00 — Domowe przed­
szkole. 14.25 — Porozmawiajmy o dzie­
ciach. 14.30 — 16.55 — TY edukacyjna. 
17.05 — .Baw się z  nami* — magazyn 
nastolatk6w. 17.50— Muzyczna Jedynka
18.00 — Teleexpress. 18 .20— Klinika 
zdrowego człowieka. 18.40—  Reportaż. 
19.05— .Tajemnice starej kopalni* (1)—  [

- serial prod. australijskiej. 20.00 — Wie­
czorynka. 20.30— Wiadomości. 21.15—

. Olimpiada (Skrót konkurencji przed­
południowych). 21.50 — Gramy piosenki.
.I już prawie jubileusz*. 22.35 — Zawód 
reżyser: Francis Ford Coppola. 23.00 — 
Olimpiada. (Skrót wydarzeń dnia oraz 
łyżwiarstwo figurowe — programy tech­
niczne kobiet). 24.00— Wiadomości. 0.15
— Gorąca linia 0.25—  Muzyczna Jedyn­
k a  0.30 — .80-ciu Huzarów”— film histo­
ryczny prod. węgierskiej. 2.00 Nocne 
czuwanie bez butelki.

OSTANKINO 
• 5.10 — Dziennik. 5.20 — Gimnasty­

k a  5.30 — Poranek. 7.45 — Przegląd 
rynku nieruchomości. 8-00— . Dziennik.
8.20 — „Sroka*. 8.40 — Rlm. 9.45 — 
Melodie lat wojennych. 10.15 — Maraton- 
15. 10.45 — Ekspres prasowy. 10.55 — .

-Zimowe Igrzyska Olimpijskie. Biathlon. 
1245— Program dla weteranów. 14.00-r 
Dziennik. 14.25 — Jak osiągnąć sukces.
15.20 — Rlm anim. .Tomek Sawyer* (2).
15.50 — Maraton-15.-16.20 Klub 700.
16.50 — Zagadka. 17.00 2 ^ 'Dziennik.
17.25 — Zimowe Igrzyska Olimpijskie. 
Hokej na lodzie. Podczas' przerwy ^ D o ­
kumenty i losy. O pogodzie. Dobranocka.
20.00 — Dziennik. 20.45 — Reportaż o 
niczym. 21.00 — Festiwal piosenki 
żołnierskiej. 22.15 — Ekspres prasowy.
22.25 Zimowe Igrzyska Olimpijskie. Nar­
ciarstwo alpejskie. 23.05 — Dziennik.
23.15 — Zimowe Igrzyska Olimpijskie.
23.45— Dziennik Olimpiady. 0.05— MTV.

r  CZWARTEK, 24 LUTEGO 
LTY

7.35 — Program inf. 8.00 — Wiado­
mości w jęz. franc. 8.25 —Wiadomości w 
jęz. niem. 8.50— Wszystkiego najlepsze­
go. 9.05 — Lekcje księgowości. 9.35 — 
Dla dzieci. 12.05 — Serial jap. .Japonia 
Japonia.." (4). 13.00 — Film dok. 13.25
—  Zimowe Igrzyska Olimpijskie. Bieg nar- 
ciarski kobiet ną 30 km. Podczas przerwy 
o 14.00 — Dziennik Olimpiady. 18.00 —  - 
Wiadomości. 18.10 — .-Dziennik BBC.
18.40 — Wiadomości (ros.). 18.50 — Dla 
dzieci. 19.30 — Komedia .Pan Bean przy- . 
bywa do miasta*. 20.00—  Katolickie stu­
dio TV. 2 0 .3 0 —  Koncert .Jesienny 
deszcz”. 21.00 — Panorama 21.35 — 
Dziennik Olimpiady. 22.00— Konkurs rol­
ników .Nię będzie pierogów bez pługa”.
22.45— Koncert muzyki ludowej. 23.15— 
Wiadomości wieczorne. 23.35 — Konfe­
rencja prasowa na temat święta pieśni 
Litwinów świata i konkursu TV .Piosenka- 
piosneczka-94”. 0.15 — Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie.

BAŁTYCKA TY
18.00 — Program TYP. 20.00 — Wia­

domości. 20.05 — J a  ty i inni... 20.30 — 
Wędrówka na łono przyrody. 21.00 —— 
Koncert 21.30 — Telering .Nie szukaj 
słowa w kieszeni”. 22.00 — Sport litewski: 
gdzie znaleźliśmy się, dokąd pójdziemy?
22.30 — Nowości bałtyckie. 22.45 — Film , 
.Śniegi Kilimandżaro”. 0.40 — Program 
TYP.

TELE-3
7.00 — NowoścfeCNN. 7.30 — Lekcja 

jęz ang. 7.33 — Wiadomości Tele-3. 7.40
— Muzyka 8.00 — Sport I aerobic. 8.30
— Filmy anlm. 9.10 — K-2. 10.00 — Mu­
zyka 10.45 — Lekcja jęz. ang. 10.50 — 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. 14.57 — 
Lekcja jęz. ang. 15.00 — Filmy anlm.
16.15 — Zimowe Igrzyska Olimpijskie. 
16.55 — Muzyka 18.00 — Program z Po- 
niewieża 19.00— Wieści. 19.20— Lekcja 
jęz  ang. 19.25— Drobiazgi. 19.35— Se­
rial .Santa Barbara”. 20.25 — Witryna
20.30 — Informacja Tele-3.20.45 — Wia­
domości Tełe-3. 20.50 — Nowości CNN. 
21.20— Muzyka 21.30— Lekcja jęz  ang. 
21.33 — Ciekawi ludzie. 22.00 — Film 
.Daleko stąd”. 24.00 — Lekcja jęz  ang. 
0.05 — Muzyka

WARSZAWA
10.00 — wiadomości 10,15 —-Olim­

piada (Slalom gigant kobiet-kombinacja 
klasyczna drużynowa, sztafeta 3x10 km).
12.15 — .Policjanci z  Miami” —? serial 
prod. USA 13.00—Wiadomości. 13.15— 
Magazyn notowań. 13.45 — Mama i ja
14.00 — Domowe przedszkole. 14.25 — 
Porozmawiajmy o dzieciach. 14.30 - j  '

1f*®® — Telewizja edukacyjna 1 7 .0 5 __
.Śmietnik" — magazyn ekologiczny.
17.50 — Muzyczna Jedynka 18.00— Te- 
leexpress. 18.20 — Miliard w rozumie — 
teleturn ie j; 18.50 — Raport o zag­
rożeniach. 19.05 — .Zmagania z grypą*
(1) — film dok. prod. kanadyjskiej. 19,30
— Olimpiada (Skrót konkurencji przed­
południowych). 20.00 — Teledysk — 
.Żółw, żółw, żółw*. 20.10— Wieczorynka 
20.30 — Wiadomości. 21.00 — Bilans — 
magazyn rządowy. 21.20 — .Policjanci z
Miami"—serial prod. USA 22.10—Olim­
piada (Łyżwiarstwo szybkie-krótkie tor-fi- 
nały, skrót wydarzeń dnia). 23.40 — 
.Pegaz". 24.00 — Wiadomości gospo­
darcze. 0.20 — Gorąca linia 0.30 — Mu­
zyczna Jedynka 0.40 — .Ognista krew* 
(6-ost)— serial dok. prod. ang. 1.25 —To 
lubię. 2.25 — Program rozrywkowy.

OSTANKINO 
5.10 — Dziennik 5.20 — Gimnasty­

k a  5.30 — Poranek. 7-45 — Przegląd 
H tynku nieruchomości. 8.00 — Dziennik. 

8.20 — Film anim. 8.30 — Serial .Po pro­
stu Maria*. 9.20 — Klub podróżników. 
10.10 — Do lat 16 i więcej. 10.50 — Eks­
pres prasowy. 11.0Q— Dziennik 11.20— 
Serial .Goriaczew i inni". (8). 13.25 W "  
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. Narciarst- 

. wo. 15.40 —* Do lat 16 i więcej. 16.20 — 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. Narciarstwo 

,  alpejskie. 16.50— Technodrom. 17.00— 
Dziennik 17.25—  Labirynt 17.50 — Do­
kumenty i losy. 18.00 — O pogodzie. 
18.05 — Serial .Po prostu Maria*. 18.55 
—-E. Gabriłowicz o czasie i o  sobie. 19.40 

N— Dobranocka 20.00 —ł Dziennik 20.45 
1 — Loteria „Milion". 21.15 — Film .Wasz 
amerykański BoriaV22;45— Ekspres pra­
sowy. 23.00 — Dziennik 23,10 — Dzien­
nik Olimpiady. 23.30 — Zmowę Igrzyska 
Olimpijskie. Łyżwiarstwo szybkie.

PIĄTEK, 25 LUTEGO
LTY

7.35- śt - Program inf. 8.00 — Wiado­
mości w jęz. franc. 8.25—  Wiadomości w 
jęz  niem. 8.50 — Dla dzieci. 9.30— Spra­
wa ziemi. 10.00 — Dziennik Olimpiady. 
18.00 — Wiadomości. 18.10 — Dziennik 
BBC. 18.40—Wiadomości (ros.). 18.50— 
Dla dzieci. 19.30 — Rozmowy wileńskie. 
20.10— Album rodzinny. 20^35— Repor-

— taż S. Pabedinskasa 21.00— Panorama. 
-21.35— To ci show. 22.30— Aleja Lais-
ves. 22.50 — Lunatyk Nocny program 
psychológiczno-pubłicystyczny. 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 23.35 — Lunatyk 
(cd.j. 0.45 — Mecz LLK.

TELE-3
7:00— Nowości CNN. 7.30—  Lekcja 

jęz  ang. 7.33 — Wiadomości Tele-3.7.40 
—^Muzyka 8.00 — Filmy anim. 9.30 — 
Serial .Dyżurna apteka" (14). 10.00 — 
Serial .Santa Barbara". ip.55 -^Lekcja 
jęz. ang, 10.57 — Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie. 14.^7 — Lekcja jęz. ang. 15.00 — 
Filmy anim. 16.00 — Muzyka 16.50 — 
Rlm .Połi" (1). 17.40 — Muzyka 18.00— 
Program zTelsz 18.30 — Serial .Dyżurna 
apteka" (14). 19.00 — Wieści. 19.20 — 
Lekcja jęz  .ang. 19.25 — Wiadomości 
Tele-3.19.30—Tangomania 20.00— Dla 
dzieci 20.30— Kronika 02/20.50— Serial
.Skrzyżowanie CoWingtona" (6). 21.45—

. Skrzatodrom. 23.15 — .W leśnym gąsz­
czu '. 0.45 — Pięć piosenek 1.00 — Lek­
cja jęz  ang: 0.05 — Rlm.

WARSZAWA 
10.00— Wiadomości. 10.15-—Olim­

piada (Slalom mężczyzn do kombinacji, 
biathlon-sztafeta kobiet 4x7,5 km). 12.00 

1 — .Jesienią o szczęściu*—film fab. prod. 
polskiej. 13.00 — Wiadomości 13.15 — 
Magazyn notowań. 13.45 — Mama i ja
13.55 — Domowe przedszkole. 14.30 —
15.55 — Telewizja edukacyjna 17.05 — 
Dla dzieci: .Ciuchcia*. 17.50— Muzyczna 
Jedynka 18.00 — Teleexpress. 18.20 — 
Test-magażyn konsumenta. 18.40 — 
.Tata, a  Marcin powiedział*. 19.00 — 
Randka w ciemno — zabawa ąuizowa 
19.45 — W kraju Żulu Gula — program 
satyryczny. 20.00 — Wieczorynka. 20.30
— Wiadomości. 21.15 — Olimpiada 
(Łyżwiarstwo figurowe kobiet—programy 
dowolne, skrót wydarzeń dnia). 23.35i— 
Paragraf i człowiek 24.00—Wiadomości.

' 0 15 — Gorąca linia 0.25 — Muzyczna
Jedynka 0.35— .Król zauroczony—nim

-  kostiumowy prod. hiszpańskiej. 2.20 
Koncert

OSTANKINO 
5-10 — Dziennik 5.20 — Gimnasty­

ka. 5.30 — Poranek. 7.45 — Rlm anlm.
8.00 -  Dziennik. 8.20 
posłuchaj. 8.40 -  Film .Rajsk! ogtód- 
10  0 0  —  M iędzynarodow y  festiw al T v  pro- 
gramów I filmów. 1 0 .5 0 - Etepres (tfaso- 
w  11.00— Dziennik 11.20 — Senal 
^Goriaczew I Inni- (9). 1 4 .0 0 -1 »«nm k 
14.25 — Brydż. 14,45 — Kronika komer­
cyjna 14.55 — Biznes. 15 10 — LeMę 
ekonomiki. 15.30 — Rlm .Rajski ognW;
1 6 .50  — Abecadło prywaciarza, ir .w  
Dziennik 17 .2 5 — Nowości kultury. 1740
— Człowiek I prawo. 1 8 .1 0 -O pogodzę-
18 15 — Japonia z A. Koloszynem. 18.«
— Pole cudów. 19.40 —
20.00 — Dziennik 20.45
godnia. 21.00 — Zimowe Igrzy^a OHm; 
pijskie. Łyżwiarstwo figurowe. 23.1S 
Dziennik. 23.25 — Elispres pra^wy. 
23.35 — Dziennik Olimpiady. 23.0-*
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. Skoki. -̂----------

Z espół p edagogów  I uczniowie 
Jęczm lanlsklej Szkoły Podattwowel
«v rejonle-wileńsklm ubolow aft zpo - 
w odu praedw czw nę) *m‘*rcl¥S ^  
uczennicy k l« y  Vtl Kry.>yny WISZ
NIEW8KIEJ I " * * 1  hMsklm 
w s p ó łc z u c ia  ro d z in ie  I blisk im
Zmarłego —



" K U R I E R  W I L E Ń S K I " 19 lutego 1994 r

Rocznice tygodnia
*  21 lutego 1944 r. zginął F lorian 

M a rcin ia k  (ur. 191S), harcm istrz, 
prawnik, w czasie okupacji założyciel 
i pierwszy naczelnik Szarych Sze-

reS(5*Przed 180 laty, 22 lutego 1814 r. 
urodził sig Oskar Kolberg (zm. 1890), 
folkloiysta, etnograf, myzyk, autor mo­
numentalnego dzieła „Lud. Jego zwy­
czaje, sposób życia, mowa, podania, 
przysłowia, obrzędy, gusła, zabawy, 
pieśni, muzyka i tańce”, dającego naj­
pełniejszy opis polskiej kultury ludo-

*  22 lutego 1810 r. urodził się Fiy- 
deryk Chopin (zm. 1849), najwybit­
niejszy kompozytor polski.

*  Przed 80 laty, 23 lutego 1914 r. 
•urodził się Leonas.Valkunas (zm. 
1990), filolog litewski.

*  23 lutego 1859 r. zmarł Zygmunt 
Krasiński (ur. 1812), polski poeta, dra­
maturg, przedstawiciel romantyzmu.

* Przed 110 laty, 23 lutego 1884 r. 
urodził się Kazimierz Funk (zm. 
1967), polski biochemik, odkrywca wi­
tamin.

* 25 lutego 1969 r. zmarł Sta­

nisław Tołwiński (ur. 1895), działacz 
ruchu robotniczego i spółdzielczego, w 
latach 1945-49 prezydent Warszawy.

* Przed 90 laty, 25 lutego 1904 r. 
urodził się Antanas Ulpls (zm. 1981), 
litewski bibliograf.

*  26 lutego 1949 r. amerykański 
samolot wojskowy z 14 osobami na 
pokładzie rozpoczął pierwszy lot doo­
koła Ziemi bez lądowania. Lot trwał 
nieprzerwanie 94 godz. 01 min.

* Przed 100 laty, 26 lutego 1894 r. 
urodził się Juozas SIparis (zm. 1970), 
aktor litewski.

*  27 lutego 1839 r. został stracony 
Szymon Konarski (ur. 1808), działacz 
rewolucyjny, oficer Powstania Listopa­
dowego.

*  Przed 90 laty, 27 lutego 1904 r. 
urodził się Jalu Kurek (zm. 1983), 
poeta i prozaik, związany z krakowską 
Awangardą.

* 27 lutego 1884 r. proklamowano 
niepodległość Dominikany.

* Przed 50 laty, 27 lutego 1944 r. 
zmarł Albinas Rimka (ur. 1886), litew­
ski ekonomista, pedagog.

R O ZRYW K I
U M YSŁO W E Krzyżówka

POZIOMO: 7 — człowiek zuchwały, bezczelny, 8 —• ciągnik, 10 — wiązanie 
stalowe lub drewniane wzmacniające budowlę, 11 — waga towaru bez opakowa­
nia, 12 — wiedza o rolnictwie, 15 — ptak morski, 17 —-  człowiek opierąjący się 
na dogmatach, 19 — w cyrku, 20 — czynny członek organizacji, 21 — wyraz 
mąfący to samo znaczenie przy czytaniu wprost i wspak, 25 —  początek biegu, 
27 — okresowa sprzedaż towaru, jarmark, 28 — miasto nad rzeką Tag, 29 — 
przywódca powstania niewolników w Italii, 31— samica łosia, 32— m ara senna, 
33 — przymusowe ciężkie roboty w Rosji, 34 — angielski publicysta, twórca 
podstaw nowożytnego czasopiśmiennictwa.

PIONOWO: 1 — badacz jaskiń, speleolog, 2 — kwitnie tylko raz, 3 — klient, 
4 — grecka Diana, 5 — cerkiewny obraz, 6 — wymaganie, tyczenie, 9 — ptak 
śpiewąjący, 13— postać białaczki, 14—występuje w cyrku, 16— w ręku tenisisty, 
18 — bieg w wyścigach konnych, 22 — zimny kontynent, 23 — człowiek bezkry­
tycznie oddany jakiejś idei, 24 — prowincja w RPA, 25 — kamień szlachetny, 26 
— w Syberii jedno z nąj zimniejszych miejsc na Ziemi, 29 — bawialnia, 30 — w 
kości.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z 12 LUTEGO
POZIOMO: urok, siklawa, okręt, Abruzzy,' nonet, etami na, kropka, kwesta, 

altana, tarpan, Masaryk, aport, Kaledin, t ran*.
PIONOWO: ukośnik, mika, rewolta, Otranto, sala, postawa, statek, rada, 

tarapaty, skarpa, akant, banzai, proza, Maryna, notes.

EKRANY
UETUVA —- „Salon K ltl” 

(Włochy) — o 12,14,16,18,20.
VILNIUS — „Krew na piasku ” 

(USA, Hiszpania) — o 11,13,15,17.. 
John F. Kennedy—strzały w Dallas” 
(USA) ~  o 19.

HELIOS —- I sala — „Mówiąca 
małpa” (Rosja) — o 11,14.10,1530, 
19, 20.30. „Tąjemnłca rozkoszy, czyli 
gra namiętności” (USA) — o  1230, 
17.20. II saia —■ „Gorące głowy-2” 
(USA)— o 10.40,16.10,1930. „Ostat­
ni bohater filmowy” (USA) — o  14.

„Trudny cel” (U SA ) — o 12.20. 
„Dzika orchidea-6” (U S A ) — o 
17.50. Seans nocny: „Robin Hood — 
mężczyźni w trykocie” (U S A ) o 
21.10. ;

PERGALŻ — 17-21.11 —
„Złotowłosa i złota twierdza”  (USA) 
— o 12, 15.50. „Czerwony upał” 
(USA)— o 14,17.50,19.40.19-20.11— 
retrospekcja litewskich filmów animo­
wanych i spotkanie z ich twórcami — o 
14.

AUŚRA — „Tąjemnica śmierci 
fotomodelki” (USA, dla dorosłych) —  
o 1030, 12.10, 14,18.10, 20. „Gita z 
Sltapuru” (Indie, 2 s.) — o 15.50.
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Z  okazji 55  rocznicy urodzin 
kochanej Żonie, Mamie i Babci

Alinie RYNKUN
szczęścia, pogody ducha i pociechy z  blis- j l  

kich życzą: mąż, córka Anna, wnuczka Julia, i i
(Zam. 173) ! |
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P R Z E T A R G
Ambasada RP w Wilnie ogłasza przetarg na wykonanie prac 

wykończeniowych Obiektu przy ul. Smello 20A, tj. wykonanie 
prac instalacyjnych .i przyłączeniowych wewnątrz i zewnątrz bu­
dynku, wykończeni^ budynku, wykonanie garażu, uporządkowa­
nie placu.

Bliższe informacje i wgląd do dokumentacji firmy uzyska­
ją pod tel. 22*14-14.

(Zam. 167)

NIEMENCZYNSKA 
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

ogłasza zamknięty konkurs na sprzedaż nie wyko­
rzystywanych, nierentownych środków trwałych. W 
trybie konkursu zamkniętego sprzedaje się:

1. Lokal stołówki położonej we wsi Gelslłkia.
2. Lokal sklepu artykułów użytku codziennego we wsi Suderwe.
3. Lokal sklepu artykułów użytku codziennego we wsi Galglal.
4. Lokal sklepu artykułów użytku codziennego we wsi Kryźlokal 

(Naujanerlai).

Komisja konkursu znajduje się w  spółdzielni spożywców 
przy u l śvenćioniij 43 w  Niemenczynie. Obszerniejszych infor­
macji m ożna zasięgnąć telefonicznie: 57-12-76 i 57-12-45. 
Zgłoszenia przyjmuje się w  dniach pracy od godz. 9 do 17. 
Chętni nabycia tych przedsiębiorstw składają zgłoszenia w  ko­
misji konkursowej do godz. 16 w dniu 4 marca 1994 r.

Konkurs odbędzie się w  lokalu Niemenczyńskiej Spółdzielni 
Spożywców —  Nemenćine, Śvenóioniq 4 3,8  marca 1994 r.

Nasze konto rozliczeniowe nr 460904 w  Oddziale Banku 
Rolnego, N. Vilnia, Kod banku 260101441.

Przegląd sprzedawanych środków trwałych odbędzie się 25 
i 28 lutego 1994 r. o godz. 10. Należy stawić się w  Niemen­
czyńskiej Spółdzielni Spożyw ców . Z  danymi ekonomicznymi 
technicznymi środków trwałych można będzie zapoznać się 
przy składaniu zgłoszeń lub podczas przeglądu. Można też 
będzie zapoznać się z warunkami kupna i ceną obiektu.

IV konkursie mogą uczestniczyć wyłącznie 
udziałowcy.

(Zam. 199)
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ZADBAJ
8 O SWOJĄ FIRMĘ, HURTOWNIĘ, SKLEP, ORGANIZACJĘ. 
S ZGODNIE Z WASZYMI ZAPOTRZEBOWANIAMI:
S  — stworzymy komputerową bazę danych (personel, towary itp.)
S i — udzielimy konsultacji w sprawie wykorzystania komputerów;
*  ' — nauczymy personel obsługi baz danych.
S  INFORMACJE: Yilnius, te l  44-65-16 w dniach pracy od 9.00 do 12.00.

(Zam. 151)
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FIRMA.....
t  przyjmie do pracy rea- i 
fj lizatorów. Wysokie zarób- i 
f: ki. Vilniu8, tel.26-43-64,26- j 
|  78-11, 26-67-76.

(Zam. 152)
SKLEP  JU BILER SKI 

„ P E R L A S  
K U P U JE  I S PR ZED AJE 
wyroby jubilerskie, slrapąje 

złoto, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne. 

Rozliczamy się od razu. 
ZWRACAĆ SIĘ: Vilnius, 

Naugarduko 30, teL26-15-56.
(Zam. 110)

POD2IĘKOWĄNIĘ
Wszystkim, którzy podzielili 

ból, okazali współczucie, pomog­
li w ciężkiej chwili utraty Ro­
dziców, a szczególnie rodzinom 
Trypucklcb, Pacclisów, Matu* 
lańców, Rawdów, Bałejszów ser* 
decznle dziękuję.

Zygfryd WOŁEJSZO 
(Z*m.-177)

^  7 3 3 4 '  k* , ,
Rad*0 .Znad k i

■ ■ U B l
23.00 |

— Radio-butfsy W Km  1

— Gołć ra<iia j i J  ?:
(poniedziałek, środa, pSąî *̂ "* ra 

Kursy walut: 9 I
1230.

Przegląd praiy. 9 ae 1
Godzina rosyWu. ,1

-K o n cert iy o e t 1
Serwii kulturaw jf'1̂ .  1

—  Kuferek
IJ M .  ^

Sport: 1330,2130 1
— Pro^ram,^strffot i .. 

g o ^ l5 .3 0 (w to r^ (̂ ‘t•«̂  1
— K o n io m ^, U k"ini 

Dzisiaj w teiewizjć 17jq
—  Godzin* l ite w t e iy ,'
— Dobranocka: 2030 H  I 

“ - k - k u n d U ^ l

Konkurs wieczorny: 2105
— Muzycznanoc 24.00. ,
Dzl»ł reklam , radia I

Wilii”: 2056Yllnlns, aL U ln ju *  \ 
42-94-57.

SKUPUJEMY ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

P racu jem y  każdy dzień od godz! 9 do 20 
V rub levsk io  2 . kolo placu Katedralny

Vilnius, te l. 22 70 17

KALENDARIUM
Sobota (19JI) jest 50 dniem 1994 i 

r. Do końca roku 315 dni
• Znak Zodiaku—Wodnik.
• Imieniny: Arnolda, Konndi, 

Mansfeta, Marcelego.
• Wschód Słońca—7Ą  zadiód ] 

— 1732. Długość dnia 9 godz. 59 m
Niedziela (20.11)
• Imieniny: Jana, Leona, Ludu*
• Wschód S ło ń c a -731, wW i 

— 1734 . Długość dmal0gotfc.03»  |
Poniedziałek (2LII)
• Imieniny:: Eleonory, Fortu®11 

Kiejstuta, Roberta.
• Wschód Słońca— j

— 1736. Długość dnia 19 godŁ 07 n*

POGODA
Ulewska Służba H y d ro m ^

giczna przewiduje na 1 9 ^  
murzenie i  praejłtolf111̂ 1; ^  
opady śniegu, wiatr wscbodm- 
ratura 4 - 6  stopni mrozu- ^  

W ciągU| nieduże lokalne opady #  jS
r a tu r a w n o c y S - lO ,^ ”
w dzień 1 -6  stoprn mrów-

Dyiumlwyd*nl,:
ŁuciaBRZMOWSKA
Marian BOGIBIUN 
Taresa ŻABK .  
T e ra a a S T R U H * ,,# ^  
Bronisława 
Anna RZEWUSKA

Wileński
Dziennik 

społeczno-polityczny Sejmu 
i Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje się od i  lipce 1953 r.

Nasz adres:
Lalsvśs pr. 60. 2044 Vilnlus, 

Uetuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 20 ct (w Polsce -1000  zł.) 
Nr rejestracji — 322. Zam. 540

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: re d a k to r  — 42*79*01, z a s tę p c y  r e d a k to ra  — 
42-79-04 , 42 -79-48 , s e k re ta r z  o d p o w ied z ia ln y  — 42-79-49 . 

DZIAŁY: państw a l sam orządu terenow ego — 42-78-63, ekonomiczny — 
42-78-54, etyki, rodziny I prawa — 42-79-64, prawnik —  42-75*76, szkol­
nictwa i młodzieży — 42-79-73,42-69-86, życia politycznego — 42-78-81, 
życia wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz  aktualności — 42-79-77, 
handlu, usług 1 komunikacji —  42-79-56, literatury i sztuki — 42-79-88, 
felietonów i sportu  — 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na  rejon w ileński— 42-78-90, 
45-03-95, solecznlokl— 52-780, św ięclańskl— 44-21 -46, trocki i szyrwlno­
k i — 62-42-67, fo tokorespondend — 42-90-81, Humacze — 42-90-60, 
42-72-92, styliści — 42-72-92, m aszynistki — 42-77-72.


